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Spotkania częstochowskie

Kominy Huty im.

ZA OKNEM przemijają łagod
ne pejzaże pełne rudziejących 
wygonów i jesienniejących 

brzóz. Na małych stacyjkach, na któ
rych nasz pociąg przystaje, uderza 
obfitość kolorowych afiszy — kraj 
żyje pod znakiem bliskich wyborów 
i hasła Frontu Narodowego wołają 
z murów i słupów. Jeden szczególnie 
afisz zapada mi w pamięć: na tle. 
błękitnego, jak sztandar pokoju nie
ba — złocą się ramiona drogowska
zów, napisy na nich wyznaczają kie
runek epoce. W parę godzin później 
— już z okien samochodu, widzę au
tentyczny drogowskaz głoszący, źe 
do Wielunia jest 56 km., a do Opa
towa 29 km.

Właśnie Opatów jest celem naszej 
dzisiejszej wyprawy, duża wiąś w 
częstochowskim, gdzie ma się odbyć 
spotkanie kandydatów na posłów do 
Sejmu z ludnością wiejską. Za szy
bami, w mierzchnąeym blasku dnia 
bezkresne pola. — droga samotna i 
długa, ocieniona zawsze wiernymi jej 
wierzbami. Ale zdarza się coś, co 
rozbija i mąci nastrój polnej swoj- 
skośei. W niewielkich odstępach cza
su przebiegają obok nas jakieś słu
py wbijane w ziemię— stosy czer
wonej cegły i stożki białego wapna 
— kilkakrotnie widać całe budowle 
podciągnięte pod dach. To plan .6- 
letni wszędzie sygnalizuje swą obec
ność.

Jest już prawie ciemno, kiedy wy
dostaję się z wozu. Rozglądam się 
wokół, wieś jest rozległa i  czysta, 
na wysokich słupach kołyszą się lam
py elektryczne, z otwartego okna 
piętrowego, niedawno, jak widać, po
stawionego budynku, dobiega muzy
ka. Wokół trwa. gwar rozmów — du
żo ruchu, nastrój, jak przed świę
tem. A bliżej, tuż przy wozie, — 
dzieci, całe mnóstwo dzieci.

Te chłopskie dzieci z Opatowa za
imponowały mi swoją powagą i roz
sądkiem. — Nie było w nich ani śla
du jakiejś nieśmiałości czy zahuka
nia, cech dawniej tak charaktery
stycznych dla dziecka na wsi. Z zain
teresowaniem oglądały nasz wóz, 
oceniając go trafnie i fachowo. To 
ja  poczułem się onieśmielony wobec 
ich zaborczej i chłonnej ciekawości 
i  niezręcznie pytałem, aby jakoś za
chęcić rozmowę, co to za nowy bu
dynek przy drodze; — odpowiedziały 
chórem, że to ich szkoła, w której 
się już uczą od paru lat. Więc zapy
tałem dalej, czy radio, które słychać 
ze szkoły, też mają tu od dawna, o- 
kazało się, że i prąd elektryczny i ra
diowęzeł założono w 50 roku. na sa
mym początku Planu 6-letniego. 
Chciałem jeszcze spytać co wiedzą o 
tym Planie, czy sobie zdają sprawę 
jakie on ma znaczenie dla nas wszy
stkich — ale już obywatelka Komór
kowa przewodnicząca Miejscowego 
Oddziału Ligi Kobiet zaprasza goś
cinnie do siebie na krótką pogadankę 
przed wiecem.

*

Iza chwilę siedzimy wokół okrąg
łego stołu pod nisko zwieszoną 
. lampą. Krzyżują się pytania i 

odpowiedzi, jest mowa o Planie, o 
zmianach jakie wywołał i o tym jak

teraz jest tuta j inaczej, mówi się 
znów z radością o świetle elektrycz
nym, które tu panuje od dwu lat, i z 
troską o trzech gminach, położonych 
dalej niż Opatów, które dotąd jeszcze 
nie mają światła. Ale to sprawa po 
prostu miesięcy — i jeszcze o szko
le w Iwanowicach Dużych, że jest 
tak piękna i  nowoczesna, z central
nym ogrzewaniem, z przedszkolem 
dla najmłodszych.

Rozglądam się po tej dziwnej izbie 
w tym nieznanym mi nawet ze sły
szenia Opatowie. Patrzę na komplet 
Słowackiego wyglądający równymi 
grzbietami z półki, na mapę Polski 
rozwieszoną na ścianie, słucham jak 
ze skrzynki aparatu płynie mazurek 
Bacewiczówny i nie mogę wyjść ze 
zdumienia. Z niedowierzaniem 'patrzę 
na ludzi jacy się tu zebrali, na ludzi 
tak różnych sobie rodzajem pracy, 
jaką wykonują — pochodzeniem, 
wiekiem, a tak sobie w tej chwili 
bliskich jak przyjaciele. Patrzę na 
ludzi, którym odjęto powód niezgo
dy: nierówność społeczną, i którym 
dano prawo do wzajemnego szacun
ku — troską o rozkwit wspólnego do
mu. Żeby w jakiś sposób zanańować 
nad tym wielkim zdumieniem, które 
mnie ogarnęło, żeby je sobie jakoś 
wytłumaczyć zaczynam pytać kandy
data na posła do Sejmu Mariana Ka 
rasińskiego o jego życie. Odpowiada 
powoli, słowami nie wygładzonymi 
jak kawałki rndy, którą wytapia co 
dzień tak wspaniale w ogromnych 
piecach Huty.

*

W  tej chwili rozlegają się w 
sieni głośne szurania, trzas
kają drzwi i jakieś głosy 

nawołują, abyśmy już ruszyli, bo 
sala pełna i ludzie bardzo ciekawi 
tego spotkania.

Za chwilę jesteśmy w remizie stra
ży pożarnej. Sala jest niska, bielo
na, pachnąca sosną, a teraz natło
czona narodem po brzegi. Posuwamy 
się z tńudem wśród gromkich oklas
ków, owacji i przywitam Z bliska 
mogę się przyjrzeć zebranym. Jest 
wielu starszych mężczyzn, ale są i 
kobiety, mnóstwo młodzieży i chyba 
najwięcej dzieci, — dziewczątka w 
barwnych chustkach, w serdakach, 
poobwijane w szale i chłopaki w cza
pach, które spadają ńa nosy, w oj
cowskich marynarkach, okrutnie na 
wszystko ciekawi, wypatrujący swe 
szeroko rozwarte, .niebieskie jak nie
bo oczy. Dzieci obsiadły okna, ławy, 
kolana dorosłych, wdrapały się na 
estradę, zawładnęły i mną — jedne 
przyświecając latarką, abym lepiej 
mógł spisać wrażenia, inne podtrzy
mując mój zeszyt a inne informując 
mnie donośnym szeptem prosto w 
ucho kto jak się zwie i jaką pełni 
funkcję. Ten na przykład, który- 
otwiera zebranie to Pasieka, prze
wodniczący Gminnego Komitetu 
Obrońców Pokoju, a tamten, który 
właśnie wchodzi na estradę wezwa
ny do prezydium, to małorolny chłop, 
.Takób Radwoch. Ledwo mogę nadą
żyć ze spisywaniem, lecz nagle or
kiestra rozpoczyna hymn narodowy, 
wszyscy się prostują, robi się cicho.

Teraz przemawiać będą kandydaci na 
posłów. Wstają po kolei i mówią 
prosto, szczerze, serdecznie.

Robotnik Karasiński przypomina 
dzieło Rewolucji, która pozwoliła ro
botnikom zasiadać w Sejmie i two
rzyć prawa sprawiedliwszej przyszło
ści. Chłop Oleś opowiada o pracy, 
której teraz jest pod dostatkiem dla 
wszystkich. Dominik Horodyński. 
kandydujący w tym okręgu na posła, 
wskazuje na olbrzymie zmiany jakie 
wprowadziła rewolucja w życie wsi, 
jakie przed ludźmi pracy otworzyła 
olbrzymie możliwości. Wszyscy słu
chają w skupieniu.

*

W  dyskusji, która teraz na
stępuje, przemawiający dzie
lą się z gromadą swoimi 

uwagami, swą troską i nadzieją. Jest 
mowa o szkołach, że musi być ich 
jeszcze więcej i to tym, żeby przy
śpieszyć wykonanie Planu, że sporo 
wprawdzie już zrobiono, ale jeszcze 
trzeba wiele trudu, wysiłku i pracy 
— i że się tej pracy nikt nie boi.

Przy drzwiach słychać młode gło
sy — to zespół artystyczny wojska 
polskiego przyszedł, aby zakończyć 
wieczór swymi występami. Z ich wej
ściem zmienia się nastrój z poważ
nego w wesoły i swobodny. Z estra
dy płyną piosenki — jedne skoczne 
i szybkie, drugie powolne, tęskne. 
Harmoniści przyciskają rytmicznie 
instrumenty i oczy dziecięce patrzą w 
żołnierzy jak w tęczę.

Zaczynają mi przelatywać przez 
głowę strzępy jakichś myśli — coś 
z sobą próbuję porównać, coś przy
pomnieć. Znów niedawne czasy, gdy 
na wsi jedynem domem kultury by
ła karczma, jedyną rozrywką szklan
ka wódki, a występami artystyczny
mi bijatyka i kłótnie. I  znów patrzę 
na dzieci, nie mogę od nich oczu 
oderwać — patrzę na malców po
dobnych do skrzydlatych chłopców, 
których przed wiekami rzezał w l i 
powym drzewie mistrz Stwc«z. Pa
trzę na czupryny wszystkie jasne i 
na oczy jedno w drugie niebieskie 
jak chabry. Słucham melodii przej
mujących i prostych, patrzę na gro
madę ludzi wolnych i ufnych życiu.

Lecz pora odjeżdżać. Samochód 
wślizguje się w noc jakby zapadał w 
otchłań. Latarnie chłostają rózgami 
świateł pnie czarnych drzew. Jest 
późno i ziemia już śpi. Daleko po
jawia się na nieboskłonie ogromna 
gwiazda. Migoce jak wielki brylant. 
To tak świeci nad nocą szczyt wieży 
Jasnogórskiej. Jesteśmy w Często
chowie.

*

N AZAJUTRZ dzień jest sło
neczny, bardzo cichy — jeden 
z tych, jakie tra fia ją  się tylko 

jesienią. Wyruszam na wędrówkę po 
mieście. Zawsze miejsca, których nie 
znam, choćby najskromniejsze, bu
dzą nadzieje na jakieś piękne przy
gody, ukryte w nich może rewelacje.

Częstochowa zastanawia swą schlud 
nością, rozmachem planu, aspektem 
wielkomiejskim. Szerokie aleje krzy

żują się śmiało, otwierając dalekie 
perspektywy, pełne niebieskawego o 
tej porze powietrza. Taką długą ale
ją  wśród rzędu niewysokich topól idę 
powoli w stronę Jasnej Góry. Na
przeciw mnie wychodzi swym białym 
masywem Klasztor. Naprzód smukły 
obelisk wieży, potem mury warowne, 
kościół, kaplica.

Przekraczam progi, brodzę przez 
ciemne przestrzenie pełne migotów 
i  ech, jeszcze niżej zstępuje i  oto 
jestem w kaplicy. Długo potem błą
dzę po rozległej budowli. Ulegam 
całkowicie nieodpartym czarom 
miejsca i jego przedziwnej archi
tekturze.

Ludzie o wyrafinowanym smalcu 
pewnie stwierdzą, że wiele tu efek
tów przygodnych, wiele nadmiaru, 
złego baroku, nieestetycznych przy
budówek. Ale mnie uderza właśnie 
harmonia i dostojeństwo tych mu
rów. Jest coś i pańskiego w tym 
kasztelu. Przypomina jakieś strzelis
te alkazary, oszałamia podobnym na
gromadzeniem dziedzińców, schodów, 
bram, oddrzwi, pilastrów, posągów', 
sklepień, ołtarzy, smug świetlnych i 
ostrych cieni.

Powoli wspinam się po schodach z 
żelaza na wieżę; mijam mechanizmy 
zegarów i wielkie ciężary ich wag 
obrośniętych kurzem jak mchem. Na 
szczycie panuje w iatr — zdaje się 
jakby niebo oddychało tak potężnie. 
Przede mną widać świat taki rozle
gły i nakreślony tak wyraźnie, jak
by ktoś rozwinął płachtę mapy. Tuż 
pode mną drzemią dziedzińce klasz
toru zatopione w świetle niskiego 
słońca, dalej widać ulice miejskie, 
szerokie, rzucone odważnie, otoczone

Bolesława Bieruta
fot. C.A K,

niebieskimi domami, które niedługo 
zastąpią inne, potężniejsze. W róż. 
nych miejscach pejzażu lokomotywy 
wloką nad sobą bukiety białych par.

Krajobraz na po^ór nieruchomy, a 
jednak wyczuwa się w nim drżenie, 
jak dreszcz przebiegające i nieustan
ne, jakby potężne siły gotowały się 
do aktu twórczego.

Na horyzoncie czerwienieją klocki 
nowych bloków. Osiedla robotnicze — 
Nowy i Stary Raków, a dalej wieńca 
kominów biją ku niebu kolumnami 
dymów. Co jakiś czas budzi się tam 
wewmątrz ostry blask widoczny wy
raźnie mimo białego dnia. Gigan
tyczna kuźnia trzeszczy elektrycz
nymi błyskawicami. <

*

W IECZÓR zapowiada się cie
kawie. Będzie to rozmowa z 
Rodzicami młodzieży szkolnej 

w jednej ze szkół podstawowych w 
Częstochowie.

Sala gimnastyczna Szkoły nr 7, do 
której nas wprowadzono, uderza 
estetycznym wyglądem. Nie mogę 
się oprzeć namowom ob. Kowalskiej 
i korzystając z chwili w7olnego cza
su zwiedzam wzorowe przedszkole 
dla dzieci matek pracujących, -zorga
nizowane w tym budynku. Podziwnam 
więc niziutkie stoliki, białe szafki, 
stosy książek z obrazkami, cały ra j 
dziecięcy ucieleśniony w postaciach 
misiów, lalek i kucyków. Ob. Kowal
ska zwierza mi się z różnych- drob
nych kłopotów i dużych radości, ja 
kich niemało dostarcza życie przed
szkola. Dalszą rozmowę przerywa 
sygnał, że już czas na salę. Wcho-

( Dokończenie na str. U )
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XIX Zjazd WKP(b) M A U R R A S  2 N Ó « I  NA W I D O W N I
W  NIEDZIELĘ 5 paździer

nika 1952 w wielkiej sali 
Pałacu Kremlowskiego w 

Moskwie nastąpiło otwarcie XIX 
Zjazdu . Wszechzwiązkowej Komuni
stycznej Partii (bolszewików). Zjaz
dy Partii Bolszewickiej miały za
wsze olbrzymie znaczenie historycz
ne. Najpierw w okresie przedrewo
lucyjnym wytyczały one drogi walki 
o obalenie ustroju kapitalistycznego 
i  caratu, a następnie po zdobyciu 
władzy przez klasę robotniczą fo r
mułowały etapy i najważniejsze za
dania w budowie nowego państwa 
radzieckiego. Równocześnie też zjaz
dy te przeprowadzały szeroko zakro
joną ocenę sytuacji międzynarodowej 
i  nakreślały zasadnicze linie polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego. 
Obok tego zjazdy WKP(b) jako przo
dującej partii komunistycznej świata 
wywierały doniosły wpływ na rozwój 
ideologii marksizmu-leninizmu, oraz 
miały istotne znaczenie dla walki 
wyzwoleńczej proletariatu całego 
świata przeciw kapitalizmowi.

Ostatni zjazd WKP(b) odbywał 
się w roku 1939 w przeddzień I I  woj
ny światowej. Od tego czasu zaszły 
w świecie olbrzymie zmiany. Trzecia 
część kuli ziemskiej wyrwana zosta
ła z kręgu świata kapitalistycznego, 
wzrósł autorytet i siła Związku Ra
dzieckiego jako głównego zwycięzcy 
w walce z hitleryzmem, powstały 
Chiny Ludowe, rozwinęła się gospo
darka krajów demokratyczno-ludo- 
wych, okrzepła Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Jednakże światu 
zagraża niebezpieczeństwo nowej 
wojny, ku której inspiracja wychodzi 
z kierowniczych kół polityki amery
kańskiej. W dalekiej Korei trwa woj 
na pod znakiem ONZ, w Niemczech 
i  Japonii dokonuje się intensywnej re 
militaryzacji. W tej sytuacji obrądy 
Zjazdu Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego mają olbrzymie 
znaczenie dia sprawy zachowania 
pokoju w świecie.

XIX Zjazd WKP(b) poprzedziło 
ogłoszenie wytycznych Komitetu 
Centralnego WKP(b) w sprawie no
wego planu 5-letniego w ZSRR, oraz 
w sprawie zmian statutu partii. Rów
nocześnie z wyborem delegatów na 
zjazd odbyła się dyskusja nad tymi 
wytycznymi.

Bezpośrednio przed zjazdem opu
blikowana została w  czasopiśmie 
„Bolszewik”  praca J. W. Stalina pt. 

- „Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR” . Praca Stalina nawiązuje 
do dyskusji jaka toczyła się wśród 
ekonomistów radzieckich w listopa
dzie 1951 roku wokół projektu pod
ręcznika ekonomii politycznej. W pra 
cy swej zajmuje się Stalin szeregiem 
podstawowych zagadnień ekonomii 
socjalistycznej. Precyzuje w niej po
jęcie praw ekonomicznych, w szcze
gólności przeciwstawia się twierdze
niu jakoby w warunkach socjalizmu 
państwo stwarzało nowe prawa eko
nomiczne. W przeciwieństwie do te
go przypomina Stalin w swej pracy 
o obiektywnym charakterze praw 
ekonomicznych. Obok problemu pro
dukcji towarowej, oraz zagadnienia 
prawa wartości w warunkach socja
lizmu rozpatruje dalej Stalin w swej 
pracy zagadnienie miasto—wieś i pra
ca umysłowa — praca fizyczna. Prze
prowadza tu rozróżnienie między l i 
kwidacją przeciwieństw a likwidacją 
różnic między miastem i wsią oraz 
między pracą umysłową a pracą f i 
zyczną. Precyzuje, że w warunkach 
socjalizmu obok zaniku przeci
wieństw można mówić o zaniku is
totnej różnicy, nie zaś o zaniku 
wszelkich różnic. Dalszym podstawo 
wym elementem prący Stalina jest 
teza o rozpadnięciu się jednolitego 
kapitalistycznego rynku światowego, 
powstaniu dwóch rynków oraz po
głębianiu się światowego kryzysu sy
stemu kapitalistycznego. W związku 
z tyni wskazuje też Stalin w swej 
pracy na nieuchronność wojen mię
dzy krajami kapitalistycznymi. Na
stępnie rozpatruje zagadnienie pod

stawowych praw ekonomicznych 
współczesnego kapitalizmu i socjaliz
mu, oraz inne problemy. Druga część 
pracy Stalina zawiera: „Odpowiedź 
tow. A. J. Notkinowi“ , „O błędach 
tow. L. D. Jaroszenki” i „Odpowiedzi 
towarzyszom A. W. Saninej i W. G. 
Wenżerowi".

5 PAŹDZIERNIKA o godz. 19-ej 
w obecności Stalina, członków 
Biura Politycznego i ponad 

tysiąca delegatów W. M. Moiotow 
otworzył Zjazd. W przemówieniu 
inauguracyjnym Mołotow oddał hołd 
poległym i zmarłym działaczom 
WKP(b) oraz omówił znaczenie zjaz 
du.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego obszerny referat sprawo
zdawczy KC WKP(b) wygłosił se
kretarz Komitetu Centralnego G. M. 
Malenkow. Po obszernej analizie eko 
nomicznej i politycznej sytuacji świa
ta i na jej tle sytuacji Związku Ra
dzieckiego referat Malenkowa we 
wnioskach precyzuje zadania Komu
nistycznej Partii Związku Radziec
kiego w dziedzinie polityki zagra
nicznej. Są to: 1) kontynuacja wal
ki przeciwko przygotowaniom wojen
nym; 2) polityka współpracy między 
narodowej; 3) umacnianie stosun
ków przyjaźni z Chinami, krajami 
demokracji ludowej i NRD; 4) umac
nianie potęgi obronnej ZSRR. W za
kresie sytuacji wewnętrznej Związ
ku Radzieckiego referat Malenkowa 
przeprowadza analizę rozwoju go
spodarki narodowej ZSRR w prze
myśle i  rolnictwie, wzrostu dobro
bytu materialnego i rozwoju kultu
ralnego oraz kreśli we wnioskach 
zadania w dziedzinie dalszego umac
niania ustroju radzieckiego i dalsze
go rozwoju gospodarczego i  kultu
ralnego.

W drugim punkcie porządku dzień 
nego referat sprawozdawczy Central-

AŹDY kto śledzi z zaintereso
waniem ruch umysłowy i  ży

cie kulturalne kraju musiał przy- 
klasnąć inicjatywie stworzenia nowe 
go tygodnika i z radością powitać 
ukazanie się jego pierwszych nume
rów. „Przegląd Kulturalny“ wypełnia 
niewątpliwie lukę jaka istniała po
między pismami o wyraźnej przewa
dze zainteresowań literackich z jed
nej strony a ściśle fachowymi pe io  
dykami poświęconymi problematy
ce poszczególnych sztuk. Luka ta 
zresztą nie była bynajmniej przy
padkowa. Odzwierciedla ona odzie
dziczony po przeszłości a charakte
rystyczny dla naszego kraju brak 
szerokiego zainteresowania takim i 
dziedzinami sztuki, jak muzyka czy 
plastyka. W istocie w Polsce więk
szość ludzi nawiązuje kontakt ze 
światem sztuki wyłącznie za pośred
nictwem literatury. Wystarczy zesla 
wić dla przykładu naszą kulturę 
muzyczną i  kulturę muzyczną na
szych sąsiadów zarówno wschodnich 
jak zachodnich aby uświadomić so
bie jak bardzo niekorzystnie dla 
nas wypada takie porównanie:

Ze względu na te niedomagania w 
naszym życiu kulturalnym już sarno 
pojawienie się pisma poświęconego 
wszechstronnej problematyce sztuk 
pięknych trzeba powitać ze szczerą 
radością. Równocześnie trzeba l i
znąć, że przed nowopowstałym „Prze
glądem Kulturalnym“  stają zadania 
poważne i  w naszym życiu kultury 
nowe.

Od razu powiedzmy otwarcie, że. 
sądząc z pięciu pierwszych nume
rów pisma, nie lulało mu się do
tychczas całkowicie zwycięsko wy
brnąć z trudności i  odnaleźć trafną, 
nie nasuwającą zastrzeżeń drogę. 
Jest to zresztą zrozumiałe jeśli 
wziąć pod uwagę wspomniany u 
nas brak dostatecznie szerokich,

nej Komisji Rewizyjnej WKP(b) 
wygłosił przewodniczący Komisji 
P. G. Moskatow. Po dyskusji nad 
obydwoma referatami, w której za
bierali głos przedstawiciele partii 
komunistycznych różnych republik 
związkowych, a także członek Biura 
Politycznego WKP(b) I.. P. Beria, 
Zjazd uchwalił rezolucję aprobującą 
linię polityczną i działalność prak
tyczną Komitetu Centralnego WKP(b).

Na XIX Zjazd WKP(b) przybyli 
również zaproszeni przedstawiciele 
partii komunistycznych i robotni
czych z szeregu krajów. W zjeździe 
uczestniczyła delegacja Komitetu 
Centralnego PZPR w składzie: Prze
wodniczący KC PZPR Bolesław Bie
rut oraz członkowie Biura Politycz
nego: Franciszek Mazur i Edward 
Ochab. Przewodniczący delegacji 
KC PZPR Prezydent Bierut wygło
sił w dniu 7 października przemó
wienie, w którym powitał Zjazd w 
imieniu KC PZPR.

Trzeci punkt porządku dziennego 
obejmował referat w sprawie dyrek
tyw Zjazdu dla piątego 5-letniego 
planu rozwoju ZSRR na lata 1951 — 
1955. Referat ten wygłosił przewod
niczący Państwowego Komitetu Pla
nowania ZSRR M. Z. Saburow. Re
ferat nakreślił nowe, olbrzymie za
dania w dziedzinie dalszego, pokojo
wego rozwoju gospodarczego i kul
turalnego ZSRR.

Następnie sekretarz Komitetu 
Centralnego WKP(b) N. S. Chru
szczów wygłosił referat w sprawie 
zmian w statucie WKP(b), która od
tąd przyjmuje nazwę Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego. 
W dalszym ciągu Zjazdu odbyła się 
dyskusja, w ramach której zabrał 
także głos J. W. Stalin.

powszechnych zainteresowań różny
mi dziedzinami sztuki.

Ale szerokość wachlarza zaintere
sowań to bynajmniej nie jedyne 
trudności jakie stoją przed nowym 
pismem. Musi ono przede wszyst
kim sprostać zadaniom jakie sta
wia dokonująca się rewolucja kultu 
ralna, określana potocznie mianem 
upowszechnienia kultury. Wszystko 
co pisano dotąd na ten temat -— a 
pisano wiele —  nic zdołało naszym 
zdaniem dostatecznie wyraziście i 
sugestywnie przedstawić doniosłości 
tego problemu. Mimo bowiem wiel
kich wysiłków prasy ciągle jeszcze 
wielu ludzi nie uświadamia sobie 
należycie, że zawrotnie rosnące licz 
by nakładów, bibliotek czy widzów 
to tylko zewnętrzny wyraz auten
tycznego tętna twórczego życia kul
tury w najszerszych masach —  że 
najistotniejszy sens i  zdobycz re
wolucji kulturalnej to wyzwolenie 
sił twórczych, a upowszechnienie go 
towych wartości kultury to tylko je
den ze środków zmierzających do 
tego celu.

Istotnym przeto zadaniem w tej 
dziedzinie jest najściślejsze ¡.wiąza
nie i  zespolenie „szczytów“  kultury 
z jej. fundamentem a więc z całym 
uaktywnionym kultui alnie społeczeń 
stwem. 1 stąd wypływa zarzut pod 
adresem pierwszych numerów 
„Przeglądu Kulturalnego“ , (zarzut 
pod którym kryje się zresztą pełne 
uznanie dla jego ambicji postawie
nia problematyki, współczesnej rewo 
luc ji kulturalnej). Mianowicie za
rzut, że dotychczas nie zdołał pogo
dzić na sinych łamach wymogu naj
wyższego poziomu twórczego z wy-, 
mogiem koniecznej dostępności, dla 
wszystkich. Czy te żądania wzajem,- 
nie się wykluczają? Jestem prze
konany, że nie-

„Przegląd Kulturalny“  z widoczną 
konsekwencją (po pięciu numerach

NAZWISKO Karola Maurrasa nie 
jest obce światowej opinii katolic

kiej. Maurras — twórca i przy
wódca ruchu „Action Française" 
usiłującego zdyskontować autorytet 
moralny Kościoła dla szowinistycznej 
polityki konserwatywnej — pomimo 
tego wszystkiego co zaszło między nim 
a Stolicą Apostolską, uważany jest 
przez skrajnych konserwatystów za po
stać reprezentatywną dla katolicyzmu 
francuskiego. Ostatnio głośnym echem 
odbił się we Francji list otwarty Karo
la Maurrasa do obecnego szefa rządu 
francuskiego Antoniego Pinay. W liś
cie tym, ogłoszonym na lamach neo
faszystowskiego pisma „Aspects de la 
France“ , Maurras daje wyraz swemu 
uznaniu dla tych poczynań premiera- 
kolaboracjonisty, które rozwiały w ca
łym świecie ostatki złudzeń co do 
dzisiejszego oblicza demokracji w 
zmarshallizowanej Francji.

Ale przypomnijmy pokrótce karierę 
polityczną Maurrasa, co ułatwi nam 
właściwą ocenę jego ostatniego posu
nięcia, tak zresztą logicznego w cało
kształcie zajmowanych przezeń pozy
cji ideologicznych. Ruch „Action Fran
çaise“ zrodził się z fali francuskiego 
szowinizmu narodowego po klęsce r. 
1870/71. Od samego początku swego 
istnienia ruch Maurrasa stawiał jako 
cel nadrzędny i zasadniczy obronę te
go, co nazywał on „ładem francuskim“ . 
Katolicyzm dla Maurrasa nie był by
najmniej celem, był tylko środkiem, ale 
udawało mu się przez długie lata usta
wiać się wobec opinii w pozycji jedy
nego i najwierniejszego obrońcy Koś
cioła. Stosunek Maurrasa do katolicyz
mu był wybitnie pozytywistyczny — 
walory nadprzyrodzone katolicyzmu 
dla niego nie istniały, Wedle Maurrasa 
ów ład francuski to monarchia an.'¡en 
règime'u, odrestaurowana na gruzach 
republiki, demokracji i modernizmu. W 
katolicyzmie upatrywał Maurras swe
go naturalnego sojusznika ze względu 
na silnie zakorzenione wśród katoli
ków poczucie dyscypliny wobec auto
rytetu. Nie trzeba ukrywać, że całe nie
mal prawe skrzydło -katolickiej opinii

można już to stwierdzić) stawia 
problemy istotne dla poszczegól
nych, ogarniających cały kraj, proce 
sów kulturalnych. Równocześnie jed 
nak, jak dotąd,, w niedostatecznej 
może mierze zbliża on czytelnika do 
najbardziej twórczych nurtów no
wej sztuki, do pracowni artystów i 
problemów związanych z ich war
sztatem twórczym. Zmniejsza to nie 
tylko atrakcyjność problematyki, kul 
tury, ale również w pewnej mierze 
daje jednostronny obraz zmian ja 
kim podlega świat wartości kultury. 
Bo procesom ilościowym, masowym 
odpowiadają zmiany jakościowe, 
wyrażające się przede wszystkim w 
ścisłym powiązaniu życia kultury w 
całym kraju z najbardziej twórczy
mi osiągnięciami jednostek.

Zatrzymaliśmy cię może zbyt dl,u 
go na trudnościach, które są trud
nościami każdego pisma kulturalne
go i  każdej pracy na tym odcinku.

Pora teraz z naciskiem podkreślić 
zasługi jakie „Przegląd ku ltura lny“  
mimo swego krótkiego życia ma na 
swoim saldzie, które niewątpliwie 
będzie stale rosło.

Brakowało nam, dotychczas bar
dzo informacji i  omówień z terenu, 
podsumowanych i  krytycznie przea
nalizowanych. Bez zbliżenia się do 
te j problematyki nie można rozu
mieć dokonujących się obecnie naj
wartościowszych i wyznaczających 
perspektywę przyszłego rozkwitu 
kultury przemian.

„ Przegląd Kulturalny“  daje wiele 
cennego materiału w tej dziedzinie. 
Istotne zagadnienia ruchu amator
skiego, kultury regionalnej, czytel
nictwa i  wiele innych mają obecnie 
swoją trybunę. Nie ma zbyt moc
nych słów aby wyrazić doniosłość 
tego ¡aktu. Są to bowiem te sprawy 
dnia dzisiejszego,  które wybiegają 
daleko w przyszłość.

(  aha)

francuskiej uznało Maurrasa za swego 
duchowego przywódcę. W poszczegól
nych okresach „Action Française“ zdo
była poważne wpływy wśród młodzie
ży katolickiej. Umiejętnie spekulowała 
ona na filokonserwatywnych sympa
tiach politycznych 1 urżuazyjnej części 
katolików francuskich. Jedynie bardziej 
- zc/.wi katolicy spostrzegli jak ogrom
ne pomieszanie pojęć wnosi ruch 
Maurrasa i w jak wielkim stopniu de
prawuje on młodzież. Wychodząc z 
założeń pozytywistycznej filozofii spo
łecznej, Maurras uważał politykę za 
sprawę zupełnie wyłączoną spod Kon
troli ’ etyki i proklamował hasło „po
litique d'abord“ — polityka przede 
wszystkim. Maurras hardo zaoponował 
rzuconemu przez Stolicę Apostolską w 
1926 r. potępieniu „Action Française“ . 
Z upływem lat, wszakże, wpływy ..Ac
tion Française“ maleją na korzyść roz
wijającego się ruchu katolicko-społecz- 
nego a, w r. 1939 anatema została zdję
ta.

Klęska Francji w r. 1940 znowu 
wprowadza Maurrasa na arenę życia 
politycznego. Ow apostoł „nacjonaliz
mu integralnego“ i restauracji państwa 
stanowego o silnej dyscyplinie i bez
względnym autorytecie władzy, staje 
się teraz niejako ojcem duchowym ro
bionej przez Petaina „rewolucji naro
dowej“ . Przyznać trzeba, że jakkolwiek 
daleko posunął się Maurras w swym 
kulcie rządów dyktatorskich, to zwo
lennikiem nazizmu we Francji nie był. 
Ale był przecież pełen uznania dla 
„rozumnej”  polityki Petaina, łączącego 
kolaborację z okupantem i konserwa
tywne tendencje społeczne z podstęp
nym pasowaniem Kościoła na pierwszy 
autorytet w państwie. Ale jak to okreś
lił francuski publicysta katolicki J. L. 
Dumas/„zbrodnią było pociągnięcie za 
sobą mas ku majakom paterializmu i 
serwiłizmu reżimu Vichy, - zmarnowa
nie energii ludzi mu oddanych — w 
kulcie dla dyktatury“ .

I ten oto Karol Maurras, skazany 
przez trybunał narodowy na dożywot
nie więzienie za kolaborację, uwolnio
ny zresztą niedawno ze względu na 
bardzo już sędziwy wiek, ogłasza list 
otwarty do premiera Pinay. Przypom
nieć trzeba, że Pinay głosował w r. 
1940 za pełnomocnictwami dla Petaina, 
a potem w reżimie Vichy piastował go- 

-  dność radcy gabinetu. K. Maurras zwra 
ca się zatem do p. Pinay jako do starego 
towarzysza broni. Faszystowskie meto
dy rządzenia Francją przyjmowane 
przez p. Pinay zyskują mu uznanie 
Maurrasa: ,,Posiada Pan opinię czło
wieka uczciwego i wszystko wskazu
je na to, że zasługuje Pan na taką opi
nię. Zasiadał Pan w Radzie Narodowej 
marszałka Petaina, a gdy nadeszły czar 
ne dni (tak wyraża się on o wyzwole
niu Francji w r. 1944 — przyp. i. R.f 
nie wyparł się go Pan... Pański pro
gram rządowy jest programem rozsąd
nym... Panie Antoni Pinay, Pańska 
polityka jest dobra i zdrowa..." Tutaj 
następują słowa o „niezbędnej akcji 
przeciwko komunizmowi“ , która nie 
powiodła się ostatnio (sławetne ośmie
szenie się z aresztowaniem Duelos i 
Stila) wskutek pożałowania godnej 
krnąbrności (!) francuskiej magistra- 
tury. 1 oto wymowna konkluzja: .Je
dnak Francja trzyma się jeszcze... i 
Pan jest na swoim posterunku. Pań
skie braki nie przesłaniają nam Pań
skich zalet. Nie wolno nam rozpaczać

W tych dniach sierpniowych, kiedy 
Francuzi obchodzili 8 rocznicę wyzwo
lenia kraju spod terroru hitlerowskiego 
i ohydy kolaboracji vichystowskiej, w 
tych właśnie dniach Karol Maurras 
miał czelność opublikować list sławią
cy zasługi obecnego premiera Pinay 
dla niesławnej pamięci „rewolucji tiaro 
dowej“ marszałka Petain. Nie to jest 
jednak smutne, że Maurras taki list 
napisał i polecił wydrukować' swoim 
kamelotom, smutne jest to, że adresat 
listu znajduje się na czele gabinetu 
w kraju, który zalicza się do rzędu 
tych, co złożyły wielką daninę krwi na 
ołtarzu walki z przemocą faszystow
ską, walki o wolność Europy i świata. 
List ten' nie może być potraktowany 
inaczej jak policzek wymierzony 
wszystkim uczestnikom Ruchu Oporu, 
którzy wierząc wę Francję chcieli dla 
niej lepszych dni.

I wydaje się, że nie jest pozbawiony 
najgłębszej wymowy tylni artykułu 
Fr. Genièvre w „Témoignage Chré
tien“ : „Staję się znowu członkiem ru
chu oporu” . Oto bowiem prosra uczci
wość wymaga dziś od Francuzów wstą
pienia w szeregi ruchu oporu przeciw
ko takiemu rządowi, który lawnie tole
ruje bezwstydną rehabilitację zdrady 
narodowej. A takich właśnie sojuszni
ków wybiera sobie agresywna polityka 
amerykańska.

Ignacy Rutkiewicz

PRZEGLĄD PRASY

„PRZEGLĄD KULTURALNY“
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Z A D A
D ZIŚ najczęściej spotykamy się 

z podziałem katolików pol
skich na tych, którzy faktycznie po
zostali zwolennikami przeszłości, to 
jest stosunków kapitalistycznych i 
tych, którzy chcą budować przyszłość 
swego kraju w oparciu o nowe, 
socjalistyczne formy ustrojowe. Mó
wiąc językiem prostszym, aczkolwiek 
bardziej schematycznym — z podzia 
łem na katolików społecznie reakcyj 
nych i społecznie postępowych. Jest 
w tym podziale dużo prawdy, choć 
bez wątpienia przechodzi on do po
rządku dziennego nad skomplikowa
nym splotem uczuć, reakcji, niepcro. 
zu.mień rządzących postawą jeszcze 
wielu ludzi wobec rewolucji. Nam 
jednak chodzi tu o najzupełniej inny 
podział — chcemy rozróżnić tych ka 
tolików, którzy w swej postawne kie
rują się poczuciem odpowiedzialności 
za swój Kościół, za swą religię. od 
tych, dla których katolicyzm jest 
bądź to po prostu odziedziczonym po 
przodkach zwyczajem, bądź to pus
tą frazeologaą, za którą kryją  się 
nie raz pobudki i względy z re lig ij
nością nic nie-mające wspólnego. 
Religijność nie pogłębiona intelektu
alnie, atmosfera spokoju i zadowo
lenia z siebie, charakteryzujące licz
ne środowiska katolickie w okresie 
przedwojennym — oto zasadnicze 
przyczyny, dla których taki podział 
dz;ś rysuje się nam, jako najbar
dziej odpowiadający rzeczywistej 
postawie katolików polskich.

Rewolucja, której jesteśmy świad
kami od 1944 roku zburzyła ten spo 
kój. Dziękować Bogu, gdyż nie wró
żył on nic dobrego ani indywidual
nemu sumieniu chrześcijańskiemu, 
ani Kościołowi, jako całości. Rewo
lucja zburzyła ten spokój i postawi
ła każdego z nas twarzą w twarz 
wobec najbardziej palącej kwestii —

, czy będziemy się w dalszym ciągu 
kierować tą bierną ii w gruncie rze
czy egoistyczną postawą, czy też 
spróbujemy ogarnąć od nowa cało
kształt problemów, jakie niesie Koś
ciołowi dziejący się przełom i w po
stępowaniu naszym damy w pełni 
wyraz ciążącej na nas odpowiedział- 
ności.

K OŚCIÓŁ Katolicki jest wieczny.
Oznacza to, mówiąc najprościej, 

że przeznaczony jest by żyć i dzia
łać w każdym ustroju, w każdych, 
zmieniających się warunkach społecz 
nych i politycznych. Jeśli katolicy 
głoszą takie czy inne założenia ustro 
jowe, to czynią to w przeświadcze
niu, że odpowiadają one najlepiej 
potrzebom człowieka w danej epoce. 
Kościół Katolicki jednak nie uzależ
nia swej działalności, a tym bardziej 
swego istnienia od realizacji planów 
społecznych, głoszonych w danej 
chwili przez działaczy czy myślicieli 
katolickich. Gdy upadało cesarstwo 
rzymskie wielu, nawet spośród naj
wybitniejszych chrześcijan ówczes
nych, nie wyobrażało sobie życia 
w innym świecie, jak właśnie w 
rzymskim. A jednak Kościół Kato
licki przetrwał okres upadku cesar
stwa i potrafił przystosować się do 
nowych form, jakie ze sobą niósł 
okres średniowiecza. Identyczny pro
ces przechodziło chrześcijaństwo, gdy 
załamywało się średniowiecze, gdy 
budowały się czasy Odrodzenia, gdy 
Rewolucja Francuska zniszczyła o- 
statecznie ustrój feudalny. Mimo, iż 
w każdej epoce żyli katolicy, którzy 
wyobrażali sobie, że ich religia jest 
nierozerwalnie powiązana z przemi
jającym ustrojem, z przemijającą 
kulturą, z przemijającymi formami 
społecznymi — Kościół wkraczał w 
nową epokę by, nie zatracając nic ze 
swej świętej misji, przystosować si? 
do nowych warunków.

Nie zamierzamy tu wdawać się 
w historyczną ocenę tych przeszłych 
wydarzeń. Bez wnikania w niepo
trzebne szczegóły można z nich wy
dobyć niezmiernie istotną lekcję dla

nas samych. Gdy katolicy ulegali 
skłonnościom konserwatywnym, a 
zdarzało się to im nie raz, to wów
czas swą postawą hamowali dzia
łalność Kościoła w nowych warun
kach. Dosadniej można powiedzieć, 
że przekładali własne nawyki, włas
ne doczesne zamiłowania, przed obo
wiązek głoszenia Ewangelii wszyst
kim czasom i wszystkim narodom. 
Misja nadprzyrodzona Kościoła Ka
tolickiego zrozumiała jest tylko dla 
tych, którzy wierzą. U wszystkich 
ludzi niewierzących ocena Kościoła 
Katolickiego, pokrywa się w całej 
pełni z oceną samych katolików. Gdy 
więc katolicy występowali w więk
szości przeciw postępowi społeczne
mu, przeciw nowej epoce, przeciw 
dziejącym się wokół przemianom — 
nie tylko na nich, ais i na Kościół 
Katolicki padały najcięższe oskarże
nia. O reakcyjność, o egoizm, o 
sprzyjanie możnym, o obronę ustro
jów wstecznych oskarżano bowiem 
nie tylko konserwatywnie nastawio
nych katolików tej epoki, ale o- 
skarżano katolicyzm, iż swą nauką 
właśnie te cechy w katolikach miał 
umacniać.

YJEMY właśnie w epoce ta- 
*  J kiego wielkiego przełomu. 

Świat kapitalizmu, świat pojęć mie
szczańskich, świat resztek władzy 
feudalnej załamuje się w naszych o 
czach. Kapitalizm, wewnętrznie zde- 
generowany, obdarzył świat w ostat 
nim okresie głębokiemi kryzysami, 
bezrobociem, wzrastającą nędzą mas 
i przpychem u przy w lejowabych 
jednostek, najkrwawszymi wojna
mi, wyzyskiem kolonialnym tak 
ohydnym, żs zmobilizował przeciw so
bie solidarny bunt wszystkich ludów 
kolonialny ch. Otoczony powszechną 
nienawiścią i pcguroą broni się dziś
świat kaplitalistyczny' jedynymi do-
stępnymi mu środkam i — pr;.;k;up-
stwem i strachem. Nagromai i.ione
zicto s.v ie do rąk najemnik;iw i
zdrajców, podczas gdy buntujące się 
masy ludowe próbuje utrzymać w 
ryzach przy pomocy terroru policyj
nego, a gdy to nie pemega — przy 
pomocy płonącego napalmu, rozsie
wając zarazę, a w ostateczności sto
sując ludobójczą broń atomową. 
Kultura mieszczańska gnije w na
szych oczach. Owocem tego rozkładu 
był faszyzm, rasizm, obozy śmierci, 
kult dla obłąkanych fiihrerów. Owo
cem tego jest na Zachodzie rozkła
dowa literatura, pełna przestępczoś
ci, zboczeń, beznadziejności, jest żą
dza zysku podniesiona do najwyż
szych godności. Byłoby bez wątpie
nia zaślepieniem nie dostrzegać obok 
tego bagna, dzieł wielkich i pięk
nych, jakie daje wciąż kultura za
chodnia. Nie zapominając o nich w 
żadnym razie, trzeba jednak pamię
tać również, iż toną one w powodzi 
zepsucia i nędzy moralnej, jakiej 
przeciwstawia się zdecydowanie ty l
ko zdrowa i dynamiczna postawa 
mas, chcących budować kulturę wła
sną, oczyszczoną z rozkładowych 
wpływów ginących już idei miesz
czańskich. Feudaiizm zaś, to szcząt
ki epok ju t  dawno minionych, które 
wywarły jednak przemożny wpływ 
na stosunki na wsi, nie tylko u nas 
w Polsce, ale jeszcze w wielu in
nych krajach na całym świecie. 
Była to po prostu forma zachowania 
stosunków poddańezych, gdy ludzka 
siła robocza, zaprzęgnięta obok zwie 
rząt do czynności gospodarczych, 
niiała zapewnić nielicznym uprzywi
lejowanym życie dostatnie i pełne 
wygód życiowych.

Dla każdego, kto się uważnie ro
zejrzy w świecie dzisiejszym niemo
tę ulegać najmniejszej wątpliwości, 
że stosimki takie są skazane na nie
uchronną zagładę. Wszelkie próby 
angażowania autorytetu Kościoła, 
religii katolickiej, w obronę tej prze 
szłoścj są, rzecz prosta, skazane na 
niepowodzenie. Co gorzej, są one 
nadużywaniem autorytetu religii i 
Kościoła, a w rezultacie prowadzą 
prostą drogą do gwałtownego kon
flik tu  między postawą religijną a 
zadanięm budowania nowej epoki dla 
ludzkości. Kto tak postępuje, daje 
jawny dowód iż religia i przynależ
ność do Kościoła Katolickiego jest 
tylko zasłoną dymną, za którą kryje 
się po prostu przywiązanie do daw
nych stosunków, lub też nie mniej 
potępienia godny strach przed per
spektywą przemian, niechęć do ko
niecznych osobistych poświęceń w 
trudnym okresie budowania nowego 
a burzenia starego życia.

\  Ti 7 POLSCE Kościół uznał po- 
* * trzebę uregulowania stosun

ków z nową polską władzą lu
dową, budującą nowy, socjali
styczny ustrój naszego narodu. Za
gadnienie to znalazło swe podstawo
we rozwiązanie w układzie o Poro
zumieniu między Kościołem a Pań
stwem, podpisanym w roku 1950. 
A k t ten podpisany przez przedsta
wicieli Episkopatu świadczył, prze
de wszystkim, po stronie kato
lickiej o trosce, by odciąć się 
od wszelkich sugestii, iż katoli
cyzm nasz jest nieuchronnie po
wiązany z przeżytkami epoki ka
pitalistycznej. Sformułowania Poro
zumienia podkreślały nadrzędność 
misji apostolskiej Kościoła i po
twierdzały prawdę, iż Kościół Ka
tolicki może i pragnie wykonywać 
swe zadania w każdej epoce, w każ
dym ustroju. Z drugiej strony akt 
ten określał podstawowe warunki, w 
jakich ma się rozwijać działalność 
katolicka w Polsce Ludowej. Dla 
tych wszystkich, którzy przeżywali 
już od dawna poczucie odpowiedzial
ności za katolicyzm w epoce socja
lizmu -— akt Porozumienia był 
dniem wielkiej radości. Potwierdzał 
bowiem wobec wszystkich wątpią
cych, że Kościół Katolicki w żadnej 
mierze raie musi się wiązać z zała
mującym się światem kapitalizmu, 
by realizować swe apostolskie obo
wiązki w przyszłości.

Jest jednak faktem, że poważ
na część katolików polskich 
zajęła na samym początku prze
obrażeń rewolucyjnych stanowis
ko negatywne wobec Polski Ludowej. 
Dotyczy to przede wszystkim wielu 
ośrodków intelektualnych, wielu du
chownych, oraz tych środowisk, któ
rych sytuacja klasowa pchała nieu
chronnie pod wpływy najbardziej 
reakcyjnej propagandy zagranicznej. 
Marksista nie bez racji w wielu wy
padkach utożsamiał postawę kato
licką z postawą reakcyjnej negacji 
zachodzących w Polsce przemian spo 
lecznych. W tych warunkach przeto 
zasady zawarte w Porozumieniu ma
ją sens o tyle tylko, o ile czynić się 
będzie konsekwentne wysiłki, by róż
nice światopoglądowe nie przybie
rały charakteru sporu politycz
nego, a wpływy reakcyjne na kato
lików — wytrwale likwidować. Ci 
spośród katolików polskich, którzy 
wyobrażali sobie, że pozostając na 
pozycjach wyraźnie reakcyjnych, hę 
dą mieli prawo korzystać z zasad 
modus vivendi — zawiedli się w spo 
sób oczywisty. W gruncie rzeczy im 
jednak nie chodziiło o wolność religii,

lecz o wolność szerzenia, łącznie z 
zasadami religii, swych reakcyjnych 
poglądów społecznych.

W NIOSEK stąd wypływa oczy
wisty: zasady zawarte w akcie 

Porozumienia o tyle tylko rozwią
zują aktualną problematykę stosun- 

*
ków Kościół -— Państwo, o ile będą 
w życiu narodowym realizowane 
przez katolików społecznie postępo
wych, przez katolików odnoszących 
się bez reakcyjnych uprzedzeń do 
naszej rzeczywistości, przez ka
tolików budujących własnymi rę
kami społeczno-gospodarcze cele 
określone w planie sześciolet
nim. Tylko w oparciu o tę postawę 
możemy przystąpić do rozwiązywa
nia trudnych i palących problemów 
współżycia w Polsce Ludowej świa
topoglądu katolickiego i światopo
glądu marksistowskiego. Każde in 
ne podejście do tego problemu nie 
prowadzi do właściwego, pozytyw
nego rozwiązania.

Tak określona postawa pozosta
wia katolikom jeszcze bardzo sze
roki wachlarz poglądów i stanowisk. 
Są między katolikami, tak w Polsce, 
jak i na całym świecie tacy, któ
rzy dopatrują się w socjalistycz
nych założeniach społeczno-ustrojo
wych elementów tak dalece zgod
nych z chrześcijaństwem, że pozwa
lają im na świadome wsyólbudcwa- 
nie socjalizmu z odcięciem się od te
go wszystkiego co jest związane w 
sposób nieunikniony z materialistycz 
nym pojmowaniem świata. Są inni 
zaś, którzy problematyki socja
lizmu nie przeżyli, nie rozumieją, 
tak jak nie potrafią się jeszcze 
wczuć w istotę wyzwoleńczej walki 
światowego proletariatu. Są oni bier 
nymi świadkami zachodzących prze
mian. Jeśli jednak poczucie odpo
wiedzialności za misję dziejową 
Kościoła KatoFckiego każe im się 
zachować lojalnie wobec tych prze
mian, każe im odciąć się od wszelkich 
wpływów propagandy kapitalistycz
nej, wyzwolić się z roli narzędzia 
reakcyjnych prowokacji — to i oni 
są zdolni dobudowania w Polsce Lu 
dowej zrębów nowych, zdrowych sto. 
sunków między Kościołem Katolic
kim a Państwem Ludowym.

Front Narodowy Polski Ludowej 
stoi otworem tak przed jednymi jak 
i przed drugimi. Jeśli w naszych

wewnętrznych dyskusjach między 
katolikami nie jest rzeczą obojętną, 
czy kierują nami pobudki natury 
wyłącznie religijnej, czy takża 
społecznej, o tyle wobec zadań Fron 
tu Narodowego jesteśmy ściśle zje
dnoczeni.

BLIŻAJACY się okres wybo-
rów do nowego Sejmu nie wno 

si do naszego życia publicznego no
wej problematyki. W przeciwień
stwie do wyborów w krajach kapi
talistycznych, gdzie na wybory wy
dobywa się z lamusa hasła na co- 
dzień zapominane, w Polsce Ludo
wej wybory toczyć się będą wokół 
konfrontacji założeń znanych nie od 
dziś, z osiągnięciami całego okresu 
budowy Polski Ludow’ej. Mamy za 
sobą lata ciężkiej pracy nie tylko 
nad podniesieniem Polski z ruin, 
ale i nad budowaniem je j nowego 
oblicza. Znamy plany na przyszłość, 
w ’emy o czekających nas obowiąz
kach, tak w zakresie twórczym, jak 
i w zakresie zapewnienia masom 
pracującym spokoju i bezpieczeń
stwa. Front Narodowy zrzesza tych 
wszystkich, którzy w przeszłości 
wzięli r.a siebie obowiązki budowa
nia Polski Ludowej, przeto i na 
przyszłość są gotowi za jej budowa 
nie odpowiadać. Dlatego we Froncie 
Narodowym jest miejsce i dla tych 
wszystkich świadomych katolików, 
którzy swą pracą i swą postawą 
przyczynili się do wzrostu siły i bo
gactwa swej Ojczyzny.

W tych też ramach pragniemy na 
przyszłość pracować nad rozwiązy
waniem naszych problemów katolic
kiego życia. My, katolicy, pragnie
my mieć wzorowych katolickich ka
płanów, godnych przedstawicieli 
Kościoła, ale i  jednocześnie, wśród 
wiernych, nauczycieli społecznego 
postępu. Pragniemy mieć katolickie 
czasopisma, katolickie książki, ka
tolickich uczonych, lecz chcemy, by 
ich twórczość służyła również- spra
wne sprawiedliwości społecznej, spra 
wie pokoju, postępowi myśli ludz
kiej. Pragniemy, by nasze dzieci u- 
czyły się zasad swej wiary, by w 
kościołach Bóg był wielbiony, by w 
jedności i Kościoła Powszechnego ka
tolicyzm polski zajmował należne 
mu miejsce. Będziemy jednak te po
stulaty realizować w zgodności z ce
lami ogólnonarodowymi, z troską o 
dobrobyt, o przyszłość i o bezpie
czeństwo Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. ,

Wojciech Kętrzyński

Kazimierz Piekut

Pociąg odchodzi po północy
Jutrzenka przejeżdża nad stacją 
w centaury zaprzężonym wozem.
Kolejarze-machają latarkami.
Jazgot świateł.
Dworzec.
Granatowo chrzęści nocy aksamitu łuska, 
syk pary4strzela dymem ,w kąiężyc, 
gwiazdom z czół blask strąca, 
semafor krzywym cieniem na szlaban się rzucił, 
szyny dzwonią nerwami staii
— rytm i liryka huty.
Lokomotywa parska sadzą lampom prosto w oczy. 
Koguty pieją w mieście zwykle po północy. 
Zmęczenie podróżnych 
z pianiem kogutów się miesza 
i peszy się na szybach
— niezgrabne refleksy, 
kiedy zawiadowca,
niosąc na piersiach, chybotliwy płomyk 
wchodzi uważnie na peron — 
jakby otwarte serce niósł na dłoni.
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Józef DUŻYK

List do Marcina Andersena Nexó
„Najpiękniejsze w rdej było 
po dawnemu serce, a serca —  

nie ceni świat. Dlatego to na
tura przewidująco ukryła je 
—  w piersi.“ .

U .A. Nexo, Ditta .

. AT 1
Panie Marcinie,

1\T  IE znam Pana osobiście, nigdy 
J- ’  nawet Pana nie widziałem, cho
ciaż po wojnie był Pan w Polsce. 
Patrzyłem tylko na zdjęcia fotogra

ficzne tak, że na pewno poznałbym 
Pana od razu. Choć nie znamy się, 
postanowiłem do Pana napisać list, 
ale nie o sobie, tylko o książce Pana.

Pierwszy raz sięgnąłem po książ
kę - Pana dopero kilkanaście dni te
mu. Traf chciał, że wybrałem „D it
tę“ . Może dlatego, że u nas w kinach 
wyświetlają film  oparty na tej po 
wieści. „D itta “ spowodowała ten 
list. Chciałbym, żeby doszedł do 
Pana.

Dzieli r,as dużo: najpierw wiek, 
potem poglądy. Pan jest człowie
kiem starszym, doświadczonym, ja  
dopiero uczę się żyć, wchodzę nie
raz w nowe dla mnie dziedziny, pa
trzę na nowe rzeczy, dziwię się. 
Spotykam radości i rozczarowania, 
A  drugie to różnica w naszym świa^ 
topoglądzie. Pan jest marksistą, ja 
jestem katolikiem, wierzę w Boga i 
nieśmiertelność duszy ludzkiej. Ale 
jedno nas łączy: wspólna miłość do 
człowieka, wiara w jego siły, jego 
zamierzenia i  plany, wspólna niena
wiść do wojny, do bomb i kuł szar
piących życie ludzkie. Obaj chcemy 
pokoju w zmęczonym święcie, obaj 
chcemy spokojnych, jasnych chwil 
już bez nienawiści, bez trosk i 
krzywd i krwi.

Pan jest wielkim humanistą. Tyl
ko humanista mógł napisać „D ittę".
I  tylko dla' humanisty będzie ona po
wieścią prawdziwą, realną, bez krzty 
zakłamania. Wybredny esteta, sma
kosz literacki, biorący każdą książkę 
w rękawiczkach i niedbale, artystycz
nie, przerzucający jak gdyby od 
niechcenia — je j karty, będzie z nie
smakiem czytał niektóre fragmen
ty  „D itty “ , zbyt często — wydawa
ło by się — kipiące tłumem słów 
ostrych, brzydkich, nieliterackich. 
Dla mnie są to słowa prawdziwe, a 
choć ostre i niemile, wzięte przecież 
wprost z życia, z biednej chałupy 
czy nędznej uliczki wielkiego miasta.

Twoja książka, panie Marcinie, 
jest książką o człowieku, którego ży- 
cia, jak piszesz ,,nie można powtó
rzyć. Podobne jest do szlaku komę. 
ty, który raz tylko przecina hory
zont, podobne jest do świetlistej smu 
pi pomiędzy mrokiem dwóch wiecz
ności...“  Po przeczytaniu Twej książ
ki stwierdziłem, że dwa je j rozdzia
ły  są najistotniejsze. Spinają one 
dwiema klamrami opis krótkiego ży. 
cia D itty. Pierwszą klamrą jest 
rozdział zatytułowany ,,Urodziło się 
dziecko“ . Przykre są słowa, które tu 
piszesz, niemniej jednak są gorzką, 
piekącą prawdą. „Ach, człowiek nie 
jest gwiazdą, przez której odkrycia i  
określenie można zdobyć, sławę. Czę
stokroć jest natrętnym, nieproszo
nym gościem, który ukradkiem wcho 
dzi w świat, poza plecami ludzi sta 
nownych, nic nie podejrzewających; 
jest intruzem, przedzierającym się 
poprzez dziewięciomiesięczny czyś
c i e c A drugi rozdział to rozdział 
ostatni „Człowiek umarł“ . Smutny, 
bo o ile przy czytaniu tamtego tliła  
się w sercu czytelnika jakaś nadzie
ja, myśl o pomyślnym zakończeniu 
powieści, tu w oczach czytającego 
perlą się łzy i smutek wstępuje na 
twarz... Piszesz, że Ditta „wzięła na 
swe barki ciężar życia i  dźwigała go 
z pożytkiem. Ziemia stała się bo
gatsza przez nią, lecz nie przyznano 
je j tego; była tylko jedną z wielu 
bezimiennych — dzieckiem ludzkim, 
którego znakiem. szczególnym są ręce 
zawsze szorstkie od pracy.

Pochowano ją  w kącie cmentarza 
— tam, gdzie groby mają być jak  
najprędzej zrównane z ziemią, by 
mogły ustąpić miejsca nowym; po
chowano ją na koszt gminy. Był to 
jedyny zaszczyt, jak i spotkał ją w 
życiu, lecz i  tego zaszczytu nie udzie
lono je j z dobrej woli".

Bezlitośnie chloszczesz, pisarzu 
duński, niesprawiedliwość, krzywdę 
społeczną. Pokazu
jesz na kartkach 
swej książki nagą 
prawdę, nie osło. 
niętą niczym, żad
nym welonem u- 
sprawiedliwienia.

Wprowadzasz 
swą Dittę natych. 
miast do pracy, 
r.ie dajesz jej prze 
żyć dzieciństwa,
Wtykasz je j do rę 
ki stary chodak z 
punkcikami oczu, 
nosa i ust i mó
wisz, że to lalka.
Twoja Ditta roś
nie nie przeżywa
jąc tego, co po
winno przeżywać 
dziecko. „W  dzie
ciństwie nie mia
ła czasu, na zaj
mowanie się za
bawkami i oto w 
duszy je j wyschły 
wszystkie źródła.
Wiele przecież wo 
dy upłynęło od 
czasu, kiedy to 
dość było babci 
namaloicać twarz 
na starym chodaku 
Sbreny i  owinąć Ł 
go w gałganek, aby D itta od razu 
miała towarzysza zabaw. Długie

„D itta  była urodzoną robotnicą z łas
ki Bożej. Życie w ogóle nie było dla 
niej hojne pod względem radości, za 
to nie poskąpiło je j radości pracy i 
Ditta rozkoszowała się nią, niby na
grodą serca za swój własny trud... 
W pracy ukazywała się jak gdyby ca: 
la je j istota, niby skromny, ale poży
teczny kwiat". Opieka nad babunią, 
nad cudzymi dziećmi, nad Karolem , i.

i  ciężkie życie leżało pomiędzy 
dniami tamtymi, a dniem dzisiej
szym“ . D itta ma zaledwie 25 lat gdy 
umiera. Przeżyła więcej. Sama się 
dziwi, gdy Karol je j mówi:

„Nie zapominaj, że masz raptem 
25 lat.

— Nie więcej?... Rzeczywiście! 
D itta  roześmiała się radośnie. — A 
ja  już wyobrażałam sobie, że jestem 
taka stara... tyle przecież przeżyłam. 
Doprawdy, zużyta jestem pewnie zu
pełnie, zdarta, i  trzeba mnie teraz 
przetopie jak stary kalosz. Cała 
wieczność minęła chyba od czasu, 
gdy jako mała dziewczynka bieg
łam trzymając za rękę babunię“ .

Świat kapitalistów i wyzyskiwaczy 
rodził takie Ditty-nędzarki, których 
życie było nieustanną pracą, litanią 
głodu i  chłodu, bólem i troską i trwo. 
gą przed jutrem. Kwilące niemowlę 
w kołysce czy ssące pierś matki nie 
rozumiało krytycznych chwil, nie 
wiedziało, że matka nie ma pienię
dzy, że goni za najdrobniejszą mo
netą, za kromką chleba i łachmanem 
odzienia. Mały Piotruś przybrany 
syn D itty  też gonił za Chlebem, aż 
pewnego dnia wpadł pod kofa wago
nu i Stracił swe, jakżeż krótkie, 
życie.

PANIE Marcinie! Pokochałem 
Twą Dittę. Za je j odwagę, za co

dzienne bohaterstwo, za mężne bory
kanie się z trudnościami. I za tę je j 
radość życiową. Przecież niewiele 
było takich sytuacji, w których by 
Ditta płakała i roztkliwiała się nad 
sobą. „A Ditta nie chciała więcej pła 
kac — zanic zv świecie! Płaczą prze
cież tylko dzieci i podlotki“ . Pracę, 
z którą poznała się prawie natych
miast po wyjściu z kołyski, kochała. 
Piszesz: „Właściwa Ditcie pogoda, 
głęboko tkwiąca w je j duszy, wypo
wiadała się przeważnie w radosnym 
porywie, z jakim przystępowała do 
wszelkiej roboty, wszystkie uciechy 
życia skupiły się dla niej w pracy, 
od chudli gdy warunki pozbawiły ją 
zabaw i rozrywki“ . Piszesz dalej:

Jerzym, ludźmi, którzy wpletli się w 
jej życie, przynosiła je j zadowole
nie. „D itta  posiadała;'specjalny dar 
rozkoszowania się życiem, gdy przy
łożyła rękę do dobrej sprawy“ . 
Gdzie indziej znów czytam takie zda
nie: „D itta  nie umiała oszczędzać 
się, gdy trzeba było pracować dla 
innych, pomóc innym, uczynić, aby 
było im jak najlepiej; żywe w niej 
b,;ło bardzo uczucie solidarności".

Wiele jest takich zdań w Twej 
książce, tak że miejsca nie stanie w 
liście na ich cytowanie. Są to zdahia- 
perły, bezcenne wprost uwagi o ży
ciu ludzkim, o jego radościach i 
smutkach. Sumiennie studiowałeś to 
życie, Panie Marcinie. Nie studiowa
łeś go tylko i wyłącznie w zacisznej 
pracowni pisarskiej, -wyłożonej mięk
kimi dywanami, które nie przepusz
czają żadnych szmerów z zewnątrz. 
Ty to wszystko przeżyłeś. Z piórem 
zapewne stałeś wśród biednych, sam 
też pewnie borykałeś się, szukałeś 
wyjść z ciężkich sytuacji, walczyłeś 
z losem. To widać z Twej powieści, 
z Twej — muszę dodać — nawskroś 
ludzkiej powieści. Nie bawiłeś się w 
niej w poezje. Zaledwie w kilku miej
scach rzuciłeś jak od niechcenia ma
leńki, miniaturowy opis skrzący się 
poezją czy jakąś błyskotliwą myśl. 
Vang, pisarz, którego wprowadziłeś 
do swej powieści różnił się chyba od 
Ciebie o całe niebo. On wprawdzie 
pisał o nędzy, o biedakach, wygłaszał 
o nich odczyty, ale wcale nie wyglą
dał na takiego, który by przeżywał 
to tkane w powieściach życie ludz
kie. Wydaje mi się, że Vang to in
ny typ pisarza, pisarza z manierami. 
„W  samym gabinecie Vanga można 
się było zadusić; siedział w błękitach, 
dymu i pisał...

— On wyobraża sobie, że jest, w 
niebie; inaczej nie może p ia ć  — 
żartowała żona“ .

Wracam do D itty. Wszak Co 
chwilę ciśnie się pod pióro myśl

o niej, o je j życiu, co chwilę staje 
przed oczyma jakiś obrazek z Twej 
powieści, którym tak doskonale 
charakteryzowałeś je j osobowość. 
Wybornie ją  przedstawiałeś w scen
kach ze staruszkiem. Dałeś tu dwa 
rodżaje życia: pierwszy rodzaj to 
życie dla bliźnich — życie Ditty, 
która litu je  się nad staruszką, czyś
ci w nocy je j domek, nie chwaląc 

się tym i nawet 
swym braciszkom 
nie pozwalając się 
zdradzać. A drugie 
to życie starusz
ków, ludzi spokoj
nych, ale egoistów. 
Staruszka mówi do 
D itty  słowa, która 
przecież są potępić 
niem — nie boję 
się użyć tego sio. 
wa — ich życia. 
„Nasze życie, po
wiem otwarcie, nie 
przyniosło nikomu 
specjalnej korzyś
ci; niczego szcze
gólnego na ziemi 
myśmy nie doko
nali. I, jeżeli ludzie 
stworzeni są na to, 
by pracoroać v> po
cie czoła i  podbijać 
świat — to my sta 
niemy przed na
szym sędzią z pu
stymi rękami. N i-" 
czegośmy nie pom
nożyli. Przeciwnie 
zużywaliśmy to, co 
inni zapracowali i 
zostawili nam 
łaskawie". Nie po
chwalam takiego 

życia, które nic bliźniem nie dało. 
Jakżeż inne było życie Ditty.

Ta mała dziewczynka duńska ko
chała wszystkich, nawet tych co je j 
wyrządzali krzywdę. Wcale nie da
rzyła nienawiścią swej matki, która 
była przecież dla niej tak niemacie- 
rzyńska i tyle je j bólu sprawiła. 
D itta jednak ją  kochała. Oto dosko
nała scena powitania matki po jej 
wyjściu z więzienia: „Stały tak, 
jedna na wprost drugiej, nie wie
dząc, co powiedzieć, co robić. Serce 
małej roztajało od razu, gotowa by
ła zapłakać, rzucić się matce na 
szyję, gdyby ta zrobiła choć krok 
w je j stronę. Ale Sbrina nie ruszy
ła się“ .

Kochała też Larsa Piotra, który 
nie zawsze był dla niej dobry, zwłasz- 

- cza wtedy gdy przeniósł się do Ko
penhagi, zaczęło mu się lepiej po
wodzić i o Ditcie zapomniał. Z po
czątku darzyłem go sympatią. Ale 
od chwili, gdy Lars Piotr o Ditcie 
zapomina, sympat ę do niego już na 
zawsze straciłem. Nie. zaprasza je j 
nawet na ucztę urządzoną z oka- 
z ji konfirmacji Pawełka, które
go ona tak bardzo kochała. Ditta 
koło muru, w cieniu, który ją  za
krywał, patrzyła w okna -mieszkania 
Larsa Piotra, widziała rozbawione 
towarzystwo i „lży ją  dławiły". Wa
runki nieraz zmieniają ludzi. Nie 
jeden gdy tylko poprawi śię jego los 
już ma innych za nic i o ludziach 
niegdyś bliskich jego sercu jakżeż 
szybko zapomina. Taki był i Lars 
Piotr, postać tak wydawało by się 
szlachetna sądząc po początkowych 
kartach powieści.

Doskonale charakteryzujesz środo
wiska. Bardzo ciekawym spostrzeże
niem było dla mnie porównanie 
dwóch rodzin: rodziny ze Wzgórza 
i rodziny ze Sroezego Gniazda. W 
pierwszej zakrzepł „duch rodziny 
przechodząc z pokolenia na. pokolenie. 
Nigdy tam nie dokonywano radykal

nego burzenia i  oczyszczania, nigdy 
■ nic nie odnawiano... To samo powie
trze, te same miazmaty, ta sama 
atmosfera przesycona zarodkami cho. 
roby panowała iv tym domu, stająo 
się tylko ostrzejsza w miarę postępu 
gnicia i  rozkładu... Ludzie mieszkali 
tu i  pracowali na produktach rozkła. 
du poprzednich pokoleń, czerpiąc s 
nich swe pożywienie i śm.ierć.. Życic 
kwitło na cmentarzu, na gruncie u- 
iyźnionym pracą niewolniczą, potem 
i  zbrodniami". O ileż sympatyczniej
sza jest dla mnie rodzina Hycla: 
„dla członków rodziny Hycla wszyst
ko leżało w przyszłości. I  to nadawa,  
ło ich życiu, pomimo wielu przesz
kód, specjalną świeżość — oddychali 
czymś nowym —• jeszcze nietkniętą 
wonią życia.

Rodzina Hycla nie miała po kim 
spodziewać się spadku, toteż raźno 
zrywała więzy z przeszłością. Człon
kowie je j posiedli dobre przyzwycza
jenie kładzenia krzyża nad tym, co 
było za nimi, a patrzenia tylko w 
przód. Głupio było, zdaniem Larsa 
Piotra, grzebać się w starym, rozpa
miętywać dawne choroby, dawna 
troski. Jesteś bezlitosnym kry ty 
kiem, panie Marcinie. Krytykujesz 
przesądy, zaśniedziałość, ubóstwo du
chowe. Krytykujesz to wszystko co 
jest złe dla człowieka, co mu u- 
tlrudnia życie. Krytykujesz nędzę, 
która jest przyczyną zła.

„ — Chciałabym wiedzieć, mag 
nie całe zło na ziemi pochodzi z nę
dzy? — spytała raz Karola.

— W każdym razie większa część 
— odparł stanowczo. — Gdyby u- 
dalo się nam usunąć nędzę i  nie
dolę, świat wyglądałby zupełnie 
inaczej“ .

Karol stwierdza, że „warunki zmu
szają nas do złych czynów“ . Tak, 
to prawda. Zbrodnie i  kradzieże, 
rabunki, napady to przeważnie wy
nik nędzy, opłakanych warunków 
życiowych.

Już pisałem na początku tego 
listu, że dzieli nas różnica poglą
dów, Ty, panie Marcinie, nie wie
rzysz w Boga. Dałeś tego dowody 
na kartach „D itty “ . Piszesz, że 
„życie biedaka nie dawało oczywi
stych dowodów Jego istnienia“ . 
Mały Piotruś mówi: „zupełnie nie 
wierzę w Pana Boga". To na pew
no i  Twoje wyznanie. To nas dzie
li. Ale nie piszę tego dlatego, by 
Cię przekonywać. Chcę tylko pod
kreślić, że chociaż nie podzielam 
Twych poglądów ideowych, podpi
suję się pod Twym poglądem na 
życie ludzkie. Podpisuję się — tak 
jak podpisze się każdy, obojętne 
czy marksista czy katolik — pod 
Twymi uwagami o życiu ludzkim, 
pod Twymi myślami o człowieku. 
Boć wszyscy go jednako kochamy. 
Kochamy go my, którzy wierzymy, 
że jest tworem Boga, kochacie go 
Wy, którzy twierdzicie, że-jest two
rem natury. Kochamy go i nie 
chcemy by ginął od bomb i kul...

Kochany Panie Marcinie! Pozwo
lisz chyba, że tak się odezwę do 
Ciebie. Napisałeś piękną książkę. 
Napisałeś książkę o życiu Judzkim, 
podzieliłeś się swymi doświadcze
niami, wskazałeś droga, którym! 
trzeba iść, by to ziemskie życie u- 
ezynić lepszym. Usunąć nędzę, a 
zniknie zło, usunąć nienawiść, a po 
zostanie rń ilość. I serce z piersi wy
dostać. I iść z nim w świat.

- : !
Józef Dużyk

KOMUNIKAT REDAKCYJNY

Autor pracy podpisanej pseudoni
mem „P ik t”  proszony jest o skon
taktowanie się z sekretarzem redak
cji.
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N O C

Cień kwiatów okienka przymknie, 
ześlizgnie się kolumną łodyg — 
zstąpi pani tysiąca imion 
czekoladowa słodycz.

Tarasami błękitów i liści 
spłynie pogodna i ciemna.
Niegodny bliskiego przyjścia 
czekam cudownych przemian.

TI-IANATOS
Dogonisz mnie smutny efebie 
w pachnące gorące lato 
słyszę twój bieg, czuję ciebie 
i czekam na ciebie i na to

wiesz, czekam, chociaż w ucieczce 
chcę schwycić stracone dzieje... 
utną lok twoje jasne ręce 
w Ojczyźnie Dobrej Nadziei.

Ł A S K A
♦

Węzia nocy dzień nie rozsupła
jutrznia linią różową go przetnie, 

spiynie niebem promienny uplaw 
na twarze i drzewa stuletnie.

Sennym liściom odbierze niemoc,
a wargom i oczom — nienawiść
i iuk dłoni wykreśli nad ziemią
most pojednań i błogosławieństw. (1943)

i  C E L
Konradowi Helowi

Gdy księżyc wpływa w dachów odmęt 
jak barka, która ma zatonąć, 
na pochylonej burcie siądę 
za kolorowych wód zasłoną,.

Niebo opadnie krzyżem w kanał 
■— kotwica (łańcuch jej gwiaździsty).
Wstanie falami zapłakana 
przede mną jasna cicha przystań.

*  *
*

Gdy pamięci nietknięte strony 
napełniają się gwarem i zgiełkiem 
i nad księgą jak druid schylony 
czas wymawia zaklęcia wielkie

kiedy oczy nigdzie nie patrzą 
i myśli nie wierzą sobie samym 
wówczas wiem, że On głośno plącze 
i że usta, modląc się, kłamią.

M A T K A

Ciszej nie spłoszę światła, które śpi w twych włosach 
pozwolę myślom twoim śnić świat jasny, piękny 
tylko niżej pochylę głowę i uklęknę 
i zacznę opowiadać baśń — o wróżce bosej.

USPOKOJENIE
Ciągną lasy szczytami w ciszę 
upalnie i słonecznie 
i woń spływa soplami szyszek, 
by rozlewać się, pęcznieć

i ziemia uśmiechem zbóż kwitnie 
wonna jak chleba pajda.
Spokój ust powierzam modlitwie, 
tej, którą ćtziś odnajdę.

Str. 5

Henry DUMERY
tłum, Edmund MIS iGŁEK

O postaiuach wierzącego
Nie można nigdy dość silnie 

opierać się Bogu, jeśli tylko czyni 
się to w czystej trosce o prawdę. 
Chrystus lubi, by przekładano nadeń 
prawdę, gdyż zanim jest Chrystusem, 
jest prawdą. Jeśli odwrócić się od 
Niego, aby iść ku prawdzie, nie uj- 
dsie się daleko, aby nie wpaść w Jego 
ramiona'. W słowach tych wyraża 
Simone Weil zbawienny paradoks. Je 
go sformułowanie może w pierwszej 
chwili zaskoczyć kogoś, kto urodził 
się w wierzfe i nie potrzebował ■wal
czyć, aby ją  zdobyć. Lecz zastanowi
wszy się, rychło przyzna, że poszuki 
wanie Boga, może przechodzić przez 
fazy oczyszczającej negacji. Odpycha 
się Absolut tylko w imię absolutu lep 
szego. A często wyrzeka się człowiek 
tego, czy owego wyobrażenia Boga, 
z podświadomą oczywistością przyj
mując, że Bóg jest ponad wszelkim 
wyobrażeniem. I. dlatego odnajdywa. 
nie Boga polegać będzie zawsze na 
tym, aby szukać Go nieznużenie, 
wciąż na nowo przechodząc ponad 
tym,, co już się znalazło. Bywa, 
że czci Boga ktoś, kto ubóstwia sie
bie. A odrzuca Go ktoś inny, kto 
niestrudzenie ku niemu dąży. Zawsze 
jest się ateuszem w stosunku do ko
goś — pisaliśmy niedawno. Dodajmy 
dziś: byłoby to smutne, gdyby świa. 
dek Boga zaświadczał naprawdę tylko 
własną — leniwą czy płochą — skłon 
ność, aby umieszczać Boga gdzie in
dziej, aniżeli w Bogu.

Nie jest jednak naszym zamiarem 
podejmować na nowo dyskusji o te. 
izmie i ateizmie. Chcemy zachęcić 
wierzącego do porzucenia wygody; 
nie, aby budzić w mim skrupuły (ro
bią to inni od dawna), lecz aby 
uświadomić mu, że wiara jest nie tyle 
odpowiedzią, ile raczej pytaniem. A 
jeśli wierzyć znaczy odpędzać poku
sę snu? Jeśli znaczy to odrzucać 
wszelkie oparcie, W'szelkie podstawy 
zbyt stałe, sprawdziany bezduszne? 
Jeśli jednym słowem wiara to nagle 
przebudzenie nieznanej dotąd aktyw
ności, przyjęcie łaski, której na imię 
wyzwalająca wolność? ( /v wierzący 
objawi wówczas zdziwienie, radość 
czy rozczarowanie?

Nowa apologetyka? — pomyśli 
ktoś. Nie! Nasza epoka pogrzebała 
apblogetykę, tę dyscyplinę szkolarską 
i zbyt upartą, która posuwa do osta
teczności swe dedukcje, lecz zawsze 
pozostaje we własnych granicach, nie 
sprawdzając ani swych przesłanek, 
ani swej metody.^Albo, jeżeli już mó
wić o apologetyce, to o apologetyce 
»amoistności duchowej j jedynie ta 
jfcst ważna. Wszelka inna apologety, 
ka : przyrodzonego rozumu, patrioty
zmu wyznaniowego — jest apologią 
własnego „ ja “ , małostkowy, tenden
cyjną, a w dodatku nieskuteczną.

Zresztą nie zamierzamy dawać wy 
kładu wiary chrześcijańskiej ani przy 
mierząc je j do współczesnych upodo
bań. Takie dostosowania to publicy
styczne smakoszostwo. Są ludzie, któ 
rzy mają talent po temu i sumiennie 
wykonują swą robotę. Bardziej jed
nak warto, jak sądzę, odsłonić po
stawy, jakim i s:ię żyje i te poddać 
krytyce, na ich własnej płaszczyź
nie ') . Ta lekcja niie obejmie tematy, 
ki zbyt rozleglej, może za to zyska na 
skuteczności.

*
/ “ i  ZY człowiek wierzący wTyznaje 

prawdę i wyznaje wolność? Py
tanie rzadko stawiane, gdyż rozwiąza 
nie wyprzedza je i przesiania. Skoro 
jednak wyłuszczyć je na zimno, do
strzeże się jasno, dlaczego się je wy

li Zajmując tę pozycję krytyki, nie 
chcę urażae n koso z czytelników Dam 
opis określonych tendencji; będę w miaro 
możności omijał osoby. Zre sz tą  ria.ię mój 
punkt widzenia, nic więcej, i w zupełno
ści przyznaję innym prawo posiadania 
własnego. Co się tyczy pokus, którym wv 
powiadam walkę, pragnę stwierdzić wy
raźnie, że sam im podlegałem -  dodat
kowy powód, aby zwalczać je z całą siia.

mija. Drażni ono, ponieważ zakłóca 
spokój. Drażni, ponieważ sprzeciwia 
się naszemu lenistwu. W istocie rze
czy, można wierzyć w prawdę czy w 
wolność idąc po lin ii najmniejszego 
oporu, lub też stosując rygory naj
surowsze. I nie jest z góry pewne, 
czy wierzący nie zajmuje postawy 
pierwszego rodzaju, zamiast drugie
go. Jego wymówką, jego alibi jest to, 
że prawda, do której przyłącza siię, u- 
biega go i wyprzedza. Bóg wcielił się 
dla niego. Kościół dyktuje mu Wy
znanie Wiary; on przyjmuje, po
twierdza, lecz przychodzi do niego 
poza swą własną prawdą. Oczywiście 
mógł na samym wstępie zadawać py
tania, dyskutować, opierać się; lecz 
raz przyjąwszy Credo, zespolił się z 
gotową już wiarą; chwycił się je j 
i za nią kroczy. Nie ma on oparcia w 
nim samym. To on pogrąża się w 
niej, zaprzedaje jej.

Streszczam tu potoczny zarzut. 
Lecz pragnęło by się uporać z nim 
zbyt szybko. Jako zarzut polemiczny 
podlega on jednak prawom wojny. Ja 
ko przedmiot zaś rachunku sumienia 
staje się wprost groźny. Tak czy 
owak, nasuwa w każdym razie 
pytanie: czy prawda mej wiary może 
być uprzednia i zewnętrzna w stosun
ku do mego własnego zaangażowa
nia? Czy pragnąc wierzyć, zwalniam 
się od myślenia i działania na włas
ną rękę? Jeśli tak jest, wierzyć to 
abdykować; ocalenie tkwi wówczas w 
buncie.

Odgaduję, co obrońca, odpowiedział
by na moim miejscu. Lecz nie jestem 
na jego miejscu. Staram się sam być 
równie wobec siebie wymagający i 
czujny jak dyskutant. Wydaje mi się 
więc, że wiara jest tym, czym się ją 
uczyni, ii że nie otrzymuje si? jej jak 
rzeczy. Lecz już widzę, jak podnosi 
się przeciwko mnie powszechny prze
sąd. Zewsząd słyszę, jak wierzący mó 
wią o ustanowionej prawdzie, o praw 
dzie jako takiej, o prawdzie bez 
związku z podmiotem. Kiedy mówią 
to mimochodem, ulegając bezwładno, 
śoi języka, można to zrozumieć. Lecz 
niepokoi, że i do głębszej postawy te
go j owego mogłoby przeniknąć to 
naiwne przekonanie, ten obiektywizm 
porażający wszelką żywą myśl. W 
każdym razie, gdyby wiara wymagała 
takiego bałwochwalstwa wobec pra- 
wdy-rzeozy, gdyby trzeba było — 
na to, aby rzeczywiście ją  posiąść —- 
pisać się na tego rodzaju myślowy 
proceder, nie widzę, w jaki sposób bo 
ża transcendencja mogłaby kiedykol
wiek wyprzeć antropomorfizm, tj. 
właśnie kształtowanie Boga na podo
bieństwo rzeczy widzialnych. Religia 
ma za cel wiązać nas z Bogiem; nie 
Jest je j zadaniem utwierdzać nas w 
naszych złudzeniach.

Jak dotychczas, wprowadza się 
wiernych jedynie w dogmaty i morał 
ność praktyki zbiorowej; prostaczko
wie roszczą sobie prawo do tej samej 
prawdy co uczeni. Jest w tym' para
doks: bo jakże to możliwe, aby to sa 
mo zbawienie obiecywali sobie ludzie, 
którzy nie mają tego samego pojęcia 
zbawienia? Czyż mamy wierzyć, że 
religią strachu, religia potęgi czy 
wreszcie religia prawnych wybiegów 
mogą poprowadzić równie daleko jak 
religia miłości? A przecreż jest w i
doczne, bez osądzania z góry intencji 
(która może przekreślić pozory), że 
ehrystia.nizm przeżywany bywa — za 
leżnie od jednostki — w kategoriach 
lęku, służalczości, małostkowego mo- 
ralizmu albo też — prawdziwej miło. 
śoi. Lecz w takim razie czy jes t to ta 
sama wiara? Czy każdy nie ma wia
ry, na jaką zasługuje? Tchórz zba
wia swój żołądek, bohater — serce, 
mózgowiec — głowę. A kto odważy 
się zbawić wszystko, lecz według pew 
nego porządku wartości? A przede 
wszystkim kto uczyni ślub, że pracu
jąc nad zbawieniem duszy zbawi rów 
nież — nie gwałcąc go — swój ro
zum?

r | AK postawiony problem gotów 
-*- wprowadzić niebezpieczne roz

dwojenie-: mielibyśmy z jednej strony 
pojętnych, z drugiej — nieuków. Po
dział szkodliwy i zresztą daremny. 
Istnieją bowiem dwa rodzaje pojęt
nych: prawdziwi i fałszywi uczeni. 
Prawdziwymi są mianowicie ci, któ
rzy przewędrowawszy rozmaite dzie. 
dżiny nauki, sztuki czy myśli speku- 
latywnej zachowali lub osiągnęli tę 
samą prostotę, którą dzielą z wszyst 
kimi duszami prawymi, choćby i ma. 
lo oświeconymi. Bowiem nie kultura 
świecka przesądza o autentyczności 
postaw religijnych. Lecz nie można 
uniknąć tego, że sądzić je przycho
dzi według poziomów prawdy j rze
czywistości, które samorzutnie osią
gają, od samolubnego strachu aż do 
zdolności miłosnego poświęcenia.

Zestawiwszy ją  z tym sprawdzia. 
nem, mcżna więc oceniać wiarę po
szczególnej osoby. Ten, kto powie, 
rza siię Bogu i Kóściołowi z tego ty l 
ko powodu, że zbyt trudno jest wal
czyć samemu i zbyt uciążliwie dźwi
gać w pojedynkę własne problemy (a 
tak wygodnie przecież pozostawić in*, 
nym troskę o ich rozwiązanie), ten 
nw może niejedną cnotę, lecz bra> 
mu na pewno męstwa. Ten' zaś, kto 
nagina swój sąd do czyjegoś obcego, 
aby obejść trudność, aby sumarycznie 
i raz na zawsze złożyć z siebie od
powiedzialność, aby myśleć odtąd z po 
wołaniem się na cudzy autorytet lub 
na rozkaz, ten nie jest uległy lecz po 
dły.

Te dwa przypadki nie mają prze
cież w sobie nic nierzeczywistego. 1st. 
nieje pewien sposób wzywania Boga, 
który w zarodku unicestwia pytanie, 
a zarazem uśmierca rozum. Istnieje 
też taki sposób chronienia się pod o- 
p:ekę Kościoła, który tłumi inteligen 
cję i uniemożliwia jej jakikolwiek 
postęp. Ostrzeżenia niewierzącego są 
wówczas po prostu zbawcze.

Kościół, który chciałby dawać nam 
encyklopedyczne naświetlenie wszyst. 
kich spraw, nie pozostawiłby nic dla 
naszej wynalazczości, nic poza błę
dem, który jest właśnie zdradą praw 
dy. Szaleńcze założenie, a przecież je 
się słyszy. Niektórzy wierzący aądzą, 
że są na dobrej drodze, lecz marzą o 
jakimś religijnym autorytecie, który 
każdego ranka wydzielałby dogmat i 
pewność. Wierzyć w prawdę, to nie 
znaczy um.eście ją  gdzieś, bezwładną 
i zakrzepłą, choćby nawet w Absolu
cie czy w dyplomach jęgo mandata- 
riuszy. Wreszcie tym bardziej nie 
znaczy to wyobrażać sobie, że raz o. 
sięgnięta trwa stale, że zapewniona 
jest i na jutro, jeśli dziś dotknęło si? 
je j w jakimś je j punkcie. Nie, wie
rzyć w prawdę to pełnić ją, przycho. 
dzić do światła, nie lękając się ryzy- 
ka, w niepewności, szukając choćby 
po omacku. Ludzkość niczego nigdy 
nie odkryła, nie wypracowując tego 
w trudzie. Niczego nigdy nie znalazła, 
aby nie było to narażone na zgubę.
Y  wysiłku znalezienia i utrzymania 
tkw i dla człowieka sens i wartość 
prawdy. Poza tym twardym trudem 
jest już tylko zamiłowanie odpoczyn
ku, wygody i  bezpieczeństwa. Religia 
jednostkowego/ konformizmu, zbioro
wej etykiety, niebieskiego zabezpie- 
czenia.

Lecz jak pełnić prawdę swej wia
ry, jeśli uprzedza nas ona jako dar?
Aby zarysować krótką odpowiedź, z 
konieczności iżlepełną, trzeba nam 
wyrzec się Wielu odcieni. W zamian
uzyska się może zwięzłość. Powiedz
my więe sobie, że nastręcza się tu 
jeden tylko środek: należy wierzyć 
nie na podstawie Pisma, będącego
literą, ani na podstawie Tradycji,
będącej społecznym ciałem, ani — 
historii, która jest rekonstrukcją, 
ani tym mniej na podstawie wyro- 
zumowania i wyczucia, które są po
chodnymi projekcjami duchowej oso 
bowości. Należy wierzyć dla samego

(Dokończenie na str. 10)
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A RVIND powiedział, że idzie się 
trochę „przewietrzyć”  na mia

sto, i Białogęby, po robocie, siedział 
wygrzewając się u progu, przed do
mem. Shima z trzema, córkami pra
sowała bieliznę, dwie najmłodsze ba
wiły się w piasku na ulicy. Słońce 
wyraźnie ciążyło w dół, lekko przy
mglone, Ulicą mało kto przechodził, 
gdyż' prawie wszyscy byli jeszcze przy 
pracy na Mahalakshmi ghat. Bialo- 
sęby dziś nie ładował pieca i mógł 
siedzieć bezczynnie, żując betel w bło
gim zadowoleniu i spluwając suto 
przez zęby. Myśli plątały mu się 
niewyraźnie po głowie i byłby się 
idrzemnął, gdyby nie dzwonek ro
werowy, który zabrzęczał nad samym 
uchem.

Wsiadł na rower. Pojechał. Sanni
patrzyła za nim długo, aż znikł u 
zakrętu, pobrzękując dzwonkiem,

— Mamo, ty wciąż stoisz i stoisz, 
a tyle razy ci mówiłam, źe gorące 
żelazko zostało na koszuli i nie mo
gę go unieść!

— Ach, ty...
Shima pędem znikła w drzwdach. 

Białogęby krzyknął:
— Sanni, poczekaj, już ja ci spra

wię lanie!
Ale dziewczyny już nie było. Ma

lutkie zahuczały zgodnie i bardzo ża
łośnie. Zaczął je uspokajać, tuląc, 
pieszcząc, całując ich główki pełne 
piasku.

— No, cicho już, cicho. Kupię wam 
konia, dużego konia Będzie jeździł... 
Ta ta tach... Ta ta tach... I tupał 
nogami. Ta ta tach... ta ta tach... 
A teraz idźcie na podwórze do ma
my.

— List jest dla was, kumie. Lot
niczy. Samolotem go przywieźli.

Poczciarź wyjął z torby kopertę, 
oklejoną rojem różnobarwnych znacz
ków.

— To od mojego chłopca. Dzięku
ję. Napilibyście się mleka?

— A no, dajcie. Kręcę już pedała
mi od świtu.

— Shima — zawołał. — Shima. 
.Test list, nasz wojak pisze. Daj tu 
mleko, kum się zmęczył na tym ro
werze.

Wyszła uśmiechnięta, niosąc dzba
nek i kubeczki.

— Dzień dobry, matko. Kopę lat- 
im y się nie widzieli, będzie z miesiąc 
jak przywiozłem wam paczkę. Cóż 
u was słychać? Mleko się nie zmie
niło. Smakuje jak za-wsze. Delicje.

— Jeszcze kubeczek ?
— Ciężko mi odmówić, choę was 

opiję jak nigdy.
Sanni wychyliła głó-wkę zza drzwi.
— Pan listonosz zawsze to samo 

powtarza.
Białogęby pogroził je j palcem. 

Shima się uśmiechnęła. Dziewczynki 
opuściły piasek i dłubały coś teraz 
w szprychach roweru. Ich jęzorki 
wędrowały w podnieceniu po bro
dzie.

— A właśnie, że powiem coś no
wego, ty złośliwa kotko — odciął się 
listonosz. — Dziś jest wesele moje
go chłopaka.

Sanni aż kucnęła z wrażenia. N i
gdy nie była na weselu. To musiało 
być wspaniałe, wpaniałe. Kiedyś ty l
ko widziała orszak ślubny na ulicy. 
Pan młody jechał na koniu, śłicz- 
piuśko ubrany, twarz miał zasłonię
tą wieńcem z białych kwiatów, a 
pannę młodą nieśli zgrabni chłopcy 
w cudownym koszyku na czterech 
złotych drążkach... Ojciec mówił, że 
to muzułmanie, czy jak...

— Chciałabyś pośpiewać na wese. 
lu, co?

Sanni zaprzeczyła ruchem gło-wy.
— Wcale a wcale...

— No, jak uważasz. Na bagażni
ku mam wolne miejsce. Ale trudno, 
twoja wola. No, no, maleńka, wyjm 
rączkę ze sprych, a ty nie liż opony, 
toć cała w kurzu. Bądźcie zdrowi. 
Jak wasz syn wróci, będzie też we
selisko, no nie ?

Dał im klapsa w błyszczące ty 
łeczki. Wygramoliły się niezgrabnie, 
raczkując, przez próg. Białogęby 
wyjął kopertę i obejrzał ją pod świa
tło. Arvir.d już niedługo wróci, to 
przeczyta, co tam synek wypisała 
Ciekawe, co oni wtedy od niego chcie
li, ta policja? Chłopak jest dobry, 
pracowity, no i kształcony...

—- Widzę, żeście lis t dostali.
Białogęby poznał nauczyciela po 

głosie, chciał schować kopertę. Psia
krew! Spostrzegł się za późno.

— A tak. Dostałem — mruknął.
— Mogę wam przeczytać.

Z nauczycielem zadrzeć było niebez 
piecznie. Po pierwsze: Sanni idzie W 
tym roku do szkoły, po'drugie: nau
czyciel zna dobrze nadzorcę, sługusa 
Gopala, po trzecie: nauczyciel mógł 
się przydać jeszcze nieraz, a po 
czwarte: ...kto jest głupi, musi pła
cić!

Westchnął.
— A no, popr-oszę łaskawie...
— Chodźmy do mnie. Zostawiłem 

w domu okulary.

Pokój nauczyciela był ciemny, lecz 
wcale schludny. Białogęby tu nieraz 
bywał, prawie co miesiąc, jak przy
chodziły listy od syna. Stwierdził, że 
nic się w urządzeniu nie zmieniło, na 
ścianie wisał ten sam obraz, przed
stawiający ranionego tygrysa, w ką
cie kulała ta sama szafka z książ
kami, na podłodze leżały te same 
maty, tylko już trochę starsze, a na 
maleńkim dywaniku — przybory do 
pisania, wśród nich ten sam żółty 
ołówek, który tak lubił obracać w 
dłoni. Wziął go i teraz w palce.

Nauczyciel przecierał długo okula
ry, nim wsadził je na duży, kościsty 
nos. Drewnianym nożykiem pomału 
rozciął kopertę. Czytał, pomrukując. 
Potem złożył karteczkę we czworo 
i patrzył w sufit, kiwając się, Bia
łogęby wziął ołówek w obie ręce, 
kręcił. Nauczyciel chrząknął raz i 
drugi. Wsunął białą kartkę do ko
perty.

— Poległ na polu chwały.
Białogęby nachylił się.
— Przepraszam, nie dosłyszałem:
— Poległ na polu chwały.
— Wybaczcie, panie, ale... nie ro

zumiem.

D Z I Ś  I  J U T R O

— Nie rozumiecie? Przecież jasne
— zginął.

Białogęby uśmiechał *ią.
— Jakto...
I nagle ołówek trzasnął w paleaeh.

Kawałki drzewa świsnęły przez po
wietrze. Jeden uderzył tępo w szafkę 
l  książkami.

— Przepraszam, panie bardzo 
przepraszam. Ja za ołówek zapłacę... 
gdzie te pieniądze. O proszę. Taki 
ładny ołówek, żółciusieńki... Przepra
szam...

— Dajcież spokój, Białogęby, weź
cie te pieniądze. Za taki list... Wo
lałbym nie umieć czytać.

Objął go ramieniem. Wyprowadził 
na ulicę. Białogęby poszedł schylo
ny. Potknął się. Plecy miał bułezas- 
te, wypukłe. Nauczyciel śledził go 
wzrokiem, uśmiechając się smutnie. 
Raptem, przypomniawszy coś sobie, 
zawołał:

— Wasz syn dostał D.S.O., pamię
tajcie: D.S.O.!

* *
*

A RVIND wrócił koło ósmej, *a- 
krzątnął się po mieszkaniu, 

pomógł Shimie znieść bieliznę do do
mu, nakrył małe kocem i cały czas 
zerkał, czemu to Białogęby taki 
markotny. Pracz siedział w kącie, 
drapał się i wzdychał. Anrind sztur
chnął go w bok.

— Chciałem wam powiedzieć, że 
dziś na noc nie wrócę. Mam zebra
nie na mieście. Wpadiem tu na 
chwilę, żebyście się nie martwili.

Białogęby milczał.
— No, to pójdę już. Rano będę 

na Mahalakshmi. Dobranoc, śpij 
dobrze, Sanui. Dobranoc, matko 
Shmia, dziękuję za mleko i placek, 
wyborne.

— Bądź zdrów, synu. Uważaj 
tam na sieb.e. Masz tu mango na 
dregę.

Wsunąwszy nvoc do kieszeni, 
przekroczył próg. Nurknął w mrok. 
Białogęby wstał.

—Arvind, poczekaj, przejdę się 
z tobą kawałek...

— A no, chodźcie. Cudna noc.
Poszli milcząc. Arvind zwolnił 

kroku, przypomniało mu się, że Bia- 
iogęby nie umie szybko chodzić. 
Świetliki kołysały się sennie wśród 
nocy, dziwnie samotne, zagubione. 
Szelest sandałów w piasku był pra
wie nieuchwytny. Duży nietoperz 
musnął ich skrzydłem, zapiszczał i 
przepadł w ciemności. Robaczek u- 
siadł Aiwindowi na kołnierzu, mru
gał światełkiem, zdawało się, że po
mrukuje przy tym cicho, jak kot.

— Coś ci powiem —- szepnął Biało 
gęby — mojego syna zabili na woj
nie.

Arvind dignął gwałtownie, przera 
żony świetlik przycupnął, a potem 
skoczył w ciemność.

— Jeden, co się uchował. Myśla
łem, że wróci, bodziemy znów razem 
pracować. Stary już jestem, najgor
sze, że jakby coś,., Shima zostałaby 
z pięciorgiem dzieci. Miałem .jeszcze 
trzech chłopaków, raz biegunka, raz 
tyfus, sporo dzieciaków wtedy po
marło, a ten najżywszy, no jak o- 
gień, pod .samochód wpadł, na mo
ich oczach. Sarnę dziewczyny się zo
stały, widocznie silniejsze. Myślę, 
że Shima już nie będzie więcej ro
dzić...

Światła pierwszych latarni wyszły 
im naprzeciw, a potem rozjarzyło 
się szeroką luną miasto.

— Shima nic nie wie. Skłamałem 
jej.

Arwind szedł z pochyloną głową. 
Nie wolno mu było brać żadnych 
zobowiązań, nie należał do siebie, 
komunista nie ma rodziny, może tam 
gdzieś w Związku Sowieckim, w 
Europie., tu nie było warunków... 
Tu nikt nie był pewny ani dnia, ani 
nocy. Raz wpadłeś i po wszystkim. 
Chyba, że się jest zasłużonym dzia
łaczem, ma się znane nazwisko... 
Jeszcze wtedy są jakieś szanse,.. Ale 
na to trzeba tyle lat, tyle lat cięż
kiej roboty. A tak... Chciał coś po
wiedzieć temu człowiekowi, którego
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syn zginął, sam nie wiedząc o tym, 
za sprawę wszystkich ludzi, razem 
z tymi co legli gdzieś na polach U- 
krainy, Pplski, Francji... Chciał 
jakoś pocieszyć, podtrzymać. Nie 
było słów, przecież dla Białogęby 
rachunek był prosty — jego syn za
płacił krwią za eltleb. Tu nic nie by 
ło do powiedzenia, milczał.

— Wrócę — p-owiedział pracz. — 
Tobie na pewno się spieszy. Bądź 
zdrów, tylko uważaj tam. Będę 
na ciebie czekał rano.

Arvind chwycił go za rękę, poca
łował. F poszedł szybko przed siebie, 
nie oglądając się Niechcący wyrżnął 
nogą o krzywą płytę chodnika, aż 
mu palce trzasnęły w stawach. Za
klął ciężko, słowem usłyszanym na 
Mahalakshmi ghat. I wtedy jakaś 
myśl szarpnęła nim tak silnie, że ża 
wrócił i pobiegł. Pracz nie odsźedł 
jeszcze daleko. Chwyciwszy go za 
ramię wysapał:

— Ojcze, ojcze Białogęby, gdyby 
coś... ja się zaopiekuję waszą rodzi
ną.

— Ty? Ty sam potrzebujesz opie
ki. Poiźcja cię ściga...

— Nie bójcie się, mną się już o- 
piekują.

— Kto?
— No, wy i Partia.
Pracz przystanął, przetarł ręką 

zmęczone oczy.
— Co to jest — Partia?
— No, jakby wam wytłumaczyć... 

Partia to... Weźcie przykład, jesteś
cie chorzy, albo nie macie pieniędzy, 
no i zawsze wam dadzą, pomogą ja
koś...

Biąłogęby zastanawiał się nad 
czymś. Obciągną! rękami koszulę, 
przygładzi! włosy.

—A ja mógłbym do tej pai-tii na
leżeć ?

— Jeślibyście chcieli, tylko że do 
tego trzeba...

— Rozumiem. Mieć dobre nogi, że
by uciekać przed policją.

Arvind nagle stracił cierpliwość.
— Rozumiecie, ale nie wszystko. 

Nie wszystko. Wiecie dlaczego mnie 
chcieli przymknąć? Bo nosiłem książ 
ki, w których pisze, że bogaczom 
trzeba zabrać fabryki, bo są dla 
wszystkich, że chłopom trzeba oddać 
ziemię, że Gopalowi nie wolno brać 
dwadzieścia siedem od stu, że nic 
mu nie wolno brać, bo to nie jego, 
że wszystkie stanowiska na Maha
lakshmi należą do tych, co tam pio 
rą, że Anglików trzeba wygnać po

O
— Nie zrozumieliście mnie. Prze^ 

cięż n.ie wasza wina, że to wszystko 
tak jest. Chciałem wam powiedzieć, 
że gdybyście mnie pomogli, wv j tam 
ci z Mahalakshmi, — nie byłoby Ga 
pala, każdy by robił na swoim.

— Dziwny z ciebie chłopak. U BaS 
mówią, że morza nie wyczerpiesz \y i 
ką, tak jak koszuli nie upierzesz w 
kropelce wody.

— Dobrze, pokażę wam jak te kro 
peiki wyglądają, Ha ich jest... Chodź
cie! Pójdziemy razem na zebrania. 
Zobaczycie sami. Chodźcie,

*

0  ALA była niska, tłoczna, zady- 
miona i duszna. Właściwie był

to jakiś stary magazyn, głęboko 
wpuszczony w ziemię, z oknami za
bitymi czarną papą i trzema żarów
kami u sufitu, pokrytymi kurzem. 
Mdłe światło wisiało wr ciężkim po
wietrzu, nie docierając do ciemnych 
kątów i nisz. Ludzie stali gęsto, śeiś 
nięci, spoceni. W półmroku niespo- 
sób było rozróżnić twarzy najbliż
szych sąsiadów. Białogęby sapał, za
ciskając palcami nos, gdyż z tyłu 
ktoś oddychał mu w kark czosnkiem. 
Aiwind przepchnął się naprzód, 
chcąc z kimś tam się spotkać. Na 
końcu sali pod wilgotną ścianą był 
stolik, okryty czerwonym płótnem, 
na nim lampka i gliniany dzbanek. 
Od betonowej podłogi wiało zimnem
1 Białogęby, choć przyzwyczajony dł 
stania godzinami w wodzie, teraz 
p rzęs tępo wał z nogi na nogę. Ludzi 
było, ani chybi, ze dwie — trzy setki 
i podobno, jak mówi Aryind, to zaled 
wie mała cząstka Partii, taka kropel 
ka. Bo tej partii jest sporo w całych 
Indiach. Tylko, że wszyscy tak krj»- 
ją się pod ziemią i mało kogo widać,

— Towarzysze.
Jakiś człowiek w czapce zsuniętej 

na oczy, stał opierając się rękami o 
stolik.

— Otwieram pierwsze nadzwyczaj 
ne zebranie dwunastej komórki par
tyjnej. Proszę wszystkich o niepaie- 
nie tytoniu, bo mówcy słowa nie bę
dą mogli wykrztusić w takim smro
dzie. Drzwi nie możemy otworzyć ze 
względu na światło. Jeszcze raz pro
szę o zgaszenie fajek i papierosów. 
Dziękuję. Jako pierwszy, głcs ma to 
warzysz Arnold.

Za stolikiem ukazał się teraz nis
ki, starszy już mężczyzna,,o szerokiej 
twarzy. Miał europejski strój, grą

to, żeby Sanni nie bawiła się zdeeh- natowy w cienkie paski, pod szyją 
łym kotem, żeby wasz syn... krawat żółty i długi. Chrząknął, wyj

Białogęby zasłoni) s»ę rękami. mując jakąś karteczkę z kieszeni. 
Aiwind ledwie dyszał. — Towarzysze. To, co powiem Bis

— Przepraszam was. To nerwy będ7' ie dla wa* *»> specjalnie nowp,
cholerne nerwy. ’ ani odkrywcze,

-  Nic, nic -  mruknął tamten. -  . * ''**< *& *  nadstawił »««• W .p ł,ł
Widzisz, ja nigdy nje bytem w żad- s'ę na PaR'a<--b.
nej szkole. Ciemny jestem. Ale pra- — Chodzi mi po prostu o przy- 
cę swoją znam, dobrze znam, i ubli- poronienie pewnych rzeczy, dobyte 
żać mi... nje wolno. wam znanych, a jednak wymagają
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tych powtórzenia. Jesteśmy partią 
trelegalną, zakonspirowaną. Stosunek 
czynników7 rządzących do nas, jest 
wam aż za dobr/e znany, nastawia
cie politycznych zrzeszeń krajowych, 
delikatnie mówiąc... chłodne. Powta- 
tzam: chłodne.

Białogęby syknąwszy, podskoczył. 
Kto* przytknął mu papierosa do 
nogi.

— Zgaścież, kumie, zgaścież tego 
okurka — szepnął.

— Jaki ja  tam dla was kum. 
Wprost z roboty tu przyszedłem, a 
u mnie palić nie wolno, przy benzy
nie pracuję. I  nie kumajcie mi tutaj, 
isz go.

— No, to przynajmniej nie sypcie 
popiołu na moje spodnie.

— Gdzie mam sypać popiół, to wy 
mnie. k...wa mać, uczyć nie będziecie.

Praczowi krew uderzyła do tw7arzv. 
Chwycił tamtego , za kołnierz, zn 
portki, obrócił w , rękach i torując 
nim drogę, szedł w stronę stolika, w 
który mówca właśnie trzasnął pięś
cią. „Nadepnął mi bydlak na palce... 
Ciszej, psiakrew! ... otóż partia kon 
grosowa... Gdzie się pchasz? Czyście 
poszaleli, towarzysze?! ... zaś polity
ka mahasabowców... Pro-zę o ciszę! 
.. polityka mahasabcwców... Kopnął 
nrie... Ty plam sto-mordy, rzuć tego 
bęc wała, gdz e go taszczysz, toć wierz 
g7a nogami!“ Ktoś zachichotał. Na 
szczęście, gdzieś chyba w dziesiątym 
rzędzie, Arwind go chwycił za rękę.

— Co robicie?
— No jakto — mruknął Białogęby 

•— Palii papierosa na sali i jeszcze 
wymyśla. Zaniosę go przed stolik, 
niech ludzie zobaczą.
i ..— Przecież udusicie go. Już nur
• oczy na wierzch wyła.żą.

—  A niech to, nie wiedziałem^ że 
ma kołnierzyk zapięty.

Postawił tamtego na podłodze i 
podtrzymywał ramieniem. Robotnik 
oddychał ciężko, zwiesiwszy głowę.
, Natomiast nasza Partia była zaw
sze,..“  Arvind pochylił się i zajrzał 
mu w twarz.

— Białogęby, a niechże was nie 
Znam. Toć żeście największego cwa
niaka oporządzili na perłowo.

Tamten podniósł giowę. Krztusząc 
się, szepnął:

-— Wasz Znajomy, towarzyszu Ar- 
rind? Krzepę ma jak wół. Darujcie, 
.towarzyszu — powiedział do Białogę 
by - -  dziś na robocie pękł zbiornik, 
d«'óoh zabiło, stare kamraty, nie 
mogłem się uspokoić. Mieliście rację. 
Tu palić nie wolno.

— Dobra. Dobra. Już nie ma o 
czym gadać, kum... tego... towarzy
szu.

— Bądźcież crclio —1 mruknął 
Arwind. — Słuchajcie, dobrze mówi.

Człowiek przy stoliku zdjął mary 
narkę, ściągnął w doł krawat. Mów i 
teraz ciężko, jakby walił miotem.

— Wszyscy są przeciwko nam, a!e 
lny nie idziemy przeciw wszystkim. 
Kongresowej7, socjaliści, mahasabow. 
cy... Dla nich wolność jest jedna — 
wolność polityczna. My chcemy wol- 
u ości innej, prawdziwej. My me tył 
ko wołamy: precz z Anglią, ale też: 
precz z obcym kapitałem. Lecz teraz, 
’w tej chwili naszej walki, kto woła 
choćby: precz z Anglią!, jest z na
mi. 1 dlatego w tych ciężkich dniach 
pójdziemy z narodem, bo naród nas 
potrzebuje.

Zerwały się oklaski. Ktoś zawołał:
— Prawdę powiada! Niech żyje to

warzysz Arnold!
Mówca podniósł obie ręce. Zaehry 

piał.
• Nie wznosić okrzyków. Policja 
węszy po całym mieście.

•UJogęby szturchnął Arvinda:

Y
— Toś mnie zaprowadził...
— Nie bójcie się, tu jest najbez

pieczniej.
Mówca uniósł dzbanek, p ił zachlan 

nie wodę. Otarł usta.

— Dziś w południe Kongres uehwa 
l i ł  odezwę do Narodów Zjednoczonych. 
W imieniu ludu hinduskiego, w imie
niu nas wszystkich, Kongres domaga 
się przyznania takich praw narodowi 
hinduskiemu, jakie przysługują wszy 
stkim wolnym narodom. I dziś, dnia 
ósmego sierpnia 1942 roku, cały świat 
słyszy nasz głos, głos pokrzywdzo
nych, i w7 wołaniu tym nie ma skomle 
nia — jest groźba! Jutro wstania 
dzień walki, zaroją się ulice naszych 
miast i wsi, ju tro  poleje się krew, 
krew milionów, i naszej krwi zbrak
nąć nie może. Krw i wszystkich tu ze 
branych. Nie może zabraknąć j pięś
ci. Wyjdziemy pod czerwonymi sztan 
darami.

Przed Białogębym wystrzeliły w 
górę obnażone, twarde ręce. Pracz 
westchnął, oglądnął się za siebie. Po 
tern pomału podniósł ramię tak jak 
wszyscy, zgięte w łokciu, z pięścią 
zaciśniętą w kamień.

IV

P  AN KIEM  dziewiątego sierpnia 
-* * kilku ludzi wbiegło na Maha- 
lakshmi gbat. Rozsypali się w tłumie, 
a jeden z nich poszedł prosto w kie
runku stanowiska numer 2059.

Białogęby z Arvindem rozwinęli 
akurat toboły z brudną bielizną. Była 
wyjątkowo zapuszczona i stary pracz 
pekiwał głową.

— źle się dzieje — mruknął — jak 
wszyscy noszą koszule póki nie zacz
ną cuchnąć od potu.

Arvind odetkał spust i  woda zasze
leściła, napełniając stanowisko. Od 
morza toczyły się chmury, kłębiastc i 
ciemne: spodziewano się jednego z 
ostatnich, monsunowych deszczów.

— Towarzyszu Arvind, towarzyszu 
Arvind!

Chudy robotnik w połam innej blu
zie, zbliżał się, machając ręką. 
Uśmiechnął się de Białogęby.

— .Ach, to z wami miałem wczoraj 
przeprawę. Jeszcze karku nie czuję.

Kucnął obok nich.
— Posłuchajcie — głos jego drżał 

przejęciem i zdenerwowaniem
G and hi aresztowany dziś o św cie, 
przywódcy kongresowi, co do jednego, 
poszli do niamra. Linlithgow się 
wścieka za ten manifest. K...wa go 
mać. Wojsko pod bronią. Na mieście 
wszyscy rzucili pracę. W biurach, w 
sklepach, w fabrykach. Jest krzepa w 
narodzie! Nawet poczta nieczynna. 
Ludzie walą kupa na plac W iktorii. 
Gęsto, ledwie się przepchasz! — Bia
łogęby z Arvindem posapywali, za
ciskając pięści. — Podobno Kastur- 
bai *) będzie mówić. Wreszcie zaczy
na się, zaczyna się! — krzyknął. — 
Potem będzie obróbka, że ho, ho, zo
baczycie. A teraz, do roboty! Towa
rzyszu Arvind, bierzcie tę część, aż 
pod bramę, a wy, towarzyszu „Krzep 
koręki“ — środek, ja  pójdę na lewo. 
Nuże. Opowiadać wszystkim krótko, 
węzłowato, i prowadzić do miasta. Ot. 
tam w środku placu, widzicie jak sic 
gotuje? To nasi chłopcy działają!

W niespełna godzinę na Maha. 
lakshmj ghat zestal jedynie kulawy 
stróż przy tym tak głuchy, że nawet 
grzmoty do jego świadomości nie cło 
cierały. Miał tylko świetne, wprost 
jastrzębie oczy. Kusztykając po pla
cu, wypatrywał tymi oczami łuny 
nad miastem.

Arvind j Białogęby szli na czele 
pięciu tysięcy hombajskich praczy. 
Ulice za ulicami huczały tupotem ich 
stóp. Szyby dzwoniły w oknach. Bia.

* ) Zona Ganclliiego.

łogęby kroczył wyprostowany, s pod
niesioną głową. Koszula mu się roz. 
sunęła, i na szerokiej piersi widać by
ło siwy, gęsty zarost. Twarz miał roz 
promienioną jak  dziecko, nawet pla
my na jego policzkach uśmiechały się 
wszystkie.

Jakaś kobiecinka z niemowlęciem 
na ręku, krzyknęła:

■— Niech żyją bombajscy dhobi!
Białogęby wykrztusił, wzruszony:
— A widzisz, Aryind, a widzisz. 

Może byśmy tak po matkę Fardesi
wskoczyli?

— Za daleko. Nie mamy czasu. A 
szkoda. Na pewno sama przyjdzie ze 
starym.

Z okien obdrapanej, czynszowej ka 
mienicy sypnęły się płatki tanich 
kwiatów. I zatrzepotały nad ulicą 
podniesione kobiece głosy,

— Idziemy za wami!
To szwaczki rzucały pracę.

Dobra nasza! — zawołał Biało
gęby — Dobra nasza!

Na rogu Swadeshi Street napotkali 
przewrócony autobus. Szofer z pomoc 
nikiem cięli nożem opony. Chowali 
gumę pod bluzy.

-— To wy tu kradniecie teraz?!
Od Crawford Market trzeba było to
rować drogę pięściami, ‘Wymieszali 
się wszyscy: listonosze'z kolejarzami, 
pracze z robotnikami portowymi, u- 
rzędnicy ze szwaczkami, studenci z 
marynarzami, tkacze, rzemieślnicy, 
kupcy, szoferzy, których było mniej, 
pogubili się całkiem.

Arvind uważał, żeby go tylko nie 
oderwano od potężnych pleców Biaio 
gęby. Deptał mu po piętach, a stary 
pracz chybocząc się. sunął ciężko lecz 
nieustępliwie naprzód. Sapa! ja.k ma 
szyna parowa. Koszulę miał zupełnie 
mokrą. Co bojaźliwsi, ustępowali mu 
z drogi.

— To ktoś znaczny.
— Tylko nie ubliżać — mruczał 

Białogęby — tylko nie ubliżać.
Gdy tłum gęstniał, Białogęby ru

chem wytrawnego pływaka, wyrzucał 
przed siebie ramiona, rozprostowy
wał. Arwind ciągnął go za koszulę, że 
by już dał spokój i tak się dalej nie 
przepchają. Pracz, biorąc to za zaebę 
tę do szybszego marszu, roztrącał te 
raz ludzi jak kręgle. Wreszcie sapnął 
tak głęboko, spod serca.

— No już, synku, jesteśmy. •

Arvind wychynął zza jego plecowi 
podniósł głowę. Stali w pierwszym 
kręgu zebranych, tuż przed dywanem 
z nasturcji i bławatków. Marmurowa 
królowa Wiktoria, na takimż marmn 
i owym postumencie, uśmiechała się 
drwiąco. Postument był nadgryziony 
przez wąskie ostre schodki. Ktoś po
łożył im dłonie na ramionach.

— I ja tu jestem.

Wyśeiskali matkę Fardesi, Śmiała 
się, pogruchując jak flirtu jąca go
łąbka.

—  Przyjdźcie do mnie. Jutro będzie 
pianie.

— O, będzie, będzie — zahuczał ja 
kiś mężczyzna potężnym basem. — 
Jeszcze jakie... Popatrzcie na tych lu 
dzi. Tylko mydlin n ikt nie nadąży 
zbierać.

— A wy... kto? — spytała matka 
Pardesi.

— Ja? Jestem zapaśnikiem u ma
haradży Kolhapuru. Przyjechaliśmy 
na występy. No, i są — roześmiał 
się.

Jakaś staruszka podeszła do schod
ków prowadzących na postument. 
Miała bieluśką szatę.

-— Kasturbai — szepnął Arvind.
Gwar ucichał, a ona wchodziła 

wolno, odpoczywając po każdym 
kroku.

Białogęby nachylił się i spytał:
— Co to jest — B.S.O.?
— Jak?
— D.S.O. Chyba nie pomyliłem,
— Cóż wara znowu do głowy strze 

liło? — denerwował się Arvind.
— Nic. Nic. Mój syn to dostał.

— Wasz syn? Zaraz, zaraz... Już 
wiem: Distinguished Service Order. 
Wysokie odznaczenie. Zdaje się, że

za to płacą pieniądze. Sprawdzę w 
dzienniku ustaw.

— Będą płacić?
— Tak, tak. Bądźcież już cicho.

Kasturbai stała na postumencie 
pomnika cesarzowej Indii. Miała 
zniszczoną twarz, posiekaną zmarszcz 
kami. Nad wysokim czołem zlepiły 
się od potu, rzadkie swe włosy. W 
kącikach zaciśniętych ust przywarło 
zmęczenie. Zamglone oczy zza du
żych okularów patrzyły długo, dłu
go.

— Siostry moje, bracia, ojcowie 
i matki.

Na ogromnym placu było c cbusień 
ko. Ludzie wstrzymywali oddech.

— Po raz ostatni mówię do was, 
tu zebranych, i pragnęłabym, żebyś
cie moje słowa zachowali. Jestem sta 
ra i Wszechmogący powoła mnie już 
wkrótce do Siebie. Ale n'e o tym chcę 
wam powiedzieć. Jak byłam małą 
dziewczynką nie bał m się węży, 
mogłam je głaskać. Węże były dobre, 
ja  byłam mała. A później, kiedy do- 
rosłam bałam się niektórych ludzi. 
Ludzie byli źli. Ja byłam duża. 1 wtę 
dy zrozumiałam, że węży nie powin
no się wypęd ać z domu, a niektórych 
ludzi — trzeba. Są tacy łudź e, któ
rzy zabrali nam nasze pola, nasze 
góry, nasze rzeki, naszą ziemię. Z p il 
wzięli kukurydzę, bawełnę, pszenicę, 
i powieźli do swojego kraju. Z gór 
wzięli owce, drzewo, kanrenie, i po
wieźli do swojego kraju. Z rzek za
brali rybv, z ziemi węgiel, siarkę, 
ołów, naftę, żelazo — i powieźli wszy
stko do swojego kraju. Ich dzieci 
jedzą chleb z masłem, piją mleko, 
spożywają rwoce. Nasze dzieci — 
nie mają chleba, mada, mleka i owo 
ców. Ich dzieci bawią się w pięknych 
domach, chodzą do szkół, jeżdżą na 
wakacje. Nasze dzieci umierają -z 
szałasach, nie znają szkół, nie wie
dzą co to są wywczasy. Ich dzieci, 
gdv dorosną, przyjeżdżają do nas i 
patrzą...

Kilku policjantów na kon ach, 
przerżnęło się, waląc pałkami, przez 
tłum. Oficer podniósł dłoń do daszka, 
zasalutował.

—• Madam, you are under arre-t.
Kasturbai, nie dostrzegając ich, 

mówiła dalej:

— ...i patrzą, jak nasze dz'eci u-
mierają. I mówią: dziwne, przecież 
na naszej wyspie, za morzem, dzieci 
chowają się zdrowo.

Dwaj policjanci zeskoczyli z siodeł, 
podbiegli do schodków7. P ie rw szy wy 
sunął nogę...

W tłumie zawrzało. Sypnęły się 
ciężkie brukowce. Jakiś koń zakwi. 
czał, zwalił się na nogi, Inne, podju
dzone krzykiem i ostrogą, wierzgały, 
gryzły, Kasturbai patrzyła, blada, 
pochylona. Policjanci tłukli pałkami, 
Oficer coś wrzasnął, wyrwał szablę, 
ciął. Jakaś kobieta stul ła w dłoniach 
krwawiącą twarz. Ktoś ją  podtrzymy 
wał, leciała przez ręce. Pięści świsz
czały7. Kclhapurski zapaśnik skręcił 
policjantowi nogę, wyrwał go z sio- 
dła, powalił. Zwarli się. Kamieni« 
trafia jąc chłaszrzą miękko, inne rą
bią w postument. Pierwszy poi cjant 
jest już na piątym schodku. Białogę 
by daje nura pod brzuchem końskim, 
Rżnie tamtego pięścią w7 łeb, chwy7ta 
się palcami barierki, wspina, tara
suje drogę. Oficer coś krzyczy, aż 
mu wykrzywiona twarz sinieje, trzej 
ludzie w porwanych mundurach' ska 
czą z siodeł, biegną ku schodkom. 
Białogęby7 staje w rozkroku, zaczer
pnął powietrza. Wali zaciśniętymi 
pięściami, jednostajnym, spokojnym 
ruchem, z góry w dół. z dołu w górę, 
Ty7le la t prało się bieliznę na Maha* 
lakshmi. Można było nabrać wpra
wy.

Kasturbai poprawia okulary, opie. 
ra się plecami o marmurowy podnó
żek cesarzowej Indii. Mówi:

— Osłania mnie w tej chwili swo
im ciałem mój brat, bo chce, żebyn) 
dokończyła...

Na placu robi s:ę cicho, ostatni 
kamień pada w kwiaty, głoyvy ludzi 
unoszą się, nasłuchując.

— ...i choć nie wiem jak ma na 
imię...

o— Białogęby! — zawołał ktoś 1 

tłumu.
Kasturbai po raz pierwszy i ostst- 

ni uśmiechnęła się.
—7 Tak, mój brat, Białogęby. Dzlę 

kuję mu. I powtórzę przed wami, mo 
,ie siostry wszystkie, bracia moi, oj
cowie i matki, powtórzę i pamiętaj 
eie, że kiedyś będziecie płodzić szczęś 
liwe dzieci, że kiedyś będzie w yva- 
szych piersiach, niewiasty, mleka pod 
dostatkiem, bo będzie chleb dla 
wszystkich... I od was to zależy. W 
was jest siła. Dżai Hind!

Okrzyk, podchwycony, wybuchł na 
placu i grzmiał, szalejąc., w ulicach 
czarnych od ludzi. Ptaki zerwały się 
z drzew, dachów...

I n ikt nie wiedział, jak to się sta
ło, że właśnie wtedy człowiek na 
postumenci7 pomnika królowej Wik
torii, zatrzepotał wyrzuconymi w gó
rę rękami. Upadł na wznak.

Chwilka ciszy. Potem już tylko łos 
kot zaciśniętych pięści na grzbietach 
policjantów. Gdzieś błysnął nóż, je
den, drugi,., Kamienie gwiżdżą, łonie 
czą.

Kasturbai wyciągnęła ręce. Krzy
czy, Ręce trzyma wzn eśione przed 
sobą tak długo, aż tamci cofnęli się,' 
uspokoili, Tylko ranni jęczą. Policja» 
ci klnąc, obciągnęli mundury. Teraz 
trzeszczą zamki karabinów. Lufy 
zwrócone na plac.

Białogęby leżał z rozrzuconymi ra 
mionami. Jedna ręka rozczapierzona, 
zwisała nad wdeptanym rv ziemię 
kwietnikiem tam, gdzie przed chwilą 
marifestan i Pukli policjantów Lewą 
zaciśnięta w pieść. Dostał, w serca, 
Celnie. Kasturbai schypła się. pocało
wała z;mne od potu czoło. Postękując 
i pomagając sobie rękami, wyprostu 
wała grzbiet. Z unęia z nosa okulary, 
przetarła je. Patrzyła przez chwilę 
n.ą niebo, zachmurzone i ciemne, na 
miasto, na ludzi. Z ich widokiem w 
oczach, odwróciła się. nuneła leżące
go podeszła do schodków. Dwaj po
licjanci nadstawili usłużnie rece. Od* 
tunel- "eh. Schodziła powoli. Potknę
ła się. Zgrzybiała staruszka. Znięczo 
na.
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W y p r o s t o w a n y m i
K AZIMIERZ Koźnieyyski to pi

sarz i publicysta o zdecydowa
nym temperamencie politycznym. 
Łapczywie obejmuje swoimi ambi
cjami reportersko-literackimi zakres 
wielu tematów gorących prawie od 
współczesności, zadyszanych niemal 
w szybkim biegu naszych dni, w 
naglącym dobijaniu się do drzwi 
warsztatów pisarskich. Drzwi do 
warsztatu pisarskiego autora „Ro
ku ziemi obcej“ stoją dla nich zaw
sze otworem. Przed żadnym niemal 
ważniejszym tematem Kazimerz 
Rychliwy nie zamyka się w konwen
cjonalnej ostrożności czy kunktator- 
skim lęku. Wszędobylska inteligen
cja i pasja publicystyczna każe mu 
przerzucać się z jednego zakresu za
gadnień w drugi, przeskakiwać od 
jednej sfery działania pisarskiego 
do drugiej.

Powieść, pamiętnik, essay, repor
taż, recenzja, kronika sprawozdaw
cza, artykuł polemiczny, monografia 
historyczna, broszura polityczna — 
©to szkicowa mapka dziedzin obję
tych granicami zasięgu pisarskiego. 
Okupacja, problemy emigracji, bu
downictwo socjalistyczne, literatura 
powojenna, wielkie wydarzenia we
wnątrz kraju, nowe formy współza- 
wodnictwa, nowe obiekty przemysło
we, wdelka sprawa Ziem Zachodnich 
©to ogólnikowo skreślony rejestr te
matów pochwyconych zaborczo na
miętną i zdrową r.mlrcją omnibuso
wego raidu przez szerokie połacie 
naszej rzeczywistości.

Rekordowe tempo realizacji pomy
słów pisarskich, wielka wrażliwość 
na ich aktualne treści, żarliwa pa
sja towarzyszenia przemianom w 
ich wzrastającym rytmie zdobywcze
go pośpiechu, wreszcie dziennikar
ska namiętność podejmowania zadań 
coraz to nowych — musiała wpły
wać, wpływała i wpływa na nierów
ność, często nawet na prowizorycz
ność, czy wręcz na gazetową — w 
złym tego słowa znaczeniu — sloga- 
nowość prac Koźniewskiego. W bo
gatym jego dcrcbku pisarskim i pu
blicystycznym nie tylko nie jedno 
zdanie, czy nie jedną stronę, ale cza 
sami całe partie, rozdziały lub na

wet pozycje mógłby poprawić prze
ciętnie czujny adiustator. W niektó
rych wypadkach główną zasługą 
Koźniewskiego była doraźność reak
cji, szybkość, sprawność reporterskie 
go przekazywania wiedzy o dziejącej 
się rzeczywistości.

Przeglądając „Szczotkę do butów“ 
„Przez dziesięć wojen” , „Rok ziemi 
obcej” , „E stry  i primy” , „T.T. Jeża” 
czy rozsiane po -wszystkich niemal 
pismach ogólnopolskich artykuły moż 
na by postawić wiele pytajników dy
skusyjnych, wiele wręcz protestacyj
nych wykrzykników, ale jednocześ
nie nie sposób przeoczyć procesu doj. 
rzewania pisarskiego, krystalizują
cego się już w bogatą i twórczą in
dywidualność autora „Żywiołów“ .

Dlatego z tym większym zaintere
sowaniem sięga się po nową książkę 
Koźniewskiego, którą tym razem jest 
powieść o młodzieży powojennej, o 
je j dążeniu wyprostowanymi ścież
kami ku mądrzejszemu i  lepszemu 
życiu. *)

Książka ta jak większość rzeczy 
Koźniewskiego, pęka cd problemów. 
Książkę tę, jak wszystkie prawie 
książki Koźniewskiego, dynamizuje 
żywy temperament polityczny. W 
książce tej, jak w każdej niemal 
książce Koźniewskiego, odkrywamy 
wielki ładunek pasji obserwatorskiej, 
kronikarskiej żarliwości, namiętności 
dydaktycznej i swojego rodzaju obce- 
sowości ideologicznej, ideologicznego 
animuszu jednocześnie kibica i u- 
czesinika dziejącej się historii.

W książce tej, jeśli chodzi o spo
sób organizowania materii literac
kiej, Koźniewski pozostał wierny so
bie z przed lat, ternu Koźniewskiemu, 
który historię emigracyjnych matactw 
wpisywał w sensaeyjno-kryminalną 
fabułę „Szczotki do butów'“ . „Piątka 
z ulicy Barskiej“  na pierw7szy rzut 
oka jest powieścią kryminalną, osnu
tą na tle działalności dywersyjnej 
bandy agentów i zdrajców, powieścią 
niemal wallacetewskiego typu. Jest 
w niej gęsta siatka frapujących za- 
W'ęźleń sytuacyjnych, porywająca

* K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i: ..P ią tk ą  z u - 
l io y  P a rs k  e i" ,  pow ieść, W arszaw a  1952 
P IW , s tr .  284.

w'artkość fabularna, lekkość narracji, 
żywość krótkich spięć i sprawna tech 
nika ich rozładowań, jednym słowem 
cały' mechanizm dobrze zbudowanego 
romansu sytuacyjnego.

Ale to już nie — jak było w 
„Szczotce do butów”  —- ramy dla re
porterskiej relacji o barwności świa
ta, to już nie sprytna robótka pisar. 
ska zdolnego opowiadacza ciekawych 
przygód czy pikantnych anegdot po. 
litycznych. To już piowieść polityczna 
o określonej lin ii, o zdecydowanej te
zie ideologicznej, o wyraźnie zaryso
wanym kośćcu programowym.

„Pięciu chłopców' z Ochoty“ , zagu
bionych w szczeniackich zboczeniach, 
zarażonych stylem łobuzerskiego .peł 
nienia służby" pod wodzą dywersanta, 
pięciu chłopców wplątanych w sieć 
szantażu, obłudy i zaślepienia to wiel 
ki problem części młodzieży, deprawo 
w7anej przez londyńskie inspiracje. 
Ewolucja pięciu chłopców z Ochoty, 
których ścieżki prostuje historia o- 
gólnego przełomu, których dokonują
ca się przemiana wyprowadza z ma
nowców na jedną z prostszych dróg 
— to zapis przeobrażania się ludzi, 
zapis przełamywania resztek fałszy
wych mitów, to dekonspirowanie nie
świadomej zdrady i wskazywanie 
kierunku rehabilitacji.

Przedstawiając ten problem za po
średnictwem żywego obrazu wewnę
trznego przełomu poszczególnych bo
haterów Koźnieweki w7ykazuje pełne 
zrozumienie integralnej łączności kon 
strukcji losów ludzkich z warunkami 
społecznymi, wykazuje zdolność prze
konującego uargumentowania indy- 
wddualnych rozstrzygnięć swoich po
staci, dochodzących do właściwych 
decyzji nie drogą oderwanych rozwa
żań, lecz po prostu przez konfronta
cję -dawnego stylu życia, dawnych po 
trzeb, dawnych celów i zadań z tymi, 
które jawią się w perspektywie 
twórczego uczestnictwa w budowaniu 
nowego życia w nowej Polsce. Zesta- 
wdenie tych dwóch sfer, dwóch k li
matów', dwóch światów odrębnych 
wypada w książce wyraziście i  ma 
silę dyktowania wniosków jedno
znacznych w swojej treści ideowej.

R e c e n z j a  n i e  n a
r p  EMATEM recenzji miała być 
-*■ siódma okręgowa wystawa Gdań 
skiego Oddziału Związku Artystów 
Plastyków. Redaktor polecając mi spi 
sanie moich uwag powiedział, że ar
tyści gdańscy (iub jak ich częściej 
nazywają „sopoccy” ) stanowią tak 
ciekaw'ą i twórczą grupę na tle naszej 
powojennej plastyki, iż naw'et ich o- 
kręgowe wystawy zasługują w pełni 
na omówienie na łamach ogólnopol
skich czasopism. Podziela«» w pełni 
tę opinię i wybierając się do Sopotu, 
który we wrześniowych szarugach nie 
nęcił już żadnymi względami ubocz
nymi^ miałem zamiar napisać „regu
larną” recenzję Chciałem po prostu 
powiedzieć czytelnikom jak się to już 
nieraz mówiło, że X dał ciekawe i do 
brze skomponowane studium pastelo
we, Y pejzaż trochę zamazany kolo
rystycznie. zaś Z tym razem zawiódł...

Ale po namyśle doszedłem do prze
konania, że należy zbuntować się prze 
ciwko redaktorowi, bo nawet jeśli te 
niewiadome (X, Y, Z) zastąpimy zna 
nymi nazwiskami, to czytelnicy z 
Warszawy, Krakowa i Poznania nie 
będą wiedzieli dobrze o co recenzen. 
towi idzie i o ile on ma rację. Nawet 
jeśli uda się zamieścić reprodukcje i 
nawet jeśli reprodukcje te nie będą 
tylko szaro-czarnymi plamami, cała 
recenzja wisieć będzie w próżni. Więc 
zamiast tego postanowiłem miejsce 
przeznaczone na omówienie szczegó
łowe poświęcić paru problemom ogól
nym.

Pierwszy problem to sprawa środo 
wisk.

Dzisiaj, kiedy program artystyczny 
obejmuje wszystkie sztuki i wszyst
kich artystów, może wydawać się, że 
środowiska i ich rola kulturalna za
nika. Tymczasem, właśnie na przy
kładzie vlastykó»v sopockich, obserwu 
jemy wielostronnie ciekawe zjawisko

formowania się, krzepnięcia silnego 
zespołu artystycznego. Dzięki założe
niu Akademii Sztuk Pięknych w So
pocie, w której kierownictwo praco
wni objęli wybitni artyści, teren — 
na którym dotychczas prosperowała 
ckliwa sztuka domorosłych karykatu 
rzystów morza — zwróciła się do cie
kawych, twórczych indywidualności.

Natomiast odpowiedzieć na pytanie, 
czym w szczególności wyróżnia sie 
środowisko wybrzeżowe, było by trud 
no. Nie obserwujemy tu żadnych 
specjalnych cech, ani w opracowaniu 
tematu, ani w jego doborze. Znajdu
jemy natomiast wyraźną treskę o po
ziom artystyczny, kultywację dobre
go. wrażliwego, wnikliwego malowa
nia. W takich warunkach środowisko 
nie jest niczym innym, jak zespołem 
ludzi ożywionych tą samą pasją, któ
rzy w codziennym współżyciu wymię 
niają wyniki swoich- doświadczeń.

Przechodząc do drugiej sprawy za 
uważymy na wstępie, że charakter 
wystaw okręgowych zmienił się w spo 
sób zasadniczy. Wiadomą jest rzeczą, 
że właściwym pokazem osiągnięć są 
wystawy ogólnopolskie. W tym roku 
plastycy sopoccy potraktowali swoją 
wystawę jako pokaz prac warsztato
wych. I to wydaje się bardzo słuszna 
i zdrową myślą.

Obserwując na ostatniej ogólnopol
skiej wystawie niektóre wielkie te
matyczne płótna, stale mieliśmy uczu 
cie, że warsztat nie nadąża za tema
tem. Postacie stały sztywno i niena
turalnie. na tle obojętnych wnętrz 1 
niepewnie traktowanych krajobra
zów. Jeśli już na stole znalazła si° 
martwa natura, parę książek i peczek 
kwiatów, to z regub' szczegóły te bv 
ły potraktowane lako nieważne deta
le. nie warte trudu i ciepłego ludzkie 
go snoirzenia.

Dlatego z radością witamy na wy
stawie sopockiej kilkanaście mocnych

*  7
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pejzaży. Pejzaż na skutek wspólnej 
wyprawy plastyków do Chmielna ob
rodził szczególnie bujnie. Nie brak 
też portretów. Zanotowaliśmy * kilka 
poważnych martwych natur. Wysta
wa tedy uczy rzetelności malarskiej i 
przypomina o potrzebie ścisłego 
związku wyobraźni plastycznej z pre
cyzyjnym, upartym d zakochanym stu 
dium natury. .

Na koniec bytem obecny trochę nie
legalnie, na dyskusji artystów, na te
mat wystawionych prac. Z przyjem
nością słuchałem mocnych-starć, żar
liwych przemówień i namiętnych ata
ków. Jeszcze jeden dowód, że środo
wisko sopockie jest żywe.
. W czasie dyskusji wypłynęła trze

cia z kolei sprawa tej recenzji nie na 
temat. Właśnie sprawa recenzji. Pla
stycy odczytali dwa omówienia za
mieszczone w miejscowej prasie, po
czerń obecnych ogarnął śmiech pusty, 
a potem litość i trwoga.

Trwoga jest istotnie wielka. Tak 
jakoś u nas wygląda, że malarze nie 
zbyt dobrze prs>zą, (chlubne wyjątki 
Gotlib, W olff. Lam, Niesiołowski, 
Winkler i paru innych), a ci co piszą 
nie znają sie nic a nic na malarstwie. 
Cóż robić? Myślę, że hasło propago
wane swego czasu, „tyisn pa styk mo 
że mówić o plastyce”  nie ma' wiel
kich szans i. że istnieje przecież za
wód krytyka artystycznego. A przv 
tym malarze zbyt mało starają się
0 sojuszników, spośród ludzi piszą
cych.: literatów, poetów, dziennika
rzy. pubbcystów. Wbrew historvcrrp; 
nauce, że przypomnimy tyP-o nazw'- 
'ka Raurielaira. Goneourtów. Zoli 
ApollinaWa i t-.du innych dzielny©1’
1 wytrwałych sprzymierzeńców nie 
mej sztuki.

Stefan Martha
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ś c i e ż k a m i
Siła ta wynika z odwagi spojrze

nia na niewyretuszowane i nie za
ciemnione eufemizmami zawęźlenia, 
konflikty i problemy współczesnej 
rzeczywistości. Koźniewski potrafi 
zwrócić uwagę na niewłaściwość za
chowania się niektórych źle przygo
towanych do pełnienia swych zadań

Kadm le.rz Koźn iewski

funkcjonariuszy M ilic ji Obywatel
skiej, potrafi zatrzymać się przez 
chwilę z krytycznym uśmiechem obok 
pomyłek w metodach działania, po
pełnionych przez jedno z kół szkol
nych ZMP, potrafi przede wszystkim 
nadać swej książce akcenty nie tylko 
łatwego optymizmu, lecz optymizmu 
chwilami nakazującego spojrzeć w 
trudną, przyszłość Dutka, który sie
dzi w więzieniu, czy Kazika, który 
zamiast przed ludźmi przyznającymi 
mu nagrodę za osiągnięcia we współ
zawodnictwie pracy, stanąć musi 
przed sądem dla nieletnich, który 
może go’ zwolni, „albo może i nie. 
zwolni“ . Tej odwadze widzenia o- 
stryćh konturów problematyki mło
dzieżowej zawdzięcza „Piątka z u li
cy Barskiej“  swoją prawdziwość. 
Dzięki tej odwadze optymizm powieś 
ci n'e jest łatwym ozdobn kiem lecz 
istotną, mobilizującą treścią. Książ
ka umiie dgwieść, żę, presiują się dro
gi młodych, chociaż cągle grozi im 
cień zwodzący na manowce. Książka 
potrafi przekonać, że wyprostowany
mi ścieżkami dążą młodzi do pięk
niejszych celów nowego ż"cia, cho
ciaż szlaki ich .wikła jeszcze lisi trop 
przyczai onego dywersanta i sabota- 
żysty. To stano"'i o głównej war
tości książką To czyni ją k ieżką 
zwycięską, twórczą, wzbogacającą.

Większe było by jej bogactwo 
większa siła i pełniejsza prawda 
wewnętrzna, gdyby autor — co mi
mo w*zvstko ciąży nad książką — 
mniej śpieszył się w kreśleniu cha
rakterów, ost"ożn:ej rejestrował ich 
przemianę, szerzei przedstawiał, u- 
warunkowania, głębiej wnikał w zl: 
żon ość ukazywanych rwo-rsów'. W 
,,Piątee z ulicy Barskiej“  odczuć 
można — mimo wszystko — skłon
ność ku koncepcyjnym zaokrągleniom 
i uproszczeniom problemowym.

Najwyraźniej przejawia sis to w 
przemilczeniu spraw, o których takie 
zagadnienia poruszając, milczeć chy
ba nie można./ Najważniejszą z fc-eh 
spraw jest sprawa demu. sprawa 
społecznej funkcji rodziny, sprawa 
wpływu rodzi "ów czy opiekunów. 
Chłopcy Kofńiew-kiego zns-duią tych 
rsnekunów na swoich nowych pla
cówkach socjalistycznego budownic
twa. Odnotowanie tej prawdy jest 
zgodne z rzeczywistością. Ale dla
czego nie w inni' mc, lub prawie ~ic 
o domach rodzinnych młodych boha
terów powieści? Dlaczego jerb nie pC. 
tratwwno «warunkowania rodzinne
D u tk a  d o o zo ko K - - i - . i  • o... -  w v y / ; i i

w książce Koźniewskiego? Przecież

pozostali chłopcy' także żyli, spali, 
jedli, bawili siię w konkretnym 
środowisku, wśród osób troszczących 
się o ich rozwój, wywierających 
wpływ choćby poprzez strofowa
nie czy kary, jeśli już nie przez po 
zytywny system wychowawczy. Za 
mało o tym mówi autor. Koi. 
litewski po prostu „nie czuje“  te 
go problemu, przemyka się wśród jego 
zawiłości, ześlizgują się po powierz
chni. Tak czy inaczej — osłabia 
tym brakiem wymowę, umniejsza 
pełnię, zuboża bogactwo swego l i
tworu.

Podobnym zubożeniem utworu, wy 
nikłym ze stosowania w pewnych 
wypadkach uniku pilarskiego jest 
wykrojenie ze świadomości młodo
cianych bohaterów całej sfery za
gadnień, które określamy tu skróto
wo jako historię Teofila Grodzic
kiego z „Nieba w płomieniach“ .

Oczywiście, bohater Parandow- 
skiego. był •—■ jak to się brzydko 
i słusznie mówi — produktem innej 
epoki i innego .środowiska. Nie do
magamy się inteligenckiego rezoner 
stwa od młodziutkich bohaterów 
Koźniewskiego. W innych żyją wa
runkach, -inna jest ich sytuacja, in 
ne wyposażenie intelektualne i inny 
bagaż psychiczny. Ale czy tłumaczy 
to całkowicie zupełną absencję urny 
slową w zakresie spraw tak waż
nych jak te, które pasjonowały 
Grodzickiego i atakować muszą 
wszystkich Grodzickich we wszyst
kich epokach i we wszystkich śro
dowiskach? Czy nie powinny te spra
wy dojść do głosu choćby per ne- 
gationem, jeśli autor inaczej ich ' 
nie dostrzega w przeżyciach swych 
bohaterów?

Wiemy, że odpo\v’edź na te .pyta
nia jest trudna. Pytanie jednak jest 
konieczne. Fakt jego konieczności, 
obciąża w naszym wyobrażeniu, 
książkę.

Są to jednak obciążenia, które za
sadniczego sądu o ks’ążce — zwlasz; 
cza jeś:i weźmiemy pod uwagę po- ' 
siadaną przez nas wiedzę o posta
wie autora — nie zmienią. Pozosts- 
nie ona książką zwycięską, twórczą, 
wzbogacającą.

I książką, będącą dowodem du
żych możliwości pisarskich Koźniew
skiego.

Reporter ka żywość obserwacji, 
wzorowa konstrukcja wytrawnego 
publicysty, lekkość i wartkość dialo
gów rasowego gawędziarza, zwię
złość i trafność słowa właściwa do
bremu kronikarzowi, zdolność pla
stycznego opowiadania, cechująca 
zaprawionego w wielu rodzajach l i 
terackich narratora — sprzymierzy
ły się w tej książce dla nadania jej 
dużej wartości literackiej, wartości 
artystycznej.

Mógłby auter pokusić się czasami 
o większą czystość komórki zdanio
wej, mógłby zatroszczvć sie o jeszcze 
wyraźniejszą indywidualizację swo
ich bohaterów, mógłby ostrożn ej 
postępować z wyborem drugoplano
wych postaci cierpiących na nad
miar typowości, mógłby uchronić 
swój styl Kcźniewskicgo-pisarza od 
zapożyczeń u Koźniewskl.egc-nu- 
blicysty. Włoży w to ns. pewno wię
cej wysiłku przy swojej następnej 
pracy. Ale i teraz z „P iątki z uli
cy' Barskiej“  ma prawo być zado
wolony', a czytelnicy mają obowią
zek wymierzyć dziełu jego spra
wiedliwość miarą jak najżywszego 
zainteresowania.

I pisarz i  jego ostatnia ksis»--’-a 
i poruszony w niej pr Ole«* 
tralny zasługują na to w prfr

7-l/onm»/ Licu,
\
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Zza kulis nazistowskiego wywiadu
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Trybun 
ludu śląskiego

D e k a d e n c j a  poważnej części 
lite ra tury zachodniej jest rze

czą powszechnie znaną. Jednym z 
objawów tego jest wysuwanie się 
w niej na pierws-zy plan książek 
sensacyjnych, które grając na n i
skich instynktach ludzkich, uga
n ia ją  się za szeroką poczytriością, 
a za p o m o c ą  rzekomej troski o do
starczanie czytelnikom lektury roz 
rywkowej, odwracają ich uwagę 
od istotnych i podstawowych za
gadnień naszych czasów.

Wśród tej lite ra tu ry  popular
ne są na Zachodzie książki zawie
rające frapujące, wyimaginowa
ne „rewelacje“ « o kulisach in 
tryg  politycznych, czy też dzia
łalności różnych wywiadów. W za
sadzie problematyka taka, uprze
dzając o niebezpieczeństwie, jakie 
grozi ze strony dywersyjnej i sapie 
g-owskiej działalności agresorów 
mogła by być bardzo pożyteczna. 
Nie taką jest jednak wspomniana 
publicystyka zachodnia. Cechuje 
je zwykle podstępna tendencyj
ność: pod pozorem zaspoka jan i 
ciekawości czytelników, usiłuje ona 
przeważnie przemycać fałszowanie 
¡j \wćy historycznej w imię kon
kretnego ,,zamów;enia społeczne- 
go-‘ czynników uprawiających poli 
tykę imperialistyczną.

Przykładem tak ie j publicystyki 
jest książka Waitera Hagena „Na 
ta jnym  froncie“ *). Autor, aktyw
ny współpracownik wywiadu h it le 
rowskiego podczas drugiej wojny 
światowej, wabi czytelnika pers
pektywą oSsłonięcra kulis tzw. ta j
nej służby Trzeciej Rzeszy. Po prze 
czytaniu książki widzimy jednak, 
że ńie o to mu chodziło. Prawdzi
wych rewelacji nie znajdujemy 
tam  prawie zupełnie, natontast 
zarysowuje się nam wyraźna chęć 
usprawiedliwiania po lityk i faszyz
mu niemieckiego i wyraźnej apo- 
logii ta jnej służby niemieckiej,

*) W a lte r  H ase n  „D ie  G ehe im e  F ro n t“  
O rg a n is a tio n , P ersonen  und  A k tio n e n  
des D eu tsch e n  G e h e im d ien s te s . L in z  
u n d  W ie n  1950. K ib e lu n g e n -V e r la g . s tr .  
516. “

T OM „Studiów literackich” *) 
profesora St. Pigonia wyda
ny w roku 1951, roku, w któ 

rym  profesor obchodził jubileusz 
czterdziestoleteia pracy naukowej i 
pedagogicznej, jest pozycją zna
mienną dla autora. Nie jest rzeczą 
przypadku, że dysertacja doktor
ska St. Pigonia dotyczyła Mickfewi 
cza („O Księgach Narodu i Piel- 
grzymstwa. Polskiego” A. Mickiewi 
cza” , Kraków 1911). Prawie wszy.st 
ki-e prace znakomitego uczonego, 
ja k  koło słońca krążą bliżej lub da 
lej postaci Adama Mickiewicza. To 
również można powiedzieć o ostat 
n im  tomie Pigonia. Na toin składa 
się czternaście szkiców, częściowo 
przedrukowanych z tomu „Ną wy
żynach romantyzmu” , częściowo z 
różnych czasopism, względnie do
tąd nie publikowanych. Jak słusz
nie zauważył kiedyś T. M ikulski, 
Pigoń najchętniej posługuje się for 
mą szkicu literackiego, który w ta 
k im  np. studium, jak  „Mickiewicza 
— Skład Zasad” doprowadzony zo 
sta l do szczytu doskonałości, śmia 
ło można powiedzieć, jeżeli weźmie 
my przy tym pod uwagę swoisty 
styl autora o „szkicu pigoniow- 
skim ” .

W zamierzeniach autora tom 
m ia ł początkowo obejmować prze
druk studiów z tomu „Na wyży- 
n?,.-h romantyzmu” , dlatego też w 
szczególny sposób daje się odczuć 
b r a k 'studium „Orzeł i k tuk  w ma 
łe j improwizacji“ . Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje p-r-z-e 
druk jedynej w swoim rodzaju mo 
nografii o „Dziadach witeńsko-ko- 
wieńskich” . Szkoda, że autor przy 
ustalaniu etymologii wyrazu „guś- 
la.rz”  nie wziął pod uwagę słowni
ka Lindego (na co zwrócił uwagę 
Borowy).

• )  s t .  P i co Ie! , .S tu d ia  l ite ra c k ie * ' M .
K o t.  1951. s tr .  301.

której najbardziej istotną częścią 
składową było przecież gestapo.

Ileż ciekawych rzeczy mógłby 
nam opowiedzieć współpracow
n ik wywiadu niemieckiego, który 
jak wynika z jego opisów, miał 
dostęp do najbardziej ta jnych akt 
i obracał się.w otoczeniu głównych 
kierowników gestapo! Na próżno 
byśmy jednak ęzukali w jego książ 
ce najipobieżniejszej nawet cha
rakterystyki metod terroru po li
cyjnego za pomocą którego h itle 
rowcy gnębili własny naród i uci
skali kraje podbite, albo też opisu 
akcji dywersyjnych i sabotażo
wych osławionej „piątej kolumny“ , 
usiłującej zdemoralizować j zde
zorganizować od wewnątrz obce 
społeczeństwa. Wiele zapowiadają
cy podtytu ł: „Organizacja, osoby 
i działalność niemieckiej służby 
ta jn e j“ — pozostał tylko niespeł
nioną obietnicą.

Walter Hagę« zaczyna od krót-f 
kiego szkicu organizacyjnego wy
wiadu niemieckiego. Już od raau 
widzimy, że to zwykła m istyfika
cja. Dowiadujemy się ty lko takich 
ogólnie znanych, „rewelacji“ , jak, 
że wywiad hitlerowski składał s!ę 
z odcinka wojskowego i politycz
nego, przy .czym każdy z nich obsj 
mował dział właściwej służby wy- 
wiadowezo-ónformaeyjnej, dział 
dywersji i sabotażu w obcych pań
stwach oraz kontrwywiad. Nie da
je to nic nowego: tak i sam sche
mat organizacyjny istn ia ł od la t 
we wszystkich służbach ta jnych 
innych państw burżuazyjnych. Tak 
samo nie było żadną tajemnicą, że 
wy\v*ad polityczny stanowił jeden 
z departamentów (wraz z gesta
po i policją krym inalną) tzw. Głó
wnego Urzędu Bezpieczeństwa Rze 
szy (Reichssicherheitshauptamt), 
na którego czele sta ł Himmler.

Istotna tendencyjność książki 
Hagena występuje wyraźnie przy 
charakterystyce przez niego czo
łowych kierowników ta jne j służby 
hitlerowskiej, w szczególności Hey
dricha, Himmlera, Kaltenbrunne-

Tezy szkicu „Mickiewicz wobec 
spisków galicyjskich” bardzo waż
nego dla przekonań politycznych 
Mickiewicza, znalazły ostatnio po
twierdzenie w pracy J. Kleinera 
„Lelewela pismo do przyjaciół ga
licy jskich” Spr. PAU 1950. W inte
resującym szkicu „Kochanowski w 
sądach romantyków” , który wygło 
szony był jako referat na pamięt
nym Zjeździć im. J. .Kochanowskie 
go w 1930 roku, zajmuje się Pigoń 
zagadnieniem czy Kochanowski 
skrzywił rozwój polskiej poezji, czy 
nie?

Studium „O Michale Kubrakowi 
czu zapomnianym pisarzu politycz, 
nym na em igracji”  wiąże się tema 
tycznie z większą pracą autora 
„Zręby nowej Polski w publicysty
ce Wielkiej Em igracji“ . P igonia-fi- 
lologa no.7,na jemy z takich studiów 
iaik „Kościuszko” S. Goszczyńskie
go, czy „Mickiewicza Skład Zasad" 
znakomity mickiewiezolog niają.cy 
na swoim koncie wydania zbioro
we pism Żeromskiego, Orkana, 
twórczości poetyckiej Mickiewicza, 
listów Goszczyńskiego, Norwida i 
in., daje nam wyborny pokaz uży
cia „lupy’ filologa”  ped którą nic 
się nie ukryje.

Pigoń należy w Polsce do grona 
tych nielicznych uczonych, któ
rych prace są znane nie tylko w 
ciasnym kole specjarstów, lecz tak 
że w szerokim gromie inteligencji.

Z wielkim  zadowoleniem należy 
powitać pojawienie się w  w itry 
nach księgarskich „Studiów literac 
k ich” — oozycji od dawna oczeki
wanej. Z niesłabnącym zaintere
sowaniem oczekujemy następnej 
pozycji profesora — monografii o 
Orkanie, której fragmenty nieda
wno były publikowane w prasie.

Zenon Filipkiewicz

ra, Canarisa i  Ich współpracowni
ków. Metoda zastosowana przez 
autora jest w gruncie rzeczy dość 
symplicystyczna. Uwagę swoją kon 
centruje on na osobie Reinharda 
Heydricha, k tó ry przez wiele la t 
był szefem Urzędu Bezpieczeństwa 
1 prawą ręką Himmlera, a zginął 
— jak  wiadomo — w 1942 r. z rąk 
patriotów czeskich, będąc na sta- 
nowfsku zastępcy Protektora 
Czech 1 Moraw. Hagen usiłuje 
przedstawić nam Heydricha jako 
postać wprost demoniczną'; jedy
nie godne dla niego porównanie 
znajduje, w Cezarze Borgia. Maluje 
go jako człowieka pożeranego nie
ograniczoną ambicją, dążącego do 
stanowiska kanclerza i robiącego 
karierę dosłownie po trupach. Ro
bi z niego typ patologiczny, w k tó 
rym  nienawiść, okrucieństwo i  bez 
względność szły w parze z pogar
dą do wszelkich uczuć ludzkich.

Himmlera charakteryzuj e Ha
gen jako jednostkę niezbyt wy
bitną, opętaną całkowicie przez 
machiawelizm Heydricha. I  jego 
przedstawia jako typ patologicz
ny, łączący jakiś chorobliwy ro
mantyzm rasistowsko-pogański z 
zagłębianiem się w praktyki okul
tystyczne. Innii wymienieni kie
rownicy ta jne j służby, jak następ
ca Heydricha Kaltenbrunner, 
zwierzchnik wywiadu woj skowego 
adm irał Canaris, szef gestapo ge
nerał M iiller, dyrektor departa
mentu Urzędu Bezpieczeństwa ge
nerał Werner Best, szef polic ji 
krym inalnej generał A rth u r Nebe 
i in. — to według autora bądź 
w ytrawni i  am bitni fachowcy, 
bądź wierzący w Fiihrera bezkry
tyczni idealiści, ale zawsze „zacni 
i  porządni“  usłe!) Niemcy, prag
nący dobra dla swej ojczyzny i 
odwracający się od Hitiera, gdy 
ty lko  spostrzegli, że polityka jego 
prowadzi do katastrofy.

Cel takiej „specyficznej“  cha
rakterystyki jest bardzo przejrzy
sty. Mamy próbę „wybielania“ ge
stapo (w szerokim, popularnie sto 
sowanym znaczeniu tego słowa) 
przez zrzucenie odpowiedzialności 
za wszystkie okropności i  zbrodnie 
na jednego człowieka, przedsta
wianego jako typ patologiczny, a 
więc nieodpowiedzialny za swe 
czyny. Hagen stara się sprecyzo
wać swą myśl, ilustru jąc ją  na 
szeregu przykładach. Słynna „noc 
długich noży“  30 czerwca 1934 r., 
to — jego zdaniem — Intryga 
Heydricha torującego sob'e w ten 
sposób drogę do wpływów i w ła
dzy. Masowe prześladowania i mor 
dowania Żydów zorganizował rze
komo Heydrich dla tuszowania 
swego własnego niearyjskiego po
chodzenia (babka Żydówka). Prze 
śladowa,n!a re lig ił i wrogość do 
chrześcijaństwa, to jakoby rezul
ta t kompleksu wyniesionego z 
domu rodzicielskiego ltd. Kto by 
pomyślał, że mogą być tak naiwni 
ludzie, którzy oskarżają o te zbrod 
nie ustró j faszystowski jako ta 
ki!

Czytelnikowi sugeruje się, że 
gdyby nie było Heydricha, to re
żim hitlerowski nie byłby skalany 
ogólnie znanymi zbrod,nyarrw. Bo 
też poza paru jeszcze dość zresztą 
znanymi przykładami szalbierstw 
ta jnej polic ji hitlerowskiej (zaw
sze wysuwana jest na pierwszy 
plan wina Heydricha), jak  fabry
kowanie oszczerczych oskarżeń 
przeciwko generałom Blombergo- 
wi i  Fritsćhowi, sfingowany za
mach na H itlera w Monachium w 
październiku 1939 r., fałszowanie 
obcych walut — w książce nie ma 
żadnego przedstawienia zbrodni 
przeciwko ludzkości popełnianych 
przez gestapo.

S Z K I C E  L I T E R A C K I E
Stanisłaira Pigonia

PODOBNY obraz rzeczywistości 
w krzywym zwierciadle daje 

też druga część książki, omawia
jąca kolejno rolę ta jne j agentury 
hitlerowskiej w Czechosłowacji, 
Jugosławii, Rumunii, Bułgarii, na 
Węgrzech i we Włoszech. Są to 
właściwie szkice epizodów histo
rycznych z życia wewnętrznego 
tych państw przed wojną (Czecho
słowacja) i podczas drugiej wojny 
światowej (inne wspomniane kra
je).

W wypadku Czechosłowacji 
autor uwzględnia przede wszyst
kim  dzieje powstania, i rolę partii 
Henleina jak  również sprawę 
Słowacji i Rusi Zakarpackiej. W 
odniesieniu do innych państw Eu
ropy południowo-wschodniej, ksiąź 
ka omawia powstanie prohiitlerow- 
skich ustrojów faszystowskich. Roz 
dział poświęcony Włochom dotyczy 
głównie upadku dyktatury Musso- 
liniego oraz porwania jego i Ciano 
spod aresztu przez bojówki ge
stapo.

Hagen omawia te sprawy z rów
nie bezczelną tendencyjnością. 
Sprowadza wszystko do konkuren
cyjnych rozgrywek o władzę wew
nątrz obozu reakcji, świadomie 
nie dostrzega wszelkich sprzecznoś 
ci klasowych, a narodowe ruchy 
rewolucyjno-powstańcze przeciw
ko okupantom hitlerowskim  zbywa 
często pogardliwym określeniem 
„rozreklamowanej f ik c ji propagan 
dowej“ . Usiłuje przedstawiać ru 
chy faszystowskie w poszczegól
nych z omawianych krajów jako 
„zdrowe tendencje narodowe“ , po
wstające rzekomo zupełnie samo
rzutnie bez żadnej pomocy agen
tu ry  hitlerowskiej. Nie troszcząc 
się o konsekwencję raz piętnuje 
o fic ja lną politykę Trzeciej Rzeczy 
za to, że nie oparła się na czysto 
faszystowskich orgańiźacjaoh, ale 
na dawnych reżimach dyktatorsko 
m ilitarystyeznych (Węgry, Rumu
nia), drugi ra.z zaś odwrotnie, za 
to, że nie dążyła do stworzenia 
szerokiego fron tu  całego obozu 
reakcyjno-nacjonalistycznego, ale 
popierała jedynie grupę ekstre
mistycznych emterramtów (reżim 
Pa vélica w K roacji).

Wszystkie te wywody sprowa
dzają się do absurdalnej tezy, iż 
polityka hitlerowska zaprzepaść ła 
istniejące dla Niemiec na Bałka
nach możliwości, co odbiło się de
cydująco na końcowym wyniku 
wojny. Możliwości te — głosi Ha- 
gen — widział i  próbował wyko
rzystać „mądry i przewidujący“ 
wywiad niemiecki, ale jego wys:ł- 
k i uderemnicne ' zostały przez u- 
pór H itlera, głupotę Ribben,tropa 
i  niezdecydowanie Himmlera.

Hagen omawia rozwój sytuacji 
politycznej we wspomnianych pań 
stwach głównie na podstawie ogło 
szonej już po wojnie lite ra tury po 
litycznej, dodając ty lko  gdzienie
gdzie mało znaczące wstawki o do 
tyczących tych spraw personal
nych rozgrywkach wewnątrz kie
rownictwa hitlerowskiego. Zdarza 
mu się jednak przytaczać fakty, 
które rzucają ciekawe światło na 
kulisy po lityk i imperialistycznej.

Nieznany dotychczas byl fakt, 
że już przed 1935 r. Intelligence 
Service w osobie swego przedsta
wiciela na Europę środkową, puł
kownika Grahama Christie, u trzy
mywało bliskie kontakty z partią 
Henlejria i popierało ją  na podsta 
•wie przesłanki, że waga gatunko
wa tej faszystowskiej organizacji 
przyczynić się może do podmino
wania istniejącej już wówczas bliż 
sizej współpracy politycznej czecho 
słowacko-radzieckiej. To ten puł
kownik Christie zorganizował dwie 
kolejne wizyty Henleina w Londy-

( Dokończenie na str. 12)

LĄSK — to zagadnienie nic .
zwykłe zarówno dla historyka 

jak i dla socjologa. Parę wieków od
cięcia od życia narodowego, wyda
nie na łup pruskiego szowinizmu i ka 
pitalistyeznego, bezwzględnego ucis
ku uformowało stosunki społeczne i 
polityczne oraz ludzkie postawy w 
sposób zupełnie nietypowy w porów
naniu z innymi dzielnicami poroz- 
biorowej Polski. Śląsk był w ciągu, 
całego wieku XIX-ego i znacznej 
części XX-ego krainą egzotyczną dla 
mieszkańca t.zw. Kongresówki i Ga
lic ji, nieco mniej egzotyczną dla 
Poznaniaka, chociaż żywe w poznań
skim i wartkie życie narodowe nie 
dały Wielkopolsce nigdy zapomnieć,- 
że jest polską, co stało się losem 
znacznej części Śląska. Egzotycz- 
ność Śląska stała się poWodem le
gendy kursującej po Warszawie i po 
Krakowie, a raczej dwóch legend z 
których jedna tylko była dla Śląska 
krzywdząca, ale obydwie fałsżywe i ’ 
szkodliwe.

Legenda pierwsza mówiła o nie-> 
złomnej polskości ślązaków, narażo
nych na bezwzględny nacisk germa- 
nizacyjny, mówiła o wierności naro
dowi posuniętej do zupełnego samo
zaparcia się i codziennych a wielkich- 
poświęceń. Legenda druga mówiłą o 
zupełnym wynarodowieniu się śląza
ków i złudnym pozorze zachowanego 
na Śląsku polskiego języka."Pierw
sza była przesadnie optymistyczna, 
druga na oko bardziej realistyczna' 
będąca już jednak zupełnym niepo
rozumieniem. Błąd obydwu tkw ił w 
tym że u ich wyznawców pojęcie na-., 
rodu sprowadzało się do wspomnie
nia o szabli spod Zbaraża i szwole- 
żerskiej chorągiewce. Wierność na
rodowi to poprzez język, religię, oby 
czaję wierność tradycjom rycerskiej 
wielkości, wierność barwnej szlachet 
czyźnie. Dla tych samych powodów 
przeciętny Polak-inteligent gotów 
był odmówić (i odmawiał) patrio
tyzmu temu warszawskiemu robot
nikowi, który nie przejmując się zu
pełnie wspomnieniami Chocimia i  
Kluszyrta j-*- niewiele o- nich rrawfet • 
wiedział -— strajkował o tak „proza
iczny”  cel jak skrócenie dnia robo
czego. Śląsk tymczasem był polski 
i  proletariacki. Sensu tego nie można 
było zrozumieć kategoriami myślenia 
szlachecko-inteligenekiego.

Dobrą stroną broszurki dr Janiny 
Ender *) jest to właśnie, że pisząc
0 przywódcy ludu śląskiego w poło
wie wieku XIX-ego ks. Józefie Sza- 
franku nie czyni z niego wbrew fa 
ktom bojownika polskości rozumia
nej na sposób tradycyjny, ale słusz
nie podkreśla jego „śląskość” . Wal
ka prowadzona przez . ks. . Józefa 
Szafranka była walką o prawa dla 
ludu śląskiego, o jego prawo do Chle
ba i języka polskiego. Nie był przy 
tym ks. Szafranek nacjonalistą -—  
przemawia zarówno po polsku- jak I 
po niemiecku, zależnie od tego z ja 
kimi słuchaczami ma do czynienia.' 
Co więcej nie -wierny nawet czy 
uważał się za Polaka w takim sen
sie jak na przykład uważał się M ia r.., 
ka. Walczył ks. Szafranek o postęp .
1 sprawiedliwość społeczną, ponieważ,
jednak na Śląsku w miarę rozwoju 
kapitalizmu podziały narodowościo
we utożsamiały się coraz bardziej ż 
■podziałami klasowymi, każda taka 
walka była zarazem walką o prawa 
dla polskości. Dlatego należy ks. 
Szafranek do tego samego szeregu 
zasłużonych na Śląsku Polsce ludzi 
co Miarka i Lompa, bez względu na 
szczegóły jego politycznej i . narodó- 
wej pos tdwy. ' -

Wszelkie zarzuty, jakie chciałby 
ktoś uczynić broszurce dr Janiny. 
Ender ustają -wobec faktu, że jest tp 
wydanie popularne o przeznaczeniu-• 
informacyjnym. Zadanie t.o broszurka - 
spełnia przy jednoczesnej popraw
ności historycznej. Pewne zarzuty 
można mieć natomiast do opracowa
nia redakcyjnego. W tekście puszczo 
no pewne niejasności (kim był na
prawdę Kosicki?) i  błędy zecerskie 
odejmujące zdaniu wszelki sens. Jest 
ich na szczęście niewiele.

Kw,

*) d r  J a n in a  E n d e r , K s . Jó z e f S ia f ra -  
n e k  T ry b u n  lu d u  ś lą sk ie g o “  W -w a , 1951,- 
n a k ła d e m  K o m . In te le k tu a lis tó w  i  D z ia 
ła c z y  K a to lic k ic h . P rzy  P o ls k im  K o m ite 
c ie  O b ro ń c ó w -P o k o ju , s tr .  60.
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O postawach mierzącego
(Dokończenie ze str. 5)

Boga, jedynego istotnego Objawicie, 
la, dzięki któremu Pismo jest ży
ciem, Tradycja — duchem, a histo
ria  — świadectwem. Lecz czy i to 
wystarczy dla uszanowania sanrf 
istności podmiotu? Czy sprawdzalny 
zmysłami Chrystus nie był nam na
rzucony jako fakt, a Kościół jako 
instytucja? Tak, bez wątpienia. 
Istnieje fakt Jezusa, i istnieje fakt 
Kościoła, podwójna doświadczalna 
rzeczywistość; lecz aby przejść od 
tych faktów do interpretacji doktry
nalnej i aby zaangażować swe życie 
dla tej interpretacji potrzeba każde, 
mu człowiekowi rzeczywistego ze
słania Ducha. Przyjęcie- faktu w 
obręb doktryny, określonej sytuacji 
w obręb wiary zawsze jest decyzją 
nawskroś osobistą, wolną i radykał- 
ną. Nie, nigdy nic — nawet Ewan
gelia — nie było dane jako coś bez
władnego i zniewalającego. Otwiera
jąc się, oczy wiary nadal przyzywa- 
ją  świat.

Wierzący spotwarza zatem siebie 
samego, jeśli wyobraża sobie, że 
prawda go wyprzedza, b:erze go w 
swą władzę i niesie bez jego wysił
ku. Przerzuca bowiem przed swe na 
rodziny, poza własną psychologię, 
r.awet poza własne «umienie to dz:a- 
łan-e nawskroś wewnętrzne, dzięki 
któremu objawia mu się Boża łaska. 
Lecz nie powinien na wzór absolut
nej Obecności kanonizować swych 
wyobrażeń, tworzonych ze schema
tów wątłych i często złudnych. 
Nie powinien też zapominać, że jeśli 
Bóg daje mu władzę stwarzania ste 
bie przez czyn, to nie kto inny, tylko 
on właśnie, umysł skończony i twór
ca dóbr skończonych promieniuje w 
świat idee i wartości. I  jeśli za wo
lą Boga wznosi się aż do wyżyn wia 
ry, to nadal.przecież on sam wyraża 
to nowe spojrzenie i Bóg ani nikt 
inny nie zwolni go od obowiązku 
nieu;. taniego skupienia uwagi i czuj 
n ości.

ZY to jakaś niewydana dotąd i
przez to samo podejrzana antro

pologia chrześcijańska? Podejrzenie 
takie, gdyby się miało zrodzić, było 
by dziwne. Było by to tyle samo co 
dyskredytowanie prób zmierzających 
ku temu, aby na drogach postępu du
chowego wiara, prawda, wolność 
kroczyły razem. Lecz powstaje nie
wątpliwie obawa, że obudzenie ducha 
do autonomii w pewnym stopniu 
przytłumi szczerość czy posłuszeń
stwo. Czy jest jednak właściwą dro
gą do szczerości uczepić się tego, co 
nie jest Bogiem? 1 czy jest środkiem 
do posłuszeństwa uginać karku za
miast z oblicza autorytetu odczyty
wać prawdziwy znak Mocodawcy? 
Na odwrót, nie ma lojalności i  uleg
łości prawdziwej bez prawości, któ
ra nieustannie osądza samą siebie i 
wszystko poddaje osądowi. Nic na to 
nie poradzimy, lecz oddawać cześć 
Bogu znaczy równocześnie odmawiać 
zginania kolan przed bożyszczami.

Niemniej może powstać nieufność 
wobec tej trudno osiągalnej wiary. 
Czy nie łączy się cna — choć nie 
przyznaje się do tego — z rodzajem 
duchowego arystokratyzmu? Jest to 
tylko pozór. Nie chce ona być wie
dzą dla wtajemniczonych, przynosi 
więcej ryzyka aniżeli przywilejów. 
Istnieje zresztą tylko jeden rozstrzy 
gający sprawdzian: miłość. Lecz tu 
czeka nas jeszcze jedna niespodzian 
ka. Jest to w chrześcijaństwie poję
cie najbardziej płomienne, a przecież 
nńe ma drugiego, które by bardziej 
starano się zwęzić. Przewyższa ono 
moralność, jak wierność z miłoś?i 
przewyższa uległość wobec prawa, 
przecież usiłowano sprowadzić stan 
łaski, będący życiem miłości, do 
jakiejś buchalterii uczynków cnotli
wych i grzesznych. Jest ono nieskoń 
czenie szlachetniejsze niż wszelki 
popęd afektywny i wszelkie działa
nie wrażliwości; lecz mimo to chcia 
no je ograniczyć do wymiarów czu- 
łostkowego pietyzmu. Zaiste religia 
miłości nie ma wspólnej miary z po. 
bożnością czysto psychologiczną, z 
ta kulturą .,ja“ , która rozporządza

setką przepisów na rozwijanie w du
szy powagi i znaczenia.

Miłość jest w rzeczywistości prze
ciwieństwem takich upodobań; nie 
jest troską o siebie, jest zapomnie
niem o sobie. Wyróżnia ją powszech
ność, Lecz to pojęcie, cokolwiek by 
się o tym mówiło, jest dość mało 
znane. Fakt, że myśli się zazwyczaj i 
o miłości w kategoriach uczciwości, ! 
podkreśla jeszcze jak trudno jest u- j 
trzymywać się na poziomie ducho- j 
wości powszechnie i obiektywnie 1 
ważnej. A tak jednak trzeba. Nie 
ma bowiem miłości Boga bez odrzu
cenia wszelkiej wyłączności. Miłość 
jest bezwzględnym wykraczaniem 
poza wszelkie ograniczenia i deter
minacje, obojętne, czy chodziłoby o 
nasze własno granice, czy o granice ! 
innych. Bez wahania wznosi się ona , 
ponad pozory i wydobywa w każdej j 
istocie to, co ona ma nieskończenie ! 
cennego, a co kryje się pod osłoną ! 
namiętności czy w zawikłaniach we
wnętrznego życia jednostki lub życia 
społecznego.

Lecz czy widzieć, jak bardzo ta
kie przenikanie, takie poszerzanie | 
spojrzenia zakładają zaparcie się ! 
siebie, zaparcie się miłości własnej? 
Nie ma tu nic samolubnego, nic od
płatnego, żadnego ubezpieczenia na 
drugi świat, żadnej umowy z Bo
giem. Miłość nie piąci, ona zobcwaą. 
żuje do dawania bez rachuby, nicze
go w zamian nie oczekując. A przy 
tym, jest ona znakiem pytania i nie 
pewności, postawionym nad wszyst 
kimi cnotami i wartościami; gdyż 
nie obchodzi ją  nic co stworzone, 
wywraca to jak przeszkodę. Nie 
przyjmuje żadnych podstaw ostatecz 
nych, bo nie zatrzymuje się na żad
nej determinacji. Uzależnia wszyst
ko od wolności, która zaciąga się w 
służbę i oddaje się cała. Lecz i ta 
nie opiera się na żadnej rzeczy; pod
dając wszystkie w wątpliwość, jed
noczy się wyłącznie ze swym źródt 
łem, czystą wolnością Bożą, z Obec
nością, będącą sama przez siebie, 
Obecnością, która przez łaskę pozwą 
la ludzkiej wolności wyjść ponad 
naturę. Wreszcie dzięki obecności 
każdego we w-ęystkich i wszystkich 
w każdym jest miłość łącznością 
wszystkich i ich łącznym sprowadze
niem do mianownika, do Zasady 
wszelkiej wzajemności.

Opis zdaje się tu żonglować fo r
mułami. Lecz my wiemy, jakim kon
kretnym wymaganiom odpowiada. 
Człowiek, który zdobywa się na cał
kowitą bezinteresowność — oto no
siciel miłości. Ten kto wznosi się po
nad zmącenie: zmysłów, -własnego 
życia psychicznego, życia społecz
ności; ten kto nie pozostaje ani przy 
religii strachu, ani interesu, ani bez 
pieezeństwa; ten kto nie zadowala 
się dyskusją z Bogiem, argumen
tacją w stosunku do Kościoła, a 
odwrotnie, kto kocha ludzi, poświęca 
się dla nich, pracuje nad ich wyzwo
leniem we wszystkich planach, sto
sownie do swych możliwości: w eko
nomice, życiu obywatelskim, polity
ce podobnie jak i w życiu re lig ij
nym, ten właśnie, człowiek pełen po
święcenia, wyrzeczeń, owocnego dzia 
łania, jest prawdziwym świadkiem 
Boga wśród swych braci. Nic szuka 
on bowiem żadnej wymówki, fałszy
wego pozoru, żadnego alibi. Nie 
zwala na nikogo, ani na Boga, ani 
na Kościół, troski o odnajdywanie 
dzień po dniu prawdy i debra, które 
mogły by odnowić los człowieczy. I 
czyni to z czystej miłości, w najści
ślejszym zespoleniu ze swą najwyższą 
Miłością. Czy taka religia nie jest 
warta tej, która w tak budujący 
sposób ubóstwia własne „ ja “ ? Zo
stawmy własnym udręczeniom ludzi 
zajętych troską o osobnicze zbawie
nie, potrzebujących nieba, które my 
lą z izbą obrachunkową. Bedzle im 
zabrane nawet to, czego nie maią. 
mianowicie sens Absolutu. Gdyż we
dle straszliwych słów Brunschvicga : 
„Nie, Bóg nie objawi się podłym“ .
( fra a m e n t s tuO ium  p t. „Q u e lq u e s  A lib is  
d u  c ro y a n t“  zam ieszczonego w  m ieś- 

„ E s p r i t “- — cze rw ie c  1952).

D Z I Ś  I  J U T R O

Leon DWERNICKI

W i e
R OZMOWA dobiega końca, należy 

wstać i podziękować Profesorowi 
za szereg cennych informacji; dokład
ność wymaga jednak aby nie zakoń
czyć wywiadu w gabinecie, a więc 
rzut oka na „teren operacyjny“ , tj. 
na laboratorium, Roentgena i salę 
pracy.

Stanowczo, nie należy opuszczać 
pracowni prof. Bohdana Marconiego, 
nie obejrzawszy przed tym aparatury 
Roentgena jego pomysłu; oglądali ją 
przecież uczeni przybywający z za
granicy; odwiedziny te dawały im nie 
tylko dużo materiału do dyskusji, 
ale przede wszystkim umożliwiały 
obserwacje wielkich prac prowadzo
nych na skalę rzadko spotykaną w 
Europie.

Wojna sprawiła, że ilość pacjen- 
tów jest niesłychanie wielka i trudno 
przewidzieć, czy po ukończeniu żmud 
nej i wielomiesięcznej operacji nie za 
wita natychmiast nowy, dotychczas 
nieznany, tajemniczy pacjent, by 
„prosić“ profesora o opiekę.

Aparat Roentgena, laboratorium, 
pacjenci, wszystkie te słowa użyte zu
pełnie poprawnie wywołać mogą wra
żenie, że za chwilę wspomnę jeszcze 
o stole operacyjnym, a wówczas już 
będzie jasne, że jesteśmy w jednym z 
wielkich szpitali warszawskich.

Nic podobnego! nie ujrzymy leka
rzy w białych fartuchach, natomiast 
możemy dyskutować, czy nie należało
by zamiast słowa ..szpital“ użyć wyra 
zu „k lin ika“ lub „lecznica“ . Niewąt
pliwie każde z nich znalazło by uspra
wiedliwienie, urzędowa jednak nazwa, 
którą przeczytać można przy wej
ściu do Pałacu Blanka, brzmi: „Pra 
cowniią konserwacji zabytków“ .

Głównym konserwatorem pracowali 
jest prof. Bohdan Marconi. Pracow
nia ta zabezpieczyła, uratowała i do
konała konserwacji wielu obrazów, 
malowideł ściennych i  rzeźb. Trudno 
będzie wyliczyć wszystkie obiekty 
świeckie oraz kościoły, w których do
konano prac konserwatorskich i opi
sać wszystkie odkrycia dokonane w 
naszych świątyniach, w latach 1945- 
52. Podkreślić tu jednak należy spra-

Żarnowiec Morski — - Pieta 
(przed konserwacja)

W'ę pozornie paradoksalną, a miano
wicie, że po zniszczeniach wojennych, 
dzięki natychmiastowej pomocy pań
stwa, nie tylko zdołano uratow’ac wie
le dzieł sztuki sakralnej, ale wzbo
gacono ji- jeszcze przez odkrycie k il
ku cennych malowideł ściennych.

Na chwilę odbiegłem od tematu 
głównego, tymczasem prof. Marconi 
naciska klamkę i wchodzi do niezbyt 
wielkiego pokoju, w którym stoi lam 
pa kwarcowa i apar?f Roentgena.

Prof. Marconi zastosował praktycz 
nie rentgenegrafię obrazu i udoskona 
1 ił aparat rentgenowski dla celów ba 
dania dzieł sztuki. Udoskonalona 
przez prof. Marconiego aparatura ze 
zwala na badanie obrazu w pozycji 
stojącej, zabezpieczając go przed 
wgnieceniem lub uszkodzeniem. '

Dzięki zastosowaniu promieni Ro
entgena przy badaniu obrazów, każde 
uszkodzenie, nawet tak dokładnie na
prawione, że gołym okiem jest niedo 
strzegalne, ra rentgenogramie staje 
się zupełnie wyraźne.

Promienie Roentgena zezwalają 
również wykryć pierwotny oryginalny 
obraz, jeśli został on częściowo lub 
całkowicie zamalowany przez autora.

Badania obrazów prowadzone są 
nie tylko dla określenia ich autentycz 
ności, ale również dla ustalenia stanu 
zachowania.

W tym zakresie lampa kwarcowa 
daje nieocenione usługi, gdyż pozwa
la na stwierdzenie stanu zachowania 
powierzchni i werniksu. Wyniki ba
dań prowadzonych przy pomocy pro
mieni pozafioietowych, wytwarzanych 
przez lampę kwarcową, można ustalić 
fotograficznie.

Laboratorium prof. Marconiego, 
aczkolwiek niewielkie i mieszczące 
się w lokalu, który nie jest specjal
nie przystosowany na klinikę dziel 
sztuki, jest jednak wielk m postępem, 
w porównaniu z tym, co było dawniej.

Zaraz po uwolnieniu WarszaWy zor 
ganizowana została pod kierownic
twem prof. dr. Stanisława Lorentza 
Naczelna Dyr, Muzeów i Ochrony 
Zabytków. Generalnym konserwato
rem był prof. Jan Zachwatowicz — 
mówi prof. Marconi — w tym okre
sie, gdy cofające się oddziały hitle
rowskie dokonywały jeszcze nowych, 
masowych zniszczeń zabytków w Pol 
sce, na obszarach wyzwolonych przez 
wojska radzieckie i armię polską pro 
wadzoną już była praca nad zabez
pieczeniem i ratowaniem uszkodzo
nych dzieł sztuki. „Zachęta“  w War
szawie stała się wówczas wielkim war 
sztatem, Państw'«wą Pracownią Kon 
serwacji Zabytków Malarstwa, w któ 
rej rozpoczęto gorączkowe wstępne 
prace, aby uratować dla potomności 
wspaniałe zabytki naszego malar
stwa. Dziś wszyscy wiedzą że , Grim 
wald“  i „Kazanie Skargi“ , zostały 
w „Zachęcie“  „naprawione“ .

Ponieważ interesuje pana zagad
nienie konserwacji dzieł sztuki sa
kralnej — ciągnie prof. Marconi — 
muszę wspomnieć, że jedną z pierw
szych prac w tym zakres.e było za
bezpieczenie ' malowideł pochodzą
cych z początku X V II w, w kaplicy 
w Częstochowie. Przeprowadzono rów 
nież prace ratownicze malowideł 
X V I w. w cerkwi w Supraślu wysa
dzonej przez hitlerowców. Udało się

i m a ł a
wówczas zdjąć najcenniejsze frag- 
menty i, zabezpieczyć je w Białym
stoku.

Jakie prace konserwatorskie zda
niem v. Profesora zasługują, ita 
szczególne wyróżnieniei“

,,Prac dokonanych jest już tak 
wiele, że trudno było by je wyliczyć, 
nie ulega jednak wątpliwości, że na 
wyróżnienie zasługuje przede wszyst 
kim konserwacja ołtarza Mariackie
go Wita Stwosza w Krakowie“ .

F) ONIEWAŻ konserwacja dzieła 
* Wita Stwosza omawiana była sze 

rok o nie tylko w naszej prasie ale i 
zagranicznej, przypomnimy tu krót
ko najważniejsze jej etapy. Po po
wrocie ołtarza w r. 1946 z Norym- 
bergi do Krakowa, opracowano pro
gram prac konserwatorskeh. Przede 
wszystkim zajęto się sprawą zabez 
pieczenia cennego zabytku przed nisz 
czącą działalnością larw owadów. Za 
greżone części zostały poddane dzia 
łaniu gazów w specjalnej komorze. 
Następnie kanaliki drążone przez 
larwy czerwctoka nasycono żywicą 
i zakitowa.no, a wszystkie niewi
doczne części ołtarza pokryto 
warstwjj minii, w ten sposób zabez
pieczono drewno przed wilgocią i 
grzybem. Dużo również trudu K o 

sztowało usuniecie wszystkich prze- 
malowań, jakich dokonano w X V II 
i X IX  w. Badania wykazały bowiem, 
że oryginalną polichromię Wita Stwo 
sza pokrywały dwie\a czasem trzy 
warstwy przemalowali. Po dokona
niu iście benedyktyńskiej pracy po
stacie w ołtarzu odzyskały swą pięk
ność pierwotną. Prace te dokonane 
zostały pod bezpośrednim kierow
nictwem prof. Mariana Słoneckiego.

,iCzy utrwalenie polichromii Jana 
Matę;ki w kościele Mariackim w 
Krakowie również można zaliczy6 
do wielkich proc dokonanych dzięki 
pomocy państwa?“

„Tak,, polichromii wykonanej we
dług projektu Jana Matejki w prez
biterium Kościoła , Mariackiego w 
Krakowie groziło zniszczenie. Aby 
ratować dzieło Mistrza dokonano w 
r. 1946 pod kierownictwem prof, 
Wiesława Zarzyckiego wielkiej pra
cy konserwatorskiej,, którą w r. 1947 
doprowadzono szczęśliwie do końca.

Teraz praca ani na chwilę nie u- 
staje. Kończymy właśnie konserwa
cję tryptyku z Łagiewnik, będzie on 
umieszczony w katedrze w Kielcach, 
również konserwacja tryptyku z 
XV I w. z Wieniawy koło Radomia

Łagiewniki, woj. kieleckie —  Tryptyk  ,,Koronacja N .M P." 
(przed konserwacją)
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c h i r u r g i a  w  p a ł a c u  B l a n k a
jest na ukończeniu. Tryptykowi z 
Stobieska, który przemalowano w 
X V II w. przywróciliśmy jego pier
wotny wygląd z początku X V I w. 
Jedną z wielkich prac jakie ostatnio 
dokonano, było oczyszczenie i zabez
pieczenie jedenastu obrazów malo
wanych w X V III w. przez Kinasta 
i  Majnardiego, obrazy te pochodzą 
z katedry we Wrocławiu. Po kon
serwacji przesłane zostały do semi
narium we Wrocławiu.“

„ Przed wojną sztuka przę/wracac 
tiia dawnej świetności starym obra
zom uchodziła niemal za tajemniczy 
kunszt, czy mógłby Pan Profesor 
wyjaśnić jakie j wiedzy wymaga się 
obecnie od konserwatora?"

„Zasad konserwacji uczymy w 
Akademii Sztuk Plastycznych w War
szawie i Krakowie. Dziś od konser
watora wymagana jest nie tylko 
znajomość historii sztuki i technik 
malarskich, chemii ogólnej, chemii 
malarskiej i technologii, ale i fizyki 
ze względu na stosowanie aparatu 
Roentgena i lampy kwarcowej, Przy 
konserwacji dzieł sztuki, przy oczy
szczaniu obrazów, ustawianiu starych 
przemalowań oraz regeneracji zir.art 
wiałych kolorów, konserwator posłu
guje się chemikaliami, a więc wy
magamy od niego opanowania nie
których dziedzin chemii.

Technologia dla konserwatora to 
przede wszystkim zagadnienie pod
obrazia, deski, płótna oraz farb 
i werniksów; obejmuje ona również 
niezwykle ważną sprawę tępienia 
szkodników w drewnie i zapobiega
nia próchnicy“ .

,,Czy konserwacja dzieł sztuki ma 
za zadanie wyłącznic zabezpieczenie 
ich od dalszego zniszczenia?“ , od
czuwam, że mimo woli zdradziłem się 
z niezbyt wielkiego zakresu znajo
mości konserwacji, profesor bowiem 
namyśla się chwilę j z uśmiechem 
odpowiada: „Na ogół konserwację 
dzieł sztuki utożsamia się z zabez
pieczeniami od zniszczeń, jest to 
istotnie głównym celem, ale niejedy- 
nym, gdyż nie mniej ważny jest wy
nik estetyczny osiągnięty po wykona
niu wszystkich prac konserwatorskich. 
Dzieł sztuki, które by zachowały się 
w stanie pierwotnym w jakim wy- 
szły spod pędzla czy dłuta artysty 
zachowało się niewiele. Większość 
została bowiem zniekształcona przez 
zabrudzenie, pociemnienie werniksu, 
a nawet przemalowanie, dlatego 
już zakonserwowany obraz wymaga 
często wielu zabiegów dla przywró
cenia mu pierwotnego wyglądu.

Żarnowiec M e tk i  —  Pieta 
(po konserwacji)

,,Często jednak, Panie Profesorze, 
oglądamy w muzeach stare rzeźby 
które podlegały konserwacji, a jed
nak są uszkodzone, figurom brak 
rąk, palców lub nosów?"

„W  rzeźbie zwyciężyła dziś pury- 
styczna konserwacja, n ikt więc nie 
myśli o uzupełnieniu rąk Wenus z 
Milo, brak jednego lub kilku frag
mentów nikogo nie razi. Inaczej nie

co przedstawia się sprawa z obraza
mi, tło widziane przez uszkodzone 
miejsce obrazu jest elementem o- 
bcym, nie polepsza również tego sta 
nu załatanie takiego uszkodzenia, 
gdyż wówczas oglądać będziemy kit, 
płótno lub drewno, dlatego też czę
sto, a przede wszystkim przy kon
serwacji obrazu będącego obiektem 
kultu religijnego stosujemy rekon
strukcję. Rekonstrukcja ta powinna 
być lekko zaznaczona w stosunku do 
partii oryginalnych przez inną fa
kturę lub barwę. Przy konserwacji 
starych fresków stosujemy jednak 
zasadę: jak najmniej uzupełniać, pa 
miętać bowiem należy, że przez „po

prawianie“  dzieło sztuki nie nabie
ra większej wartości artystycznej a 
często traci wartości dokumentalne“ .

Z ZACIEKAW IENIEM  słucham 
tych wyjaśnień, Profesor mówi 

zwięźle, jednak każde jego słowo 
odsłania mi tajemnice kunsztu kon-
— —------------------------------- /--------------------------

serwatorskiego. To nic, że moje py
tania są trochę niezgrabne, skoro 
Profesor natychmiast je naprawi 
i uzupełni. Dlatego też ryzykuję nie
zbyt uczone ale typowo dziennił|hr- 
skie zapytanie. „Jakich ciekawych 
odkryć dokonano w ciągu ostatnich 
lat? Słyszałem o niezwykle cennych 
malowidłach ściennych w Mokrzku, 
kościele św. Katarzyny w Gdańsku, 
i w kościele klasztornym w Czerwin, 
sku."

,,Na to pytanie nie będzie mi zbyt 
trudno odpowiedzieć, ostatnie bo
wiem lata przyniosły nam cały sze
reg odkryć w zakresie polichromii

ściennych wzbogacając poważnie u- 
bogi inwentarz naszego malarstwa 
ściennego. Odkrycia te zawdzięczamy 
przede wszystkim pracom architek- 
toniczno-konserwatorskim dokony 
wanym przy dawnych zabytkach.

W kościele w Mokrzku Dolnym,

który posiada preabiterium romańs
kie z ciosu, pocisk artyleryjski w r, 
1945 uszkodził południową ścianę, 
wstrząs spowodował odpadnięcie tyn
ków, spod których ukazały się ma
lowidła. Przeprowadzone badania 
Stwierdziły, że są to fragmenty ma
lowidła późno-gotyckiego z X V I w.

Nieco, inaczej przedstawia się spra 
wa odkrycia romańskiej polichromii 
w Czerwińsku. Pracownie Konser
wacji Zabytków na zlecenie Depar
tamentu Ochrony i Konserwacji Za 
bytków, rozpoczęły w lipcu 1951 r. 
prace przy konserwacji malowideł 
w absydzie nad głównym ołtarzem. 
Tymczasem podczas badań okazało 
się, że i w południowej kaplicy ścia
ny posiadają również malowidła. 
Niezwykle mozolna praca oczyszcza
nia ścian uwieńczona została odkry
ciem dużych malowideł romańskich.

Już tylko dla całokształtu wielkoś 
ci prac prowadzonych przez państwo 
nad zabezpieczeniem zabytków sztu
ki sakralnej wspomnę, że w Miecho
wie w kościele Bożogrobców odkryto 
malowidła ścienne z X I I I  -w. Prze
prowadzono również prace nad kon
serwacją polichromii z X V III w. w 
kościele w Książu Wielkim i koście
le drewnianym na Harendzie koło 
Zakopanego.

Znana ze swej piękności polichro
mia drewnianego kościoła w woj. 
łódzkim, w Boguszycach poddana zo 
stała również zabiegom konserwa
torskim. Podczas prac odkryto cie
kawe malowidła na ścianach bocz
nych, które były zakryte przez bez
wartościową mała turę olejną.“

,.Tych renowacji i odkryć dokonać 
można było jedynie dzięki naprawdę 
ofiarnej pracy niewielkiego zespołu 
konserwatorów — mówi prof. Marconi 
kierownik działu malarstwa ścienne
go, — Karol Dąbrowski przeprowadził 
prace w Morągu i Czerwińsku, w 
Gdańsku prof. Żyngiel, w Krakowie 
prof. Słonecki a w Toruniu starszy 
asystent Torwird czuwają nad kon
serwacją zabytków, w Warszawie 
Gustaw Pilecki kieruje konserwacją 
malarstwa stalugowego, stolarz-arty- 
sta-koivserwator Maksymilian So-

Dobre Miasto  —  Trójca święta 
(po konserwacji)

Liszewski przeprowadza precyzyjna 
prace stolarskie, a starszy technik 
Stanisław Garbarczyk wykonuje pód 
klejanie obrazów oraz roboty pozłot- 
nicee tła i ram.

„Aby choć częściowo zdać sobia 
sprawę _ z wielkiego wkładu dokona 
nego przez Państwo nad zabezpie
czeniem sztuki sakralnej, czy mógł 
by Pan Profesor określić wysiłek 
przy odnowieniu ołtarza Wita, Stwo
sza i  polichromii matejkowskiej?"

„Przykładowo wystarczy stwier
dzić, że całkowity koszt konserwacji 
Ołtarza Mariackiego Wita Stwosza, 
trwającej kilka lat i prowadzonej 
przy udziale około 20 pracowników, 
pokryło Państwo“*.

H f NACZENIE zakończonych i o— 
Obecnie prowadzonych prac nia 

wymaga wyjaśnień, nie ma bowiem 
województwa, w którym by nie do
konano konserwacji cennych zabyt
ków sztuki sakralnej, a ilość odkryć 
malowideł ściennych jest imponują
ca. Świadczy to najlepiej o opiece i 
ochronie zabytków kulturalnych W 
Polsce Ludowej. Leon Dwernicki

Zdjęcia ze zbiorów 
Min. Kultury i  Sztuki,

Łagiewniki, trój. kieleckie —  Tryptyk ,.Koronacja N.M.P.“  
(po konserwacji)

S p o t k a n i a  c z ę s t o c h o w s k i e
(Dokończenie ze str. 1)

dzę w chwili, gdy na estradzie roz
poczynają się popisy najmłodszych.

Nie wiem doprawdy, jak się z wami 
podzielić urokiem tego jedynego w 
swoim rodzaju widowiska. Malutkie 
krakowianki migające wyszywaniami 
gorsetów, wdzięczne taneereczki nie
zgrabnie a z zapałem kręcące się w 
mazurku, w białoruskiej bulbie, w 
trojaku, — chłopaczkowie odważnie 
zmagający się z tremą, gdy trzeba 
recytować- wiersz o Planie 6-letnim 
i o Pałacu Kultury. Te dzieci, któ
rym pozwolono na rzecz tak bezcen
ną, jak szczęśliwe dzieciństwo, połą
czyły zebranych wspólnym węzłem 
zrozumienia i zaufania. To też kiedy 
kandydat na posła Dominik Horodyń 
ski zabiera później głos, aby mówić 
rodzicom o celach i zadaniach Fron
tu Narodowego na sali panuje cisza 
pełna uwagi.

Odwracam głowę aby przyjrzeć się 
twarzom słuchaczy; są zapatrzone 
w mówcę jakby łowiły każdy wyraz, 
a kiedy, mowa o sprawie Pokoju, o 
tym, że zachowanie go to ocalenie 
życia dzieci, ich rozwój i szczęście, 
słychać, jakby szmer przytakiwania 
przebiegł przez salę. Ci ludzie, któ
rzy'przed chwilą patrzyli na popisy 
swych maleństw, nienawidzą wojny, 
protestują przeciw niej i potępiają 
ją, Kiedy przebrzmiewa ostatnie sło
wo mówcy ludzie podnoszą się z

miejsc, biją brawo, nie mogą się u- 
spekoić, skandują chórem nazwisko 
Prezydenta. W dyskusji, która się po 
tem jeszcze długo toczy, rodzice py
tają o sprawy szkolnictwa, o pro
gram nauczania, o wszystko co zwią 
zane jest z dzieckiem i jego nauką.

*

O STATNIE spotkanie ma cha
rakter masowy. Siedemset 
osób to nie mało biorąc pod 

uwagę, że miasto jest prowincjonal
ne, a pora wczesna. Sala wielka jak 
widownia teatru nie mieści wszyst
kich. Ci, którzy nie zmieścili się 
wewnątrz czekają przed budynkiem, 
aby wysłuchać przemówienia przez 
megafony. Na sali widać sporo księ
ży i parę sióstr zakonnych. Przecis
kamy się z trudem do sceny przy
branej uroczyście, transparentami.

Dominik Horodyński mówi o Po
koju — o tej olbrzymiej idei, która 
porywa dziś świat. Mówi o imperia
lizmie złowieszczo zagrażającym tej 
idei, o Niemczech zachodnich, gdzie 
znów się tworzy obóz zniszczenia i 
pogardy, mówi potem o Froncie Na
rodowym, który przeciwstawia się 
tym nieludzkim zamysłom. Wspomi

na swoje wrażenia z wyjazdów do 
krajów zachodnich. Mówi, jak bar
dzo w tych krajach zwiększył się sza 
cunek dla Polski, jak bardzo teraz 
w świecie liczą się z nami. Szeroko 
omawia sprawy specjalnie interesu
jące katolików. Mówi między innymi 
o Porozumieniu między Kościołem a 
Państwem, o działalności społecznej 
różnych środowisk katolickich itp.

Przemawiający potem Wojciech
Kętrzyński przypomina miasto, w 
którym oto jesteśmy, miasto twórcze 
go życia i wielkiej przeszłości. Tym 
pięknym akcentem wiary i optymiz
mu kończy się przemówienie. Czę- 
stochowianie walą brawo aż miło.

Koło mnie jakaś skrzywiona postać 
szepce kąśliwie: cóż stąd, że klaszczą
— płacą im, więc klaszczą. V/ięc 
przytakuję skrzywionej postaci 
skwapliwie: Słusznie łaskawa pani
— płacą im i to niezgorzej. Płacą im 
nowymi szkołami, miastami dźwiga
nymi z ruin — więc klaszczą; set
kami nowych mostów i kilometrami 
nowych dróg, płacą nauką dla dzie
ci i  lepszym losem — więc klaszczą. 
Płacą lepszą przyszłością i możliwoś

cią pracy dla wszystkich. Ale skrzy
wiona postać wiedziała swoje — 
mnie tam nikt nie płaci, więc klas
kała nie będę, — uniosła się z rumo
rem i dziobiąc wzgardliwie naokoło 
długim nosem pożeglowała ku wyj. 
ściu. Ale n ikt jakoś nie spostrzegł 
tej demonstracji, nawet ja nie zdą. 
żyłem jej zanotować w moim raptu
larzu, bo przyszła kolej na wygłoszą 
nie mojego wiersza. I kiedy tak sta. 
nąłem na estradzie patrząc na tłum 
zebranych, chciałem powiedzieć w 
wierszu całą radość z doświadczeń, 
jakie przyniosły mi te krótkie dni w 
Częstochowie.

Mikołaj Bieszczadoioski

SP. WYD. „PAX "
W Z N O W IE N IE  W Z N O W IE N IE

Antoni Gcłnbiew 
B O L E S Ł A W  C H R O B R Y

powieść

komplet cztery tomy 
Cena zł 112.—

Wysyła Biuro Sprzedaży Sp 
Wyd „PAX“ , Warszawa, Moko
towska 43, po wpłaceniu należą 
ności na konto P. K  O. nr 1-8515
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Andrzej ODNOWA

»ZBIEGOWIE« uj ATENEUMnie 1 umożliw ił mu osobiste zatknię 
cie się z kierowniczymi czynnika
m i bryty jsk im i jak Chamberlain, 
V ansitta rt czy Winston Churchill. 
Anty czeska akcja Henleina cieszyła 
się więc całkowitym poparciem 
Londynu, który chciał wystąpić ja 
ko arbiter w sprawach niemiecko- 
czechosłowackich. Rzuca to do
datkowe i ciekawie światło na zna 
ną rolę Chamberlaina w okresie 
ugody monachijskiej.

Dłuższy rozdział poświęca Hagen 
sprawom jugosłowiańskim. Stwier 
dza on, że wywiad nienrecki na
wiązał bardzo prędko kontakty z 
prawicowym ruchem oporu Czet- 
ników, pozostających pod dowódz 
twem generała M ihailov ća. Kon
ta k t z n:m istn ia ł również za po
średnictwem qusliogowskiego rzą 
du generała Nedića, z którym M i- 
hajloyić pozostawał w stałym po
rozumieniu Według Hs.gena, wy
wiad niemiecki uzgodnił w 1943 r. 
■ M ihajlovicem plan stworzenia 
wspólnego fron tu  wszystkich serb
skich p a rtii prawicowych pod 
sztandarem w alki z ruchem komu
nistycznym w Jugosławii. W tym  
celu m iano ta jn ie  sprowadzać do 
ifcraju, za wiedzą Anglików, m ło
docianego króla P’otra przebywa
jącego na e ińgracji, aby nadto 
stworzonemu w ten sposób rządo
w i cechy legalności.

Z książki dowiadujemy s'ę rów
nież o zdradzieckich matactwach 
T ito, który prowadził jednocześnie 
ta jne  rokowania z Anglcsaszmi, 
Włochami faszystowskimi oraz z 
h itlerowskim i władzami okupacyj
nym i w Kreacji. M. in. na wiosnę 
1943 r. przedstawiciel Tita, gene
ra ł Velebit rokował osobiście z 
dowódcą h.Łlerowskich wojs.-c cku 
pacyjnych, gen. Glaise von Hor- 
stenau, w sprawie pełnego zawto- 
szenia broni. X w tym wypadku 
przygotowana przez wywiad nie
m iecki negocjacja upadła, jakoby 
z powodu uporu H itlera, k tóry 
m ia ł rzekomo oświadczyć, że z 
'buntownikami nie zawiera żad
nych porozumień. W 1945 r. wy
wiad niemiecki zawarł za pomocą 
niejakiego inżyniera Otto umowę 
z T ito, która miała umożliwić 
swobodne wycofanie się otoczonej 
już arm ii hitlerowskiej z Jugosła
w ii.

W  rozdziale omawiającym spra
wy węgierskie mamy ciekawe 
potwierdzenie; zdradzieckich kon
taktów  Rajka, wówczas szefa par
tyzantów węgierskich walczących 
przeciwko okupantom h itlerow 
skim, z kierownikiem wywiadu wę
gierskiego, gen. Ujszaszy. Okazuje 
się, że za pośrednictwem tego 
ostatniego Rajk przeprowadził 
nawet ta jną  rozmowę z regentem 
Horthy, k tóry chciał zapewnić so
bie pozostanie u władzy po klęsce 
hitlerowskiej. Zgodnie z konsek
wentnie przeprowadzaną lin ią  Ha
gen twierdzi, że i  te odbywające 
się pod patronatem wywiadu nie 
mieckiego rozmowy nie dały re
zultatów z powodu błędnego, jego 
zdaniem w danym momencie, in 
ternowania Horthy'ego przez oku
pacyjne1 władze hitlerowskie i  prze 
kazania władzy w ręce czysto fa 
szystowskiej grupy Szalasi‘ego.

Hagen rozpisuje się szeroko o 
głośnym epizodzie porwania Mus- 
soliniego z więzienia włoskiegb 
przez Skorzeny‘ego. Mniej znany 
natomiast jest fakt, że tego same
go dnia wy w’ad hitlerowski zorga 
nizował jednocześnie wywiezienie 
do Niemiec żony Mussoliniego 
wraz z jego dziećmi oraz małżon
ków Cia.no, internowanych rów
nież przez ówczesny rząd włoski 
marszałka Badoglio. Jak jednak 
wiemy — po paru tygodniach Cia-

no został z polecenia H itle ra  wy
dany w ręce powstałego właśnie 
pod osłoną bagnetów hitlerowskich 
w północnych Włoszech rządu neo 
faszystowskiego, który kazał Ciana 
rozstrzelać za poparcie votum 

' nieufności dla Mussollniego na 
ostatniej Wielkiej: Radzie Faszy
stowskiej, która  poprzedziła jego 
upadek.

W całej więc książce przewija 
się nić przewodnia stałej g lory
fikac ji wywiadu niemieckiego u- 
wypuklania jego niezmiennej lin ii 
antykomunistycznej i antyradziec 
kiej oraz niedwuznacznego sugero 
wania, że polityka faszyzmu nie
mieckiego była i  słuszna i dobra, 
ty lko  paru ludzi, nie dorosłych do 
swych zadań, względnie patolo
gicznie obciążonych jak  H itler, 
Ribbentrcp, Heydrich czy H im 
mler, uniemożliwiło zrealizowanie 
tak „wzniosłego“ celu, jak  „obro
na cywilizacji zachodniej“ możliwa 
do osiągnięcia w wypadku pełne
go trium fu  imperializmu niemiec
kiego.

W gruncie-rzeczy nie warto by 
było zatrzymywać się nad ks’'ążką, 
głoszącą tak absurdalne i fałszy
we tezy. Politycznie ważnym jest 
jednak fakt, że takie właśnie 
książki ukazują się dziś ped oku
pacją amerykańską. N ie jest to 
dziełem przypadku czy niedopa
trzenia. Bynajm nie j! Właśnie te
zy g'oszone przez Hagena odpowia 
dają interesom amerykańskiego 
imperializmu.

Mają one usprawiedliwiać posłu 
giwanie się przez n ich skompro
mitowanymi hitlerowcami i  „ fa 
chowcami od brudnej roboty“ wy 
wiadu niemieckiego w dzisiejszych 
planach prowokowania nowej woj 
r.y światowej. Imperialistom  któ 
rzy kopiują zarówno cele ja k  i 
metody po lityk i hitlerowskiej, po 
trzebne są książki propagujące 
zasady tej po lityk i i starające się 
przekonać czytelnika, iż ty lko błę 
dy paru ludzi uniemożliwiły ich 
zrealizowanie, żadne jednak fa ł
szowanie h is to r ii. nie przekreśli 
faktu, że to pragnące pokcju i 
wolności narody, a przede wszyst
k im  narody Związku Radziec
kiego przełamały światoburcze za
kusy hitlerowców i że tak i sam los 
czeka wszystkich ich naśladowców.

Szymon Dereń

„Zbiegowie“ , sztuka Haliny Au- 
derskiej, wystawiana w Teatrze 
„Ateneum” w reżyserii Jerzego 
Uklei, ma wcale ciekawą konstruk
cję dramatyczną i stanowi wido
wisko, przykuwające uwagę widza 
walorami zdecydowanie sceniczny
mi. Wiele oryginalności tkw i w sa
mym pomyśle akcji: w h istorii 
abiegostwa chłopskiego (a raczej 
„wykoczowania“ , wykradzenia pod 
danych), osadzonej w ramy wro
gości dwóch sąsiadujących ze so
bą szlacheckich dworów. Punktem 
wyjścia in tryg i staje się miłość 
dwojga młodych poddanych, trag i 
czne jej rozwiązana« przynosi mai 
żeństwo ich. państwa, łączące ze 
sobą... skłócone dwory. Mimo poś
cigu za zbiegami na terenie są
siedzkiego m ajątku, jaśnie pań
stwo w końcu się godzą, lecz wśród 
hucznego „kochajmy się” uroczy
stości zaręczyn, chłopi wracają pod 
srogi bat mściwego ekonoma, spod 
którego na próżno usiłowali się 
wyrwać. Prawda społeczna i  wy
mowa klasowa tego obrazu narzu
cają się z wielką siłą dzięki same
mu układowi dramatycznemu wy
darzeń scenicznych.

W ogólnym zarysie swej akcji są 
„Zbiegowie”  jednym z najlepiej 
pomyślanych utworów dramatycz
nych napisanych po wojnie. Obfi
tu ją  w znakomite sytuacje, takie, 
ja k  np. sceny z Nastką w charak
terze modela dla strojącej się Cze- 
śniikowej lub z „dobrym panem” , 
uroczyście, makaroniczną mówką 
objawiającym łaskawość dla swej 
czeladzi. W szczegółach opracowa
nia nie jest natomiast sztuka Au- 
derskiej pozbawiona wad. Dotyczą 
one przede wszystkim wątku ści
ślej osobistego, przewijającego się 
przez sztukę.

Spotykamy w niej trzy zakocha
ne pary. że miłość poddanych za
rysowana jest kilkoma tylko rysa
mi, podkreśla to jedynie ogólną a- 
nonimowość ówczesnej chłopskiej 
wegetacji — zresztą właśnie ta pa 
ra w wykonaniu Joanny Walter,

ku, Nastki oraz dobrego w grze, 
przeważnie mimicznej, Jerzego Fel 
czyńskiego (Piotr Krzewina) wypa 
dła najbardziej interesująco. Dru
ga, negatywna para, stworzona jak 
by trochę ad hoc, dla rozwiązania 
akcji zewnętrznej, to siostra Pod- 
s tal ego, Cześnikowa, rokokowa da
ma, która zaspakajając swe roman

chlebstwa wobec państwa z akcen. 
tam i zjadliwej k ry tyk i i szyderst
wa z pańskiej „dobroci". Nato
miast bardzo słabo tłumaczyła się 
w akcji, a w wykonaniu Lucjana 
Bytrycha przybrała cechy złego ro 
dzaju sensacji i tajemniczości po
stać wędrownego obraźnika Bicza 
(nomen-omen?).

lirycznej i pełnej ludowego wdzię-

Waclaw Olszewski

K o  sm opo lic i
Tulą do piersi swą ojczyznę, 
na sercu kładą ,  jak kochankę —  

ojczyzna: portfel, czek i  business, 
ojczystą mową —  szelest franków, 
ojców językiem  —  giełdy krzyki, 
rodzinnym krajem businessisly 
—  U■ S. Euro-ameryki, 
gdzie głód granice zniósł ojczyste, 
domem rodzinnym  —  bar w hotelach, 
historią kraju  —  „M a“  i „W inien“ , 
tradycją  —  czeków plik w porjelu 
pieszczony wzrokiem, snem i śliną,

Autostradą wysadzaną 
bankami, nędzą i  wyzyskiem —  

do mety która  —  proszę panów —  

jest bardzo blisko, bardzo blisko: 
na mecie ludzie są weseli 
nowym przedszkolem, nowym mostem 
i  nie sięgają do portfeli 
w miejsce, gdzie tętnią serca proste. 
1 ,ihaussą“  gmachów są weseli
—  nowego Planu nowym. Rokiem
—  ponad zwłokami, trust -  karteli 
przechodzą twardym pracy krokiem. 
Kosmopolici zaś —  k ir czeków
i kont żałobnym, kładą gestem ■ 
na cmentarzysku podłych wieków: 
zwłokąch karteli, grobach trustów,

Państwowy Teatr „Ateneum“  w W wie. Scena zbiorowa ze sztuki h 
Audeiskiej ,,Zbiegowie od lewej: I. Ładysiówna (Podstolina), H  
Barwiński (H ila ry ), M. Nowicki (Podstali), J. Śliwiński (Stecki
i  Z. Barwińska (Cześnikowa). j 0i , C.O.P A

sowę zacięcie, a zarazem ratu jąc z 
opresji brata, podbija ścigającego 
swych chłopów stolnika Sbecktego. 
Wystarczaj ąco zindywidualizowane 
przez autorkę, lecz błędnie ujęte 
reżysersko, postacie te w wykona
n iu  Zofii Barwińskiej i Jerzego Śli 
wińskiego wypadły niepotrzebnie 
farsowo. Mając dzięki swemu kos
mopolityzmowi, to znowu dzięki 
szlagońskim zalotom wnosić do 
sztuki elementy komizmu i humo
ru, postacie te zatracały jednak 
swe realistyczne kontury, ostatecz 
nie były raczej sztuczne, a Cześmi- 
kowa stworzyła b liski sztampy o- 
kaz okrutnej wykwintnisi, jednej 
z tych, co to jak francuska m arki
za dziwiły się, że poddani również 
posiadają pięć palców. Najmniej 
udała się Auderskiej ostatnia para, 
pozytywnych kochanków. Niez wią
zani istotnie z akcją, byli tak dale 
ce komentatorami „obrazka z chłop 
skiej doli”  i porte-paroles autorki, 
iż wydawało się, że poza społecz- 
nikostwem w duchu Staszica, nic 
nie wypełnia ich — zresztą niejas 
nej w swych perypetiach — m iło
ści. Dość blada gra A liny Jankow
skiej i bardzo sztywna — Jana 
Szulca nie mogła przycteć prawdy 
duetowi, ustawionemu w samej ak 
c ji niepomysłowo i fałszywie.

Słaby wyraz, dany przez Auder- 
ską jednostkowym uczuciom swych 
postaci, sprawił, że sztuka nie da
wała tej pełni ludzkiej prawdy, jia 
ką dać mogła; że mimo wszystko 
była jakby ty lko  egzemplifikacją . 
tezy społecznej. W tym zakresie 
oddziaływała przecież historyczną 
prawdą, żywą i nawskroś dramaty 
raną. Świat panów i poddanych 
wypadł bardzo sugestywnie, świet
ny był Marian Nowicki jako pro
w incjonalny Katon, udający staty 
stę i wzór cnót obywątelsktoh, Pod 
stoli, świetny Henryk Barwiński 
jako wierny adlatus i zarazem do
mowy szpieg swego pana. Wśród 
gromady sług w ybija ł się Stanisław 
Libner (z wyjątkiem  koperczaków 
do Nastki) oddając w swej roli ku 
obarza ciekawą nreazanine obłud
nej uległości, kiedy trzeba i po-

Stronę chłopską ukazywał jed
nak reżyser Jerzy Ukleja ze szcze
gólnym upodobaniem w scenach 
zbiorowych. Wypadły też one najle 
piej. Nawet, stłoczone zbytnio i w 
tej samej scenerii powtórzone nie
mal na przestrzeni I I  aktu sceny 
z panem i czeladzią oraz panem i 
zbiegami były każda z osobna na 

, swój sposób, raz ironiczny, drugi 
raz tragiczny, pełne wymowy ide
owej i nastroju. Reżyser 1 um iejęt
nie operował tu scenami niemymi, 
pauzą, milczeniem, grą mimiczną. 
Szczególnie^ w scenie zjawienia się 
zbiegów, chyba najlepszej w spek
taklu. Scenografia Władysława Bu 
śkiewicza, na ogół poprawna, z 
dość niezrozumiałym uporem wpro 
waczała dp poszczególnych obra
zów motyw architektoniczny ol
brzymiego łuku

W sumie, słabsze w kameralnych 
scenach salonowych, sztuka sama 
i spektakl pełne były wyrazu w o- 
brazowaniu ostrych kontrastów 
społecznych. Ale odsłoniła też au
torka szczególnie' palący problem 
przeszłości. Jeśli Ko łłą ta j przeka
zuje nam w swym „Stanie oświaty”  
zadziwiający fa k t o zbiegłym kle
ryku, wyrzuconym — jako zbiegły 
poddany — % seminarium mimo o- 
trzymania już niższych świeceń, 
unaocznia on tylko przykładowo 
stopień wyzysku chłopskiego w re
lig ijnym  zdawało by się społeczeń
stwie. Autorka rozwija swój temat 
nie tylko z wielką historyczną wie
dzą i dramatycznym talentem, 
ale i z moralną pasją. Jej śmiała, 
wypowiedź w programie pięknie 
precyzuje aktualny aspekt poję
cia „człowiek“  w socjalistycznym 
ustrój u.

„Zbiegowie“  stanowią drugą 
prermerę „Ateneum“ za dyrekcji 
Warmińskiego. Po niemal całkowi
cie wyrównanym przedstawieniu 
„Zwycięstwa“ , jego p óra i reżyse
rii, ukazano nam w wykonaniu 
mniej może równym pierwsze w 
tym teatrze widowisko historyczne 
o wysokiej wartości ideowej i a r
tystycznej. Oznacza ono no,wy do. 
robek doświadczeń młodego zespo
łu  „Ateneum“ .
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u 7 jj iu i a d u Andrzej ODNOWA1

nie 1 umożliw ił mu osobiste zatkmię 
cie się z kierowniczymi czynnika
m i bryty jsk im i jak Chamberlain, 
V ansitta rt czy Winston Churchill. 
Amtyczeska akcja Henleina cieszyła 
się więc całkowitym poparć1 em 
Londynu, który chciał wystąpić ja 
ko arbiter w sprawach niemiecko- 
ozechosłowackich. Rzuca to do
datkowe i ciekawe światło na zna 
ną rolę Chamberlaina w okresie 
ugody monachijskiej.

Dłuższy rozdział poświęca Hagen 
sprawom jugosłowiańskim. Stwier 
dza on że wywird nierńecki na
wiązał bardzo prędko kontakty z 
prawicowym ruchem oporu Czet- 
mików, pozostających pod dowodź 
twem generała M ihajlov'ća. Kon
ta k t z nim istn ia ł również za po
średnictwem qu'slingcwskiego rzą 
du generała Nedića, z którym M i- 
ha jlovic pozostawał w stałym po
rozumieniu Według Hs.gena, wy
wiad niemiecki uzgodnił w 1943 r. 
x Mihajlovicem plan stworzenia 
wspólnego fron tu  wszystkich serb
skich p a rtii prawicowych pod 
sztandarem w alki z ruchem komu
nistycznym w Jugosławii. W tym 
celu miano ta jn ie  sprowadz:ć do 
fcraju za wiedzą Anglików, m ło
docianego króla P!otra przebywa
jącego na erńgracji, aby nadm 
stworzonemu w ten sposób rządo
w i cechy legalności.

Z książki dowiadujemy s'ę rów
nież o zdradzieckich matacrwacli 
T ito, który prowadził jednocześnie 
ta jne  rokowania z Anglcsaszmi, 
Włochami faszystowskimi oraz z 
h itlerowskim i władzami okupacyj
nym i w Kroacji. M. in. na wios lę 
1943 r, przedstawiciel Tita, gene
ra ł Velebit rokował osobiście z 
dowódcą h.tlerowskich wojsk c k i 
pacyjnych, gen. Giaise von Hor- 
»tenau, w sprawie pełnego zaw'e- 
szenia broni. I  w tym wypadku 
przygotowana przez wywiad nie
m iecki negocjacja upadła, jakoby 
z powodu uporu H itlera, k tóry 
m ia ł rzekomo oświadczyć, że< z 
buntownikam i nie zawiera żad
nych porozumień. W 1945 r. wy
w iad niemiecki zawarł za pomocą 
niejakiego inżyniera Otto umowę 
z T ito, która miała umożliwić 
swobodne wycofanie się otoczonej 
Już a rm ii hitlerowskiej z Jugosła
w ii.

W  rozdziale omawiającym spra
wy węgierskie mamy ciekawe 
potwierdzenie zdradzieckich kon
taktów  Rajka, wówczas szefa par
tyzantów węgierskich walczących 
przeciwko okupantom h itle row 
skim, z kierownikiem wywiadu wę
gierskiego, gen. Ujszaszy. Okazuje 
się, że za pośrednictwem tego 
ostatniego Rsjk przeprowadzi 
nawet ta jną  rozmowę z regentem 
Horthy, k tóry chciał zapewnić so
bie pozostanie u władzy po klęsce 
hitlerowskiej. Zgodnie z konsek
wentnie przeprowadzaną lin ią  Ha
gen twierdzi, że i  te odbywające 
się pod patronatem wywiadu nie 
mieckiego rozmowy nie dały re
zultatów z powodu błędnego, jego 
zdaniem w danym momencie, in 
ternowania Horthy'ego przez oku
pacyjne władze hitlerowskie i prze 
kazania władzy w ręce czysto fa 
szystowskiej grupy Szalasłego.

Hagen rozpisuje się szeroko o 
głośnym epizodzie porwania Mus- 
soliniego z więzienia włoskiegb 
przez Skorzeny'ego. M niej znany 
natomiast jest fakt, że tego same
go dnia wy w*ad hitlerowski zorga 
nizował jednocześnie wywiezienie 
do Niemiec żony Mussolini eg o 
wraz z jogo dziećmi oraz małżon
ków Cia.no, internowanych rów
nież przez ówczesny rząd włoski 
marszałka Badoglio. Jak jednak 
wiemy — po paru tvgodnlaeh Cia-

no został z polecenia H itle ra  wy
dany w ręce- powstałego właśnie 
pod osłoną bagnetów hitlerowskich 
w północnych Włoszech rządu neo 
faszystowskiego, który kazał Ciana 
rozstrzelać za poparcie Votum 

■ nieufności dla Mussoliniego na 
ostatniej Wielkiej: Radzie Faszy
stowskiej, która poprzedziła jego 
upadek.

W całej więc książce przewija 
się nić przewodnia stałej g lory
fika c ji wywiadu niemieckiego u- 
wypuklania jego niezmiennej lin ii 
antykomunistycznej i antyradziec 
kiej oraz niedwuznacznego sugero 
wania, że polityka faszyzmu nie
mieckiego była i słuszna i dobra, 
ty lko  paru ludizi, nie dorosłych do 
swych zadań, względnie patolo
gicznie obciążonych ja k  H itler, 
Ribbentrcp, Heydrich czy H im 
mler, uniemożliwiło zrealizowanie 
tak „wzniosłego“ celu, jak  „obro
na cywilizacji zachodniej“  możliwa 
do osiągnięcia w wypadku pełne
go trium fu  imperializmu niemiec
kiego.

W gruncie • rzeczy nie warto by 
było zatrzymywać się nad ks’!ążką, 
głoszącą tak absurdalne, i fałszy
we tezy. Politycznie ważnym jest 
jednak fakt, że takie właśnie 
książki ukazują się dziś pod oku
pacją amerykańską. N ie jest to 
dziełem przypadku czy niedopa
trzenia. Bynajm nie j! Właśnie te
zy g’oszone przez Hagena odpowia 
dają interesom amerykańskiego 
imperializmu.

Ida ją  one usprawiedliwiać posłu 
giwamie się przez nich skompro
mitowanymi hitlerowcami i  „ fa 
chowcami od brudnej roboty“ wy 
wiadu niemieckiego w dzisiejszych 
planach prowokowania nowej woj 
r.y światowej. Imperialistom  któ
rzy kopiują zarówno cele jak  i 
metody po lityk i hitlerowskiej, po 
trzebne są książki propagujące 
zasady tej p o lityk i i starające się 
przekonać czytelnika, iż tylko błę 
dy paru ludzi uniemożliwiły ich 
zrealizowanie, żadne jednak fa ł
szowanie h is to r ii. nie przekreśli 
faktu, że to pragnące pokoju i 
■wolności narody, a przede wszyst
kim  narody Związku Radziec
kiego przełamały światoburcze za
kusy hitlerowców i że tak i sam los 
czeka wszystkich ich naśladowców.

Szymon Dereń

» ZBIEGOWIE«  U J
„Zbiegowie", sztuka Haliny Au- 

derskiej, wystawiana w Teatrze 
„Ateneum” w reżyserii Jerzego 
Uklei, ma wcale ciekawą konstruk
cję dramatyczną i stanowi wido
wisko, przykuwające uwagę widza 
walorami zdecydowanie sceniczny
mi. Wiele oryginalności tkw i w sa
mym pomyśle akcji: w h istorii 
zbiegostwa chłopskiego (a raczej 
„wykoczowania", wykradzenia pod 
danych), osadzonej w ramy wro
gości dwóch sąsiadujących ze so
bą szlacheckich dworów. Punktem 
wyjścia in tryg i staje się miłość 
dwojga młodych poddanych, tragi 
cznę je j rozwiązanie przynosi mał 
żeństwo ich państwa, łączące ze 
sobą... skłócone dwory. Mimo poś
cigu za zbiegami na terenie są
siedzkiego m ajątku, jaśnie pań
stwo w końcu się godzą, lecz wśród 
hucznego „kochajmy się” uroczy
stości zaręczyn, chłopi wracają pod 
srogi bat mściwego ekonoma, spod 
którego na próżno usiłowali się 
wyrwać. Prawda społeczna i  wy
mowa klasowa tego obraizu narzu
cają się z wielką siłą dzięki same
mu układowi dramatycznemu wy
darzeń scenicznych.

W ogólnym zarysie swej akcji są 
„Zbiegowie”  jednym z najlepiej 
pomyślanych utworów dramatycz
nych napisanych po wojnie. Obfi
tu ją  w znakomite sytuacje, takie, 
jak  nip. sceny z Nastką w charak
terze modela dla strojącej się Cze- 
śnikowej lub z „dobrym panem” , 
uroczyście, makaroniczną mówką 
objawiającym łaskawość dla swej 
czeladzi. W szczegółach opracowa
n ia  nie jest natomiast sztuka Au- 
derskiej pozbawiona wad. Dotyczą 
one przede wszystkim wątku ści
ślej osobistego, przewijającego się 
przez sztukę.

Spotykamy w nie j trzy zakocha
ne pary. że miłość poddanych za
rysowana jest kilkoma tylko rysa
mi, podkreśla to jedynie ogólną a- 
nonimowość ówczesnej chłopskiej 
wegetacji — zresztą właśnie ta pa 
ra  w wykonaniu Joanny Walter, 
lirycznej i pełnej ludowego wdzię

ku, Nastki oraz dobrego w grze, 
przeważnie mimicznej, Jerzego Fel 
czyńskiego (Piotr Krzewina) wypa 
dla najbardziej interesująco. Dru
ga, negatywna para, stworzona jak 
by trochę ad hoc, dla rozwiązania 
akcji zewnętrznej, to siostra Pod- 
stolego, Cześnikowa, rokokowa da
ma, która zaspakajając swe roman

ATENEUM
chlebstwa wobec państwa z akcen_ 
tam i zjadliwej k ry tyk i t szyderst
wa z pańskiej „dobroci“ . Nato
miast bardzo słabo tłumaczyła się 
w akcji, a w wykonaniu Łucjana 
Dytrycha przybrała cechy złego ro 
dzaju sensacji i tajemniczości po
stać wędrownego obrażnika Bicza 
(nomen-omen?).

Państwowy Teatr Ateneum“  w W wie. Scena zbiorowa ze sztuki H. 
Audeiskiej ,,Zbiegowie od lewej: I. Ładysiówna (Podstolina), H.
Barwiński (H ila ry) , M. Nowicki ( Podstoli) , J. Śliwiński (Stecki) 
i  Z. Barwińska (Cześnikowa). f 0i, C.O.P A.

Wacław Olszewski

K o  ; m apo l ic i

Tulą dn piersi swą ojczyznę, 
na sercu kładą, jak kochankę —  

ojczyzna: portfel, czek i  business, 
ojczystą mową —  szelest franków, 
ojców językiem  —  giełdy krzyki, 
rodzinnym, krajem businessisty 
—  U- S. Euro-ameryki, 
gdzie głód granice zniósł ojczyste, 
domem rodzinnym  —  bar w hotelach, 
historią kraju  —  „M a" i  „W inien", 
tradycją  —  czeków plik w porjetu 
pieszczony wzrokiem, snem i śliną,

Autostradą wysadzaną 
bankami, nędzą i  wyzyskiem. —  

do mety która  —  proszę panów —  

jest bardzo blisko, bardzo blisko: 
na mecie ludzie są weseli 
nowym przedszkolem,, nowym mostem 
i  nie sięgają do portfeli 
w miejsce, gdzie tętnią serca proste. 
I  ,,haussą“  gmachów są weseli
—  nowego Planu nowym, Rokiem
—  ponad zwłokami trust -  karteli 
przechodzą twardym pracy krokiem. 
Kosmopolici zaś —  k ir  czeków
i kont żałobnym, kładą gestem . 

na cmentarzysku podłych, wieków: 
zwłokąch karteli, grobach trustów,

sowę zacięcie, a zarazem rabując z 
opresji brata, podbija ścigającego 
swych chłopów stolnika Steckiego. 
Wystarczająco zindywidualizowane 
przez autorkę, lecz błędnie ujęte 
reżysersko, postacie te w wykona
n iu  Zofii Barwińskiej i Jerzego Śli 
wińskiego wypadły niepotrzebnie 
farsowo. Mając dzięki swemu kos
mopolityzmowi, to znowu dzięki 
szłagońskim zalotom wnosić do 
sztuki elementy komizmu i humo
ru, postacie te zatracały jednak 
swe realistyczne kontury, ostatecz 
nie były raczej sztuczne, a Cześni
kowa stworzyła b liski sztampy o- 
kaz okrutnej wykwintnisi, jednej 
z tych, co to jaik francuska m arki
za dziwiły się, że poddani również 
posiadają pięć palców. Najmniej 
udała się Auderskiej ostatnia para, 
pozytywnych kochanków. Niezwią- 
zani istotnie z akcją, byli tak dale 
ce komentatorami „obrazka z chłop 
skiej doli”  i porte-parołes autorki, 
iż wydawało się, że poza społe-cz- 
nikostwem w duchu Staszica, nic 
nie wypełnia ich — zreszt ą niej as 
nej w swych perypetiach — m iło
ści. Dość blada gra A liny Jankow
skiej i bardzo sztywna — Jana 
Szulca nie mogła przydać prawdy 
duetowi, ustawionemu w sam ej. ak 
c ji niepomysłowo 1 fałszywie.

Słaby wyraz, dany przez Auder- 
ską jednostkowym uczuciom swych 
postaci, sprawił, że sztuka nie da
wała tej pełni ludzkiej prawdy, ja, 
ką dać mogła; że mimo wszystko 
była jakby ty lko  egzemplifikacją . 
tezy społecznej. W tym zakresie 
oddziaływała przecież historyczną 
prawdą, żywą i nawskroś dramaty 
czną. św iat panów i poddanych 
wypadł bardzo sugestywnie, świet
ny był Marian Nowicki jako pro
w incjonalny Katon, udający staty 
s-tę i wzór cnót obywatelsk^h, Pod 
stoli, świetny Henryk Barwiński 
jako wierny adlatus i zarazem do
mowy szpieg swego pana. Wśród 
gromady sług w ybija ł się Stanisław 
Libner (z wyjątkiem  koperczaków 
do Nastki) oddając w swej roli ku 
cba.rza ciekową mieszaninę obłud
nej uległości, kiedy trzeba i po-

Stronę chłopską ukazywał jed
nak reżyser Jerzy Ukleja ze szcze
gólnym upodobaniem w scenach 
zbiorowych. Wypadły też one najle 
piej. Nawet, stłoczone zbytnio i  w 
te j samej scenerii powtórzone nie
mal na przestrzeni I I  aktu sceny 
z panem i czeladzią oraz panem i 
zbiegami były każda z osobna na 

. swój sposób, raz ironiczny, drugi 
raz tragiczny, pełne wymowy ide
owej i nastroju. Reżyser 1 um iejęt
nie operował tu scenami niemymi, 
pauzą, milczeniem, grą mimiczną. 
Szczególnie, w scenie zjawienia się 
zbiegów, chyba najlepszej w spek
taklu. Scenografia Władysława Bu 
śkiewicza, na ogół poprawna, z 
dość niezrozumiałym uporem wipro 
waćzała dq poszczególnych obra
zów motyw architektoniczny ol
brzymiego łuku,

W sumie, słabsze w kameralnych 
scenach salonowych, sztuka sama 
i spektakl pełne były wyrazu w o_ 
brązowaniu ostrych kontrastów 
społecznych. Ale odsłoniła też au
torka szczególnie palący problem 
przeszłości. Jeśli K o łłą ta j przeka
zuje nam w swym „Stanie oświaty" 
zadziwiający fa k t o zbiegłym kle
ryku, wyrzuconym — jako zbiegły 
poddany — z seminarium rńm o o- 
trzymania już niższych święceń, 
unaocznia on tylko przykładowo 
stopień wyzysku chłopskiego w re
lig ijnym  zdawało by się społeczeń
stwie. Autorka rozwija swój temat 
nie tylko z wielką historyczną wie
dzą i dramatycznym talentem, 
ale i z moralną pasją. Jej śmiała, 
wypowiedź w programie pięknie 
precyzuje aktualny aspekt poję
cia „człowiek" v/ socjalistycznym 
ustroju.

„Zbiegowie" stanowią drugą 
premierę „Ateneum" za dyrekcji 
Warmińskiego. Po 'niemal całkowi
cie wyrównanym przedstawieniu
„Zwycięstwa", jego p ora i reżyse
rii, ukazano nam w wykonaniu 
mniej może równym pierwsze w 
tym teatrze widowisko historyczne 
o -wysokiej wartości ideowej i ar
tystycznej. Ornacka ono nowy do
robek doświadczeń młodego zespo
łu „Ateneum“ .
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